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Dawne malarstwo polskie nie zostało zaregestrDwa- 
wane bodaj drobną wzmianką w ogólnym dorobku ludz- 
kości i żaden z pisarzów powszechnych dziejów sztuki 
nie wspomina o niem ani słowa. Rzeczywiście prawdą 
jest, że przez długie wieki, kiedy inne narody świę- 
ciły u siebie w różnych epokach najwspanialszy roz- 
kwit życia artystycznego, kiedy Włochy, Niderlandy, 
Niemcy, Hiszpania, Franeya, wreszcie Anglia wydzie- 
rały sobie kolejno palmę pierwszeństwa w dziedzi- 
nie twórczości plastycznej, kiedy głoszono sławę Giot- 
tów, Van Eycków, Michałów Aniołów, Rafaelów, Dti- 
rerów, Rembrandtów, Velasquezów, Poussinów aż do 
Gainsboroughów i Reynoldsów, z nad brzegów Wi- 
sły i Warty nie przedarło się w świat szerszy ani je- 
dno nazwisko malarza, któryby mógł stanąć obok tylu 
tak głośnych twórców. 

Dało to nawet pochop Klaczce, subtelnemu skąd- 
inąd pisarzowi i estetykowi, do przedwczesnego wnio- 
sku o naszej zupełnej nieudolności rasowej w tym kie- 
runku. Odsądzano nas niejako rat wg. 7a."^%"L^ <j,$). '^'«ł^- 
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kiego udziału w twórczości plastycznej i jakoby tyl- 
ko „słowo" pozostawało Słowianom, jako jedyny ele- 
ment tworzywa artystycznego. 

Nagłe olśniewające zjawienie się wspaniałego ma- 
larstwa czasów ostatnich i stały potęźaiy rozrost je-, 
go w dobie dzisiejszej -ukazały horyzonty uzdolnień 
• naszych w tej mierze w zgoła odmiennem iwietle, co 
najdobitniej dowiodło bezpodstawności uczonych wy- 
wodów przenikliwego krytyka ; niemniej przecież przy- 
znać szczerze należy, iż badając przeszłość polskiej 
sztuki plastycznej, niewiele prawdziwie pięknych kart 
znajduje się tam do odczytania. 

Dawna Polska istotnie nie przedstawiała gleby 
zbyt podatnej dla uprawy tego delikatnego kwiatu, 
który rozwija się bujnie jedynie w ciepłej, miękkiej 
atmosferze spokoju i rozkoszy, pielęgnowany troskli- 
wą dłonią rozmiłowanego hodowcy. Takich warunków 
sztuka Znaleźć nie mogła dawniej na obszarach ziemi 
polskiej. Kraj był szarpany burzami wojen, najazdów, 
zmuszony do ciągłej gotowości bojowej, inne więc wy- 
rabiał w sobie cnoty i upodobania. To władnie musiało 
być przyczyną zasadniczą słabego rozwoju sztuki przez 
wieki. 

Przedewszystkiem już samo położenie geografi- 
czne Polski, stawiające ją otworem ze wszystkich stron 
na lupieskie zagony sąsiadów, a zwłaszcza ustawi- 
czny czuj duch wobec grozy nawały tatarskiej, musiały 
wpłynąć na pewne specyalne ukształtowanie się spo- 
łeczeństwa. Była ona przedmurzem i strażnicą chrze- 
ścijaństwa, to też rycerstwo jej, zaprawione do zbroj- 
nego czuwania, prowadząc życie szorstkie, niemal obo- 
zowe, nie mogło oddać się troskliwej uprawie sztuk 
pięknych i estetyzftiowi. Było ono dumne ze swego 
posłannictwa, stanowiło czoło narodu i domagało się 
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za to dla swego stanu najwyższych względów i przy- 
wilejów, a niechętnem okiem patrzyło na wzmaganie 
się mieszczaństwa, które przez handel i przemysł mo- 
gło dojść do potęgi i znaczenia. Ścigano łyczków za 
zbytek w stroju, za przepych urządzeń domowych, za- 
braniano używania pewnych barw, kosztowności, orę- 
ża; Księgi grodzkie Krakowa, Warszawy, a zwłaszcza 
Lwowa, gdzie ormianie przez handel ze Wschodem do- 
chodziR do ogromnych bogactw, pełne są śladów o ka- 
rach, nakładanych na mieszczan za przepych, nie „li- 
cujący ze stanem". Nie mogło to bynajmniej wyrobić 
w nich wytworniejszego smaku i zamiłowania w rze- 
czach sztuki, a już radykalnie tamowało wykształcenie 
estetyczne ogółu. Chwilowo upodobania artystyczne 
dworu panującego udzielały się wprawdzie magna>- 
tom, nigdy to jednak nie przechodziło w rdzeń naro- 
du tak silnie, ażeby mogło wywołać szeroką twór^ 
czość rodzimą. Doktor Petrycy, pisarz z XVIL w., 
chwali, naprzykład, I. P. Wolskiego, marszałka kor., 
„że Rabsztyn odnowił, ciosami, obrazami, słupami ozdo- 
bił", ale jednocześnie przeraża go, że objaw ten może się 
zbytnio rozszerzyć, więc natychmiast nagania zbytek, 
jaki się wkrada między mieszczaństwo: „Wszakże 
w ochędóstwie domu ze strony obicia i obrazów dwój 
się może wynaleźć występek: zbytnie ochędóstwo i 
szwankowanie w ochędóstwie. Zbytek ochędóstwa znaj- 
duje się w mniejszych stanach, jako w mieszczaninie 
względem szlachcica, wieśniaku względem mieszcza- 
nina itd.", czego nie chwali, a w końcu radzi, ażeby 
zamiast Wener, Jowiszów, Wulkanów itd. wieszać na 
ścianach obrazy religijne, jak Matki Boskiej z Dziecię- 
ciem, Chrystusa Pana, lub Sw. Jerzego, dla pobudki 
ku nabożeństwu. 

Bardzo interesujący, a niezmiernie charakterysty- 
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czny dla obrazu epoki szczegół o wspopinianym Wol- 
8ki|m na jednem z posiedzeń komisyi do badania hi- 
storyi sztuki w Polsce podaje prof. Maryan Sokołow- 
ski z notat Zarewicza z 1630 roku *). Przytacza mia- 
nowicie polecenie jego, zostawione przed śmiercią do- 
mownikom, „aby obrazy ad libidinem i do grze- 
chu pobudzające, co ich jeszcze w zamku krzepickim 
(gdzie najczęściej przemieszkiwał) się znajdzie, wszyst- 
kie spalić; a te, co na murjze w mojej izdebce, gdziem 
sypiał, i komnatce nago są malowane, proszę was, niech 
malarz, który to potrafi, sukienki jakiekolwiek wyma- 
luje, a inhonestates niech pokryje". 

Wiele to prawdziwych dzieł sztuki, powstałych 
w poprzedniej epoce, w chwilach wolniejszej myśli, 
następnie pod wpływem podobnych skrupułów moral- 
nycli, jJ:onęło na stosach oburzenia, lub ukrywało się 
wstydliwie pod grubą farstwą farby niedołężnie dora- 
bianych sukienek. Przed kilku Laty, widziałem u je- 
dnego z artystów-restauratorów w Warszawie obraz 
o cechach mistrzowskiego pędzla, zeszpecony w wie- 
lu miejscach ordynarną różową draperyą. Restaura- 
torowi jednak udało się szczęśliwie zdjąć późniejsze 
malowania, z pod których wyłoniła się wspaniała „Nim- 
fa" Rubensa, przedziwny akt niewieści, o kamacyi peł- 
nej blasku i miąższości, jak to ten mistrz tylko ma- 
lować potrafił. 

Wogóle przypuszczać należy, iż jednym z li- 
cznych hamulców wyrobienia się należytego poczucia 
fonny w malarstwie naszem, jeszcze nawet w czasach 
późniejszych, była właściwa artystom polskim pru- 



*) Sprawozdania komifyi. Tom VI, zcsz. II i III, str, 

xxxin. 
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derya w przedstawieniu nagości, do czego Włosi, mając 
przed oczyma przewspaniałe antyki, przystępowali z 
większą swobodą, gdyż nauczyli się wcześnie patrzeć 
na kształty ludzkie z punktu widzenia piękna plasty- 
cznego. Akt akademicki, czyli studyum nagiego cia- 
ła, od dawien dawna jiest zasadniczą podstawą wy- 
kształcenia malarskiego, a był nią stokroć bardziej 
w czasach, kiedy pej'zaż jaiko sałnoistny utwór nie 
miał racy i bytu w hierarchii twórczości malarskiej. 

Skrupuły p. Wolskiego zatem z punktu widzenia 
czysto malarskiego muszą się wydać bardzo zaba- 
wne. 

Jakże inaczej wygląda czasem aż, powiedziećby 
można, pogańskie rozmiłowanie się w sztukach pla- 
stycznych wielu papieży we Włoszech. 

Wobec tego rodzaju zapatrywań u nas kasty naj- 
potężniejszej, wszechwładnego stanu szlacheckiego, tru- 
dno się z drugiej strony dziwić, iż nie powstali z mie- 
szczaństwa, z ludzi, w pokoju i dobrobycie za waro- 
wnymi murami grodów byt swój wiodących, mecenaso- 
wie w wielkim stylu, jak słynni dorobkiewicze włoscy 
w rodzaju Medyceuszów. Szaraki, w obawie prześlado- 
wania od karmazynów, kryli zazdrośnie dukaty po 
skrzyniach, nie ważąc się na splendor zewnętrzny 
w obrazach; stwardniała w bojach szlachta, ugania- 
jąc się po dzikich polach za Tatarzynem, subtelnych 
upodobań artystycznych wyrobić w sobie nie była 
w stanie i właśnie prostotę obyczajów za cnotę stanu 
rycerskiego głosiła. Nie było tu miejsca na wyrafinowa- 
nie ateńskiego eśtetyzmu. Na nieliczne zresztą zapo- 
trzebowania dworu i magna'tów wystarczali artyśtń cu- 
dzoziemscy, których z Zacho<lu, a nawet ze Wscłio- 
du sprowadzano. 

Nadto od udziału w sztuce wyłączony był lud 
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kmiecy, „nie wypadało bowiem poddanemu bawić się 
sztukami, które dla s(wej Z|acności wyzwolonemi są 
•nazwane" — głosi jeszcze w artykule 6 projekt ustano- 
wienia akademii sztuk wyzwolonych, przełożony kró- 
lowi Stanisławowi Augustowi przez M. W. Mniszcha, 
Marszałka Wiel. Kor. *). 

Tak rzeczy stały istotnie; kiedy sztuka nowożytna 
pod wpływem odrodzonej myśli rozwijała się w Euro- 
pie do najwyższych granic artyzmu, ale w wiekach 
średnich, w epoce strzelistych sklepień ostrołukowych 
i mocnej wiary, malarstwo polskie, jako przejaw twór- 
czości narodowej, jeżeli nie zdobyło sobie stanowi- 
ska pierwszorzędnego, w każdym razie przedstawiało 
całość zwartą, określoną pewnemi właściwościami, któ- 
re je wyróżniały z pośród produkcyi innych ludów i da- 
wały mu znaczenie odrębnej szkoły artystycznej. Głę- 
boka pobożność średniowieczna okazała się dźwignią, 
która poruszyła tfwórczosić. Okazała się potrzeba li- 
cznych obrazów świętych do nowopowstających ko- 
ściołów, tudzież ozdób i dekoracyi do bogatych para- 
mentów liturgicznych. Powstało malarstwo religijne. 
Zamknęło się ono w zgromadzeniach zawodowo-reli- 
gijnych, obwarowało paragrafami ustaw cechowych 
i tejm samem może z góry już nałożyło na siebie ha- 
mulce dla dalszego rozwoju, na razie jednak odpowia- 
dało potrzebom czasu i stało na wysokości zadania. 
Rzecż,y\viście cechowe malarstwo nasze z wieków XIV, 
XV i pierwszej połowy XVI pozostawiło zabytki, któ- 
rych z punktu widzenia sztuki lekceważyć nie wol- 
no. Malarstwo nasze w tem najwcześniejszem swem 
zaraniu biło naprawdę tętnem natężonego życia, ado- 



*) E. Rastawiecki: Słownik malarzów polskich. Tom 1 
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piero w wiekach następnych niby w sen letargiczny 
zapadło. 

Chciałbym zatem scłiarakteryzowaó tu ową epo- 
kę, tudzież podać garść wiadomości o ludziach, któ- 
rych pamięć historya nam przekazała, jako też o dzie- 
łach przechowanych w zabytkach starożytniczych. Nie 
są to może arcydzieła pierwszorzędnej wartości, ale 
bądź co bądź na poznanie dokładne zasługują jako 
niezaprzeczalna własność naszego dorobku artystyczne- 
go- 

Zanim jednak do tego przystąpię, zacznę od opi- 
sania najdawniejszych śladów twórczości artystycznej 
u nas, co przypada na epokę romańską. 



I. 

ROMANIZM. 



ROZDZIAŁ I. 



Czem była sztuka pierwotnej pogańskiej słowiań- 
szczyzny, jak wyglądały architektura i zdobnictwo kon- 
tyn i dworców drewnianycli, a zatem i malarstwo, któ- 
re prawdopodobnie ograniczało się do policłiromii niedo- 
łężnie wyciosanych bałwanów, to do historyi jeszcze 
nie należy. Wprawdzie p. Kazimierz Mokłowski w swej 
doskonałej książce „Sztuka Ludowa w Polsce" odtwa- 
rza na zasadzie przypuszczeń idealny widok kontyny 
słowiańskiej, łwgabo przyozdobionej motywami orna- 
mentacyjnymi, jakie do dnia dzisiejszego spotyka się 
wśród samorodnej twóiczości ludu, .ale odtworzenie 
to, jakkolwiek może być oparte na zbadaniu zabyt- 
ków kopalnych, na grutownej znajomości pierwiast- 
ków twórczych rasy i właściwości jej ducha, jest, bądź 
co bądź, fantastyczne, niepewne, jak niepewną jest 
cała ruuołogia wielu badaczy, więc i gmach twier- 
dzeń, zbudowany na tak chwiej nem ix)dłożu, nie może 
mieć znaczenia dokumentu historycznego. Dokumentem 
takim będzie dopiero zabytek autentyczny, noszący na 
sobie piętno pewnej kultury estetycznej, cechy świa- 



— 16 — 

domych siebie dążeń artystycznego kształcenia się. 
Sztuka ludowa, która, według świadectwa etnologów, 
przez wieki w znamiennych rysach pierwotności po- 
została niezmienną, zachowując całkowicie swój cha- 
rakter hieratyczny, nie może być brana pod uwagę 
przy badaniach ewolucyjnego pochodu ducha ludzkie- 
go. Drobne zmiany i urozmaicenia, jakie różnymi cza- 
sy spotyka się w zdobnictwie ludowem, przyjęte są 
od artystów, to jest od ludzi, tworzących sztukę. Nie- 
rzadko w budowlach chłopskich spotyka się szczegóły 
ornapientacyjne, wycięte mniej lub bardziej zręcznie 
przez cieślę wioskowego według wzorów romańskich, 
gotyckich lub renesansowych. Pan Mokłowski podaje 
rysunki całego szeregu takich stylowych odrzwi, obra- 
mień okiennych, słupów, głowic, rysiów, zebranych 
z zabytków budownictwa ludowego *). 

I malarstwo zatem, jeżeli się przejawiało w zdo- 
bnictwie domowem przez mniej więcej harmonijne kom- 
binowanie barw i linii, było niejako odruchem, wła- 
ściwej rodzajowi ludzkiemu potrzeby estetycznej, który 
jednak nie miał w sobie pierwiastków dość silnych do 
dalszego rozwoju. Wyładowanie się ogólnej energii este- 
tycznej w tym kierunku zasklepiało szybko w kanon, 
obowiązujący jakąś daną drobną grupę etniczną, sta- 
wało się cechą. znamienną stroju i urządzeń dekora- 
cyjnych, pewnej ściśle ograniczonej okolicy kraju. Po- 
jedyncze manifestacye zręczności jednostek wyjątkowo 
uzdolnionych, nie mających zdolności przez konsekwen- 
tnie przeprowadzone nauczanie zapewnić sztuce swej 
ciągłości postępowej w przyszłych pokoleniach, prze- 



*) Sztuka ludowa w Polsce. 
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padały bezskutecznie rlla jej ewolucyjnego pochodu. Hi- 
stoiTa rualarstwa, jak każdej iimej sztuki, zatizyna się 
od chwili, kiedy przyst!\pioiio do uprawy jej zawodo- 
wo, kiedy calowiek jeden zdobyte długą pra/^ą doświad- 
^czeiiie przekazywał ucaniein swoim, a oi zaiowu dodając 
'm własne zdobycze, &istawiali w spadku iauym, po- 
riększając ciągle zakres umiejętności i sprawności te- 
"laicznej. 

Takie malarstwo w I\>łsce nie zjawia się saniorzu- 
lie ua gruncie miejscowym, lecz przyniesione jest z ze- 
^nątra razem z chrześcijaństwem, które wkroczyło tu 
końcu wieku X, rozpi.)czynajątó jalnocześnie ołn-es 
Iiisturyi cywilizacyi narodu. 

Z zabytków malarskich pierwszych łat chrześcijań- 
skiej ejK)ki u nas uie przechowało się nic zgoła. Wogó- 
le malarstwo stało wtedy wszędzie niezraieniie nizko, 
a paiiujiiey wszcckwladnie biżantynizm nie różnił się 
niczem u różnych narodów. 

Walki ikonokłastćw w Yłll stuleciu, z;ik.ińrzoue 
chwilowym tryumfem ortodoksów w icli dążeniaidi obiu- 
zolmrczych, przerwały ostatecznie wszelką łączność, 
jaką jeszcze w pewnej mierze przechowywała staro- 
cłirześcijańska sztuka katakumb z tradycyatni pogań- 
skiego klasycyzmu. Jakkolwiek sztuka ta by^a nawskroś 
synibołii^zua i przedstawiała idee i osoby pod posta- 
cią znaków umówionych, jak okr^t byl symłwlem ko- 
cioła, a ryba, baranek, jechiomżec i^^obrażaiy C;hiy- 
atiisa. przecież w rysowiiiczem ujęciu tych znaków, 
odczuciu kształtu i ruchu znać jeRzoze Ijylo uieda- 
le wpływy wysol%-o wyrobionej sztuki rzymskiej. Nad- 
jak wiadomo *), znajduje się tam mnóstwo 



•) Springer: BztakŁL wiek^Tf sredmcJi^ ^'ł * 
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reminiscencyi pogańskich w samem ujęciu myśli przewo- 
dniej symbolu. W postaci „Dobrego pasterza", tak często 
spotykanej w malowidłach katakumbowych, dopatrzyć 
można związku z dźwigającym baranka Hermesem, jakie- 
go wyobrażano na urnach etruskich.Niewątpliwie symbol 
jego łączył się z pojęciem o śmierci i należał do ca- 
łego szeregu przedstawień ikonograficznych nagro- 
bnych poganizmu, które następnie chrystyanizm po,- 
wtarzał w nieco zmienionej formie. Tą drogą Kastor 
i Polluks również zawdzięczają przyjęcie swoje do rzę- 
du obrazów grobowych chrześcijańskich, jako dawni bo- 
gowie dnia i nocy, symbolizujący w połowie życie 
nadzieinskie, w połowie zaś podziemne. 

Ikonoklaści w obawie, ażeby wyobrażenie plasty- 
czne kształtów żywych w rzeźbie i obrazach nie po- 
wróciło ludów do bałwochwalstwa, ścigali zawzięcie 
wszelkie takie wyobrażenia i sprowadzili sztuki te do 
roli drugorzędnej. Przestają one być monumentalne, 
a stają się wyłącznie dekoracyjne w duchu semickim. 
Sztuka zatem stosowana zaczyna się rozwijać szybciej, 
niż sztuka pomnikowa i, o ile potem, przy wtórnym, 
zwrocie, ta ostatnia długo jeszcze przedstawia się na- 
der biednie i surowo, o tyle jednocześnie utwory rę- 
kodzielnicze artystyczne zasługują na wysokie uzna- 
nie. Złotnictwo wyprzedza rzeźbę, tkactwo i hafciar- 
stwo idą przed malarstwem właściwem. Zresztą pier- 
wiastki semickie, wniesione z nową wiarą, ciążyły wła- 
ściwie na sztuce aryjskiej aż do przebudzenia się Włoch 
w epoce renesansu. 

Nowo powstające w Polsce kościoły potrzebowały 
ozdób z charakterem przemysłu artystycznego, jak dy- 
wany, ornaty i wszelkie inne przybory liturgiczne. Dy- 
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wany tkane sprowadzane zapewne były z Bizancyum, 
hafty jednak mogły być wykonywane na miejscu, już 
cłioćby przez pobożność i zapał prozelitów, autenty- 
cznych jednak śladów prac takich nie pozostało, jak 
nie pozostało nic z ikon bizantyjskich, które niewątpli- 
wie w wiekach X i XI choć w niewielkiej ilości mu- 
siały tu być wprowadzone. 

Właściwe malarstwo bizantyjskie jest także tylko 
rzemiosłem kościelnem. Jest ono raczej aktem woli, 
niż rozumu i wyobraźni. Normuje je stale i niezmien- 
nie kar on ustanowiony na górze Atos, przepisujący 
porządek scen w gmachu kościelnym malowanych, 
i przepis wyrażenia każdej z nich. Według reguł tych 
znak katakumbowy, symbol, przejść już może w fi- 
guralne przedstawienie scen bilijnych i tajemnic wia- 
ry, okrytych formą realną, ale jakże daleką jest ta 
forma od rzeczywistych wymagań artystycznych. Oto 
jak prof. Łuszczkiewicz charakteryzuje malowania bi- 
zantyjskie w rozprawie swej o „Malarstwie religijnem. 
w Polsce" :*) „Fałdowania, otrzymane kreskowaniem 
ściśniętem równoległych linii obciśniętej szaty rzym- 
skiej, togi i tuniki; S3anetryczny układ figur, zupeł- 
ny brak ruchu w postaciach; uganianie się za liniami 
prostemi; powaga surowa i spokój figur; symbolizm, 
wyrażający różnicę wielkości postaci namalowanych, 
stosunki wielkości moralnych i używający znaków 
i pisma dla odznaczenia osób; głowy oddane prawie 
z przodu, oczy wytrzeszczone i długie ; stopy widzia- 
ne z frontu i wyciągnięte w kierunku goleni ; subteli- 
zowanie włosów cienkiemi kreskami i ozdób szat kró- 



*) Encyklopedya ko-ścielna. 
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lewskich; zupełny brak typów wesołych i u śmiechu i q- 
tyeh; uiezdolaośc wyrażeniu form dzieeianych ; bogac- 
two uhłordw i ahytek w akeesoryach i oraauieutyce". 

Kzeczywiście zatlziwiająeem jest, jak ci ludzie, 
w ascetycznej pogiinlKit^ dla piękności oiala, kocha- 
li fiię w przepychu szat,których ziocenia, ,wysadzane droi- 
girni kamieniami, tl oprowadzano do jakiejś wyrafinowa- 
nej rozpusty. Wszystko to w sztywnej zamarłej rutynie, 
zawsze jednako wp i niezmieime. Jak niewolnica^) sto- 
sować się yiusial artysta d<i przepisów, wydawanych 
na górze Atos, świadczy rijkopis Pausolinosa, dyktu- 
jący zakonnikom, jak mają malować, tlajmy na t3> 
Mojżesja wobec palącego się krzaku : „Mojżesz obnaża 
nogi, a naoktilo niego owieczki. Przed nim palący się 
la*zak, w środku, na wysokościach jaśnieje Dziewica 
z Dzieciątkiem, a anioł stoi przy boku Mojżesza" *). 

Obowiązywało to cale malarstwo chrześcijańskie, 
i jeżeli w pierwszych chwilach w obrazach zaledwie 
z na.pisów greckich lub łaojiiskich daje się odi'óżnic 
biztuitynizm wschodni od zachodniego, to już w cza- 
sach nauTócenia Polski, a ściślej biorą,c, w cza-sach, 
kietiy chrystyanizim pełną strugą wlewał się w jej 
granice ?.e wszystkiemi dobrodziejstwami cywilizacyj- 
nemi, na Zachodzie odczuwa sjq pewna dążność do wy- 
zwolenia się od hatych kajdanów kanojui. kutycli ar- 
bitralnie na górze Atos. Kiedy minął rok tysiączny, 
kiedy przebyto szczęśliwie dzień zapowiedzianego są- 
du ostatecznego, a świat nie i'unąl w odmęty, nie za- 
padł sii^ w ponure otchłanie niebytu, ł)latia dotąd z prze- 
rażenia, drżąca w oczekiwaniu zagłady i straszliwych 



*) K^nii Mśnaril; „Moyen Age". 
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mąk piekielnych ludzkość weselej w przyszłość pa- 
trzeć poczęła. Zjawił się ua jej ustach dawno niezna- 
ny uśmiech, a natura, ziła się, roztoczyła nagle przed 
nią ukryte przedtem uroki swej piękności. Nad hory- 
zontem sztuki ukazał się pierwszy, wazki, nieśmiały 
pasek światła, niby różiany przedświt rychłego jej 
oidrodzenia. 



ROZDZIAŁ II. 



Jakkolwiek bizantynizm nie przestaje obowiązy- 
wać malarstwa do wieku XIII, zaznaczać się już tam 
daje lekki powiew tak zwanego ducha barbarzyń- 
skiego, powrót do natury przez pewne ożywienie po- 
staci, przez wprowadzenie postrzeżeń z życia rzeczy- 
wistego, a głównie współczesnego kostyumu i w ta- 
kim stanie, dzięki klasztorom benedyktyńskim, prze- 
dostaje się on do naszego kraju. 

Na Wschodzie panował ciągle jeszcze bizantynizm 
niezmieniony, surowy, ponury, sztywny, ze wszystkimi 
rygorami pierwotnej reguły i w tym stanie przetrwał 
do dni dzisiejszych. 

Nie ulega wątpliwości, iż dwa te prądy — je- 
den i^ynący z zakonnikami od Zachodu, a drugi przez 
Kijów z Bizancyum — musiały się spotkać w Polsce, 
ale wziął górę romanizm Zachodu i on głównie wj^y- 
nął na charakter pierwszej naszej wytwórczości ar- 
tystycznej. 

Nazwa romanizmu może nie zupełnie odpowiada 
istotnemu stalnowi rzeczy, gdyż, opierając się na niej, 
możnaby przypuszczać, iż właściwy on był tylko na- 
rodom romańskim. Ponieważ jednak prąd ten, obej- 
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mujący w wiekach od XI do połowy Xni całą sztu- 
kę Zachodu i Północy, wychodził istotnie z kultury 
rz3rmskiej, nazwa sztuki „romańskiej" słusznie może 
byd utrzymana. 

Historya początków malarstwa chrześcijańskiego 
w krajach północnych pogrąża się w mrokach niepe- 
wności z powodu braku jako tako przechowanych za- 
bytków. Francya i Niemcy posiadają zaledwie po je- 
dnym kościele, w których malowidła ścienne sięgają 
wieku XI *). My nie posiadamy takich wcale, jakkol- 
wiek romanizm dostał się do Polski bardzo szybko, 
zapewne przez Benedyktynów, których już w roku 1006 
Bolesław Chrobry osadza najpierw w Sieciechowie. 

Oni to również prawdopodobnie jeszcze w XI wie- 
ku rozpoczęli budowę katedry na Wawelu. Z tej ro- 
mańskiej budowy, jak podaje dr. Feliks Kopera**), zo- 
stała podziemna jej część, zwana kryptą, i fragmenta, 
ukryte przez budowniczych następnych pokoleń, któ- 
rzy na miejsce romańskiej wystawili gotycką wXrV 
w., korzystając z tego, co zużytkować się dało. 

Mniej jeszcze cech romańskich dochował starszy 
może kościół św. Wojciecha w Krakowie. Inne budo- 
wle krakowskie, sięgające nawet wieku Xin, na mu- 
rach swych noszą zaledwie ślady tego stylu. Ściany 
kościołów romańskich przedstawiały, jako budowle, 
wychodzące z linii poziomej, wielkie przestrzenie, któ- 
re niewątpliwie musiały być pokrywane malowidłami, 
wykonanemi prawdopodobnie farbami klejowemi, ale 



*) St.-Savin koto Poitiers i Schwarzheimdorf kolo 
Bonn. 

**) Tekst do „Pomników Krakowa" M. i 8. Corchów. 
Zeszyt II. 
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jeżeli mury same nie mogły przechować się w swej 
pierwotnej, nieprzekształconej formie, cóż mówić o far- 
bie, tak łatwo podlegającej zniszczeniu. Dlatego też 
o malowidłach ściennych z epoki romańskiej nic zgo- 
ła nie wiemy. 

Pojęcie o cliarakterze malarstwa tego i sztuk 
z niem pokrewnych dają miniatury, illuminujące ko- 
deksy współczesne, oraz sprzęty kościelne zdobione 
emalią, mozajką lub rysunkiem, rytym na metalu i niel- 
lowanym na czarno. 



ROZDZIAŁ III. 



Nazwa „miniatura" pochodzi od minii, farby czer^ 
wonej, używanej do malowania iuicyafów. Inicyały 
te, to jest pierwsze litery, zaczynające ustęp, bywały 
zazwyczaj ogromnych rozmiarów i suto zdobione ry- 
sunkiem i kolorem. Z czasem nazwa ta przeniesiona 
została na wszystkie inne, najbarwniejsze nawet illu- 
stracye w tekście; potem jeszcze utraciła ona zupeł- 
nie swe pierwotne znaczenie i tak nazywano każdą 
małych rozmiarów pracę malarską, jak np. owe słynne 
w XVIII wieku portreciki i scenki rodzajowe, z dro- 
biazgową ścisłością wykonane na porcelanie i kości 
słoniowej. 

Pierwsze miniatury, któremi ozdabiano rękopisy, 
kodeksy, malowane były gwaszami, to jest farbami wo- 
dnemi, pokrywającemi się wzajemnie. Najczęściej uży- 
wane kolory to: czerwony (minia) i złoto, które roz- 
klepane na cienkie listki nakładano na białko. Sj)()ty- 
ka się jednak wiele barw innych, jak ultramarynę, 
szmaragdowo-zieloną, zielono-oliwkowii, ciemno-niebio- 
ską, fijoletową i białą, dla wydobycia rysunku orna- 
mentacyjnego na cicmncm tle innych kolorów. Kysu- 
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nek, okonturowany czarną liuią, zalewano na płasko 
daną farbą, zawsze o mocnam, zdecydowanem natę- 
żeniu tonu i kolorem ciemniejszym oznaczano fałdy szat 
lub żebrowania liści i kwiatów. Czynność taka nazywa- 
ła się illuminowaniem, a ludzie, którzy ją wykony- 
wali, illuminatorami. 

O logice światłocienia, cieniach rzuconych, wza- 
jemnem refleksowaniu się barw, illuminatorzy nie mie- 
li pojęcia, przyjęte jednak było za kanon mocniejsze 
podkreślenie konturu z prawej strony, jakby przed- 
miot oświetlony był ze strony lewej. 

Oczywiście manuskrypty takie pisane były na 
pergaminie, materyale niezmiernie trwałym, i temu 
właśnie należy przypisać, że wiele ciekawych w tym 
rodzaju zabytków z wieków XI, XII i XIII zachowa- 
ło się do czasów naszych w dobrym stanie, przekazu- 
jąc nam wzory malarstwa swej epoki i dając tem świa- 
dectwo poziomu rozwojowego artystów społecznych, 
ich pojęć, dążeń i sprawności technicznej. 

Dr. Kopera *) opisuje jeden z najwięcej znanych 
starych rękopisów „Ewangeliarz Emeramski" z biblio- 
teki kapitulnej krakowskiej, a pochodzący z końca XI 
wieku. Mia to być dar Judyty Maryi, wdowy po Salo- 
monie Węgierskim, siostry Henryka IV, cesarza, a dru- 
giej żony Władysława Hermana (1088 — 1092). Wyko- 
nany był prawdopodobnie w Ratysbonie w Niemczech 
południowych. „Wśród scen przedstawionych — opo- 
wiada dr. Kopera — widzimy na pierwszej stronie 
cesarza na składanem krześle z poręczami o zwierzę- 
cych łbach; na głowie trójgraniasta korona; ręce sy- 
metrycznie wzniósł do wysokości twarzy, dzierżąc jabł- 



*) P>mniki Krakowa. 
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ko p krzyżem, w prawej zaś dwoma palcami drążek, 
na którym siedzi ptak". Opisuje dalej drugą miniaturę 
kodeksu, na której w symetrycznej pozie na tronie 
siedzi św. Emeram, a przed nim dwie małe, klęczące 
figurki, z rękami błagalnie wyciągniętemi. „Świado- 
mość artystyczna — robi autor uwagę — była tak 
nierozwinęta, że przedstawiano postacie Boga, Świę- 
tych i cesarza w wielkich ro^niarach, a zwykłych 
śmiertelników w pokorze, o karlich kształtach". 

Jest to, jak również symetryczność układu, zna- 
mienną cechą sztuki bizantyjskiej, jak to już było 
wyżej omówione, i mimo wyzwalania się jej z powi- 
jaków hieratyzmu, objaw ten spotkamy jeszcze o wiele 
później nietylko w miniaturach, ale i w obrazach sta- 
lugowych następnych epok. 

Ksiąg podobnych było wiele. Dr. Kopera wylicza 
jeszcze „Księgę liturgicznąr pochodzącą z Tyńca. Pierw- 
sza miniatura przedstawia Chrystusa na tęczy z księ- 
gą otwartą w otoczeniu Cherubów, druga wyobraża 
anioła, trzymającego liczbę V, trzecia znowu ukrzy- 
żowanie. Książka prawdopodobnie powstała w Kolonii 
między X a XI wiekiem, a dostała się do Tyńca przez 
stosunki, jakie Kraków utrzymywał z Kolonią w po- 
łowie XI wieku. 

W bibliotece katedry krakowskiej obok kodeksu 
emeramskiego przechowały się jeszcze „D e c r e t a 
pontificum ro ma no rum". 

Sporo rękopisów polskich, ozdobionych miniaturami, 
znajduje się obecnie w bibliotece publicznej w Peters- 
burgu. Pan Mathias Bersohn opisał również kilka ko- 
deksów z tej epoki w swej pracy „O illuminowanych 
rękopisach- polskich". 

Pracowici zakonnicy w klasztorach przepisywali 
skrzętnie księgi i zdobili je rysunkami. I nie ograni- 
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czaiio sig tylko do illustraeyi scea i ozdabiania ini- 
cjałów, ale pt'łuo byio wszędzie motywów dekoracyj- 
nych, [lurozrzucaiiych pn margin esach i mięcizy wier- 
saami. Okoliczność ta naj wy raźniej świadczy o roz- 
dziale, jaki już wtedy zaznaczył się między sztuką 
bizantyjską wschodnią a zachodnią. 

Iluminowane rękopisy starochrześcijańskie i bi- 
zantyjskie różnią się zasadniczo od północnych tern, 
że przy całej ich okazałości opracowania (pergamin 
purpurowy, pismo zKite) tekst ogólnie zostaje bez 
<izdi'ib, ozdoby zaś ograniczały się wyłącznie do doda- 
nych oddzielnie kart, z wykonanymi na nich obrazka- 
mi. Inaczej rzecz się ma na Północy. Tutaj ozdoby ar- 
tystyczne wchodzą nav\'ot w tekst. Zadanie pisarza i ma- 
liirza łączy się ściślej, wiąże się przytem często w je-^ 
<hiej osobie. lnicy aly zajmują niepi'oporcyonalnie wiel- 
kio przestrzenie, na nich gromadzą się jaskrawe ozdoby 
kolt Ilasty czne, sam zaś szkielet kształtu jest jakby wy- 
ciśnięty przez bogate, opasujące go ozdoby. Kaity by- 
wają ujęte we wszystkie obnunienia kolorowe, niekiedy 
zaś cale stronnice p<ikrywa rysunek dekoracyjny. W or- 
namencie najsilniej wypowiada się sftnioftzielne poczu- 
cie narodowe, dlatego też kanony i wzory z góry Atos 
nie miały tu tego wpływu, co w wyobrażeniach fi- 
guralnych *). 

Taka jest charakterystyka illuminatorstwu najstar- 
szych kodeksów romańskich. OczyTriście poczucie sa- 
modzielności narodowej odnosi się do narodowości mni- 
chów, którzy jakkolwiek pracowali na ziemi polskiej, 
byli jednak z pochodzenia cudwjziemcami, a długo, bo 
aż dolirze do wieku XV, niektóre klasztory wzbrania- 




*) Springer: „Hiatorya sztuki". 
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ły się przyjmować do grona zakonnego krajowców. 
Przybysze ci z Francyi, Czech i ziem nadreńskich 
przynosili tu własne wyobrażenia estetyczne. W orna- 
mentyce ich przeważają motywy celtyckie, które naj- 
silniej, na j charakterystyczniej skrystalizowały się w rę- 
kopisach irlandzkich. Ornamenty te wychodzą z linii 
falistej lub łamanej. Są to skręty i sploty wstęg, któ- 
re przechodzą fantastycznie w głowy zwierzęce, w gło- 
wy ptaków i gadów najdziwaczniejszych, utworzywszy 
zawiłą nieraz bardzo plecionkę. Rękopisy irlandzkie 
rozpowszechniały się bardzo szeroko, sięgały aż do 
St. Gallen, Wiircburga i Leodyum, a stąd rodzaj zdo- 
bnictwa tego dostawał się wraz z wędrującymi mni- 
chami i do klasztorów polskich. 

Podobna plecionka,* powstająca ze skombinowania 
wstęg i fantastycznych głów potwornych płazów, jest 
do dziś dnia zasadniczym motywem skandynawskiego 
zdobnictwa ludowego. 



ROZDZIAŁ IV. 



Do dziedziny malarstwa zaliczyć też należy emalię, 
która w owych czasach w ornamentyce ważne zajmowa- 
ła miejsce. Używano jej do zdobienia okładek ksiąg 
kościelnych, ia także krzyżów, relikwiarzy i innych 
sprzętów liturgicznych. 

Emalia, zwana także dawniej szmelcem, jest to 
szkliwo, czyli masa szklana, zabarwiona różnymi tlen- 
kami metalicznymi. Masa taka bywała przezroczystą 
lub nie, stosownie do sposobu jej zaprawienia. Nie- 
przezroczystość osiąga się główliie przez tlennik cy- 
ny. Znane są dwa rodzaje sporządzania obrazków emar 
liowanych: komórkowy, czyli okienkowy (esmalta cla- 
ra) i żłobkowy. Komórkowy zasadzał się na tem, że 
rysunek powstawał z połączonych z sobą w filgrano- 
wą siatkę drucików, którą przylutowywano do tła, 
i przestrzenie, określone drucikami, niby konturem, 
a tworzące rodzaj komórek, zalewano emalią danego 
koloru. W rodzaju drugim żłobiono w metalu dołki 
formy żądanych plam barwnych, zostawiając wypukło 
wązkie, okonturowujące je linie. Dołki oczywiście zno- 
wu zalewano masą do wysokości sterczących w górę 
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rąbków, tak że metal z emalią stanowił równą po- 
wierzchnię, odznaczając się tylko kolorem. Często me- 
tal występuje obok szkliwa również, jako plama ma- 
larska, i wtedy bywa pokryty delikatnym grawirun- 
kiem, a także przechodzi czasem w płaskorzeźbę. Stąd 
łączą się tu trzy techniki: emalierstwo, rytownictwo 
i j^askorzeźba. 

Dr. Kopera opisuje w ten sposób wykonany krzyż, 
znajdujący się w kościele Bożego Ciała, a pochodzą- 
cy prawdopodobnie z końca wieku XII lub najprawdo- 
podobniej początku Xni*). Autor, opowiedziawszy boga- 
tą treść znajdujących się tam malowideł, uważa, iż 
zabytek ten ma niepospolitą wartość artystyczną: „Do- 
bór barw, ich siłę i głębokość cenić należy, a zara- 
zem skomponowanie z figuralną i omamentacyjną czę- 
ścią. Dodajmy, że części miedziane były złocone, że naj- 
prawdopodobniej grawirunek wypełniony był czerwoną 
masą, jak tego ślad zachował się na postaci Adama, 
a będziemy mieli wyobrażenie o kolorystycznej świe- 
tności podobnego rodzaju emalierskich i złotniczych 
wyrobów". 

We „Wzorach sztuki średniowiecznej" E. Eastawie- 
cki podaje opis i wizerunki dwóch bardzo starych 
zabytków sztuki emalierskiej. Pierwszy to relikwiarz 
katedry kujawskiej, mający pochodzić jakoby jeszcze 
z X wieku, tudzież taki relikwiarz z wieku XII, któ- 
ry znajdował się w Czerwińsku, miasteczku ziemi Wy- 
szogijodzkiej. 

Zupełnie odrębne stanowisko, w dziejach malarstwa 
zajmuje emalia ruska**). Nie używano już jej wyłącznie 



•) Tekst do „Pomników Krakowa" M. i S. Ccrchów. 
**) Prof. M. Sokołowski: Sprawozdania komisy i do ba- 
dania historyi sztuki w Polsce. Tom III, zeszyt I. 
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jako ozdoby wyrobów złotniczych, ale występuje ja- 
ko samodzielna technika malarska do wykonywania 
obrazów. Jest ona właściwa całemu malarstwu bizan- 
tyjskiemu. Cd połowy VI wieku zaczęto używać szkli- 
wa do tworzenia wyobrażeń religijnych, co w zasa- 
dzie przechowało się do dnia dzisiejszego. Najstarsze za- 
bytki bizantyjskiego malarstwa emaliowego przecho- 
wały się w Wenecyi i Medyolanie, a różnią się od ro- 
dzimych ruskich utworów tem, że są okienkowe, gdy 
tymczasem te są przeważnie żłobkowe*). -W Pol- 
sce nie przechowało się nic dotąd z tego rodzaju zaby- 
tków, jakkolwiek musiało ich być wiele w skarbcach 
Bolesława Śmiałego, powstałych ze zdobyczy w Ki- 
jowie. 

Natomiast p. Kopera przytacza bardzo ciekawy za- 
bytek innego rodzaju, rdzennie ruskiego malarstwa. 
Odkryto mianowicie w klasztorze św. Andrzeja w Kra- 
kowie obrazek, przedstawiający Matkę Boską przed 
zjawiającym się Chrystusem. Dostał się on do Polski, 
jak autor utrzymuje, prawdopodobnie w pierwszej po- 
łowie XIII wieku, najprzód do Zawichostu, a nastę- 
pnie, już w XIV wieku, do Krakowa. Jfest to obraz mo- 
zajkowy. 

Mozajki bizantyjskie rozpowszechniły się szero- 
ko w Europie. Spotykamy na ścianach starochrześci- 
jańskich bazylik Włoch i Niemiec, na wewnętrznej 
stronie różnych budowli państwa bizantyjskiego i Ki- 
jowa malowania mozajkowe scen Starego i Nowego 
Testamentu. Niewątpliwie musiało być i w Polsce spo- 
ro tego rodzaju utworów, ze względu na częste stosun- 



*) Dr. Feliks Kopera: „Pomniki Krakowa*. 
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ki jej z Kijowem. Może kiedyś prayszłość odkryje je- 
szcze jakieś pewniejsze wskazówki w tej sprawie. Do- 
tąd uie zEamy ich więcej, 

Mozajka za czasiiw eesarstAra rzjtnskiego doszta 
do wysokiego stopnia doskonałości. Zastoso Pływano ją 
już w katakumbach, w bazylikach zaś od czasów Kon- 
stantyna stalą się typową ozdobą dla okresu stai^ochrze- 
ścijańskiego. Posadzkij, a nawet ściany, pokrywały ta- 
fle z wzorzysto ułożonych płytek mannurowych (a p u s 
s e c ł; i 1 e), górne zaś części ścian, łuki i sklepienia 
absydy zdobiły obmzy figuralne i ornamenty, ukła- 
dane z kamyk('iw i szkiełek kolorowych, osadzonych 
w wapnie W sztuce ruskiej wyrobiła się specyalna te- 
chnika przygotowywania w ten sposób obmzów prze- 
nośnych, która na równi zenialieristwem stanowiła od- 
rębny rodzaj malarski. 

Istniał jeszcze pewien gjitunek wyrobów bardzo 
okirakterystyezny dla wieków średnich, który, jeżeli nie 
był wlaściweni malarstwem, stanowczo nadzwyczaj bliz- 
ko stoi sztuki ry&iwnicacj. Mianowicie chodzi tu 
o ozdoby u i e 1 1 o w a n o, jakio zachowały sit; up, na kie- 
lichu i należącej doń patynie księcia Kom-ada mazo- 
wieckiego w skarbcu koścdoia katedralnego w Pło- 
cku *). Czara i patyna te, mają na sobie postacie na- 
rysowane czarnym konturem. Czasza ma cztery rysun- 
ki w kołach: Zwiastowanie, Bożo Narodzenie, Pokłon 
trzeci] króli. Ucieczki; z Egiptu i Jizeź niewiniątek. 
Na podstawie wyobrażony jest Chrystus na krzyżu obok 
patiyarcliów i proroków. Figury są w proporcyach 
przykrótkie, głowy wielkie o nosach z profilu naryao- 



*) Aleksander Prze/.dziecki i 
,g Wzory sztuki średniowiecznej'. 

Zaranlt> inufantwa jmUMcgn. 



Fdwnrd ttastawiecki : 



- 34 — 

wanych. Ubiory epoki występują szczególniej u głów, 
rycerz w sądzie Heroda ma kolczugę i misiurkę z ka- 
pturem aa piersiach, na tem suknię przepasaną w bio- 
drach i trzyma rozcięte dziecię bardzo dramatycznie. 
W ogólności ruchy figur są śmiałe, proste i wyrażone 
w sposób łatwo zrozumiały. Na patynie Chrystus, sy- 
metrycznie wprawdzie upozowany, ale szaty jego obszer- 
ne nie przypominają już tak bardzo konturów bizantyj- 
skich. Obok na tle piniejsze figurki klęczące w tuni- 
kach, płaszczach i współczesnych ubiorach na głowach, 
z rękami błagalnie wyciągniętemi o bardzo szczęśli- 
wym wyrazie. Napisy wyjaśniają, iż figurki wyobra- 
żać mają Konrada, Semowita Kiizimierza i Ofkę. Oko- 
liczność ta dowodzi, że rysunki, jeżeli nie są dziełem 
Polaka, to jednak wykonane być musiały na miejscu, 
na zapotrzebowanie książąt miejscowych, należą więc 
do produkcyi malarstwa krajowego. Czuć w tem wszyst- 
kiem wielki krok naprzód od surowego bizantynizmu. 
Poszukiwanie ruchu, naśladowanie rzeczy wistości w u- 
biorach, szersze traktowanie draperyi ujawniają tu 
dążenia tak zwanego protorenesansu. 

Wracając do techniki, zwanej z włoska n i e 1 1 o 
(z łacińskiego n i g e 1 1 u m), polegała ona na rysunkach 
delikatnie żłobionych w metalu, przeważnie srebrzOj, 
i wypełnianych ciemną masą. Czarna ta masa skłar 
dała się z kilkakrotnie przetopionej mieszaniny srebra, 
miedzi, ołowiu i siarki. 



ROZDZIAŁ V. 



Z obrazów malowaaych w tej epoce na drzewie, 
jeżeli były wogóle w Polsce, nic nie ocalało. Nastąpiła 
katastrofa, która nietylko pochłonęła wszystko, co by- 
ło zniszczalne, ale na pewien czas powstr^maała wszel- 
ki rozwój kulturalny kraju. Z nad granic Azyi wylały 
się na Europę straszliwe fale dziczy mongolskiej. W ro- 
ku 1240, za Bolesława Wstydliwego, Bajdar i Peta 
z częścią barbarzyńców wielkiej hordy Batu wtargnęli 
do Polski, a wierni tradycyom Czingis-Hana, tylko nie- 
bo i ziemię zostawiali za sobą. Znieśli dwakróć woje- 
wodów polskich, Lublin i Kraków padły w gruzach, 
aż dopiero zatrzymały ich mury Lignicy. We dwadzie- 
ścia lat później powtórzył się napad dzikich hord ; wy- 
cięto w pień ludność Sandomierza, a Kraków zamie- 
niono w zgliszcza. Trzecia nawała mongołów, pod No- 
gajem, spada na kraj za panowania Leszka Czarnego, 
ale już Kraków, obwarowany murem przez króla, ostał 
się naporowi barbarzyńców, obronił się również Sando- 
mierz, bezbronne jednak wsie i miasta zapłaciły dań 
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straszliwemu najeźdźcy. Przeszło 21000 dziewcząt pol- 
skich p<)szl« w jasyr, mężczyźni padli pjd mieczem. 
Kraj wyliulniał. 

Jakże wobec ponurej grozy tych Zi^pasó\v na 
śmierć i życie krotochwilnie, że tak puwieui, wyglądają 
wojny prowadzaj tie we Włoszech współcześnie, a zwła- 
szcza nieco później, kiet.ly rzcmioslt) wojenne przeszło 
ostatecznie w ręce k-oudotierów. Wprost zabawne wra- 
żenie robiti opisy owych, niby zaciekłych walk, ow^ch 
historycznych rozpraw orężnych o kopce graniczaie 
dwóch miast nicprzyjaciclskicli, gdzie gai-śc najmitów 
z jednej i z drugiej strony tJukla si<i bez rezultatu 
w stalowe pancerze od rana do zachodu słońca. Wzaje- 
mne oszczędzanie się tych najętych rycerzy było wprost 
roz<:zulające. Bitwa pod Aughiari, której sławę uwie- 
cznili Michał Anioł i Leonardo da Yiuci w swytdi 
przepysznych kartonach florenckich, według stów Ma- 
chiarellego, zabrała życie aż dwóch waleoziijeh, za- 
bitych przez nieuwagę. 

Łatwo 'zrozumieć, że szczęk oręża i zgiełk wojenny, 
dochodzący do usicu urtysty^ od podobnej bitwy, nnigl 
mu ostJitecznie nie przerywać chwil szczęśliwego na- 
tchnienia i nie zwarzyć rozkwitu pięknych płodów twór- 
C7/0Ści, które też bujnie pieniły się na żyznjTn gruncie 
szczęśliwej Italii. Ijatwu ?:rozumieć, że jakiś tam mistrz; 
w Sienie lub Florencyi siedział spokojnie przy stalugafh, 
chociaż za murami przelewała się o honor miasta krew 
najmitów, zresztą niezbyt obficie. Straszliwe hekatom,* 
by najazdów uningolskich, grody w perzynę obrócone,,] 
kiedy kamień na kamieniu nie pjajstawał, kiedy „dre- 
wniaiuł" I';.ilskę ogień trawił do szczętn, musiały prze-] 
ry wać całko^ricie ciągłość tradycyi mistrzowskich ; gi- 1 
nęły w zgliszczach, zdobyte długiem do.4windc2eniem 
środki, sposoby i ttijcmnice zawodowe, rzemiosła 



_^j_ 
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i sztuki upadały na długo. Po klęsce takiej trzeba 
było zaczynać na nowo i od początku. 

Jakoż istotnie wzniosą się niebawem miasta, kraj 
zaludni, zakwitną nauki, handel i rękodzieła, ale to 
już wszystko pójdzie w innym, odmiennym duchu. 

Epokę romanizmu w Polsce kończy w sposób gwał- 
towny najazd mongolski. 



II. 

GOTYK. 



ROZDZIAŁ I. 



Po tylu klęskach wieku Xin Polska szybkie odro- 
dzenie swoje zawdzięcza natężonemu ruchowi koloai- 
zacyjnemu, to jest masowemu wejściu w jej granice cu- 
dzoziemców, których książęta i panowie przez poaę- 
tue przywileje (immunitas) ua ziemie swe ściągali. 
[Prócz dawnych zakonów benedyktyńskich, powstaje 
w wieku tym siedem sgromadzeii Cystersów, przyby- 
łych z Fraucyi, tudzież sześć Premonstraatdw- — zFran- 
Fcyi i Włoch, a wyposażonych tu wielkimi obszarami 
ziem i lasów. Nadto, dla podźwiguięcia z ruiny zbu- 
rwpiiych przez najazdy grodów, sprowadzono niemie- 
ckich kupców i ri;kodzielŁiików, którym natlano przy- 
wileje wewiintrznego samorządu miejskiego, zwanego 
' prawem magdeburskiem. Ki'aków prawo takie otrzy- 
Imał w roku 1257 od Boleshiwa Wstydliwego, a nieba- 
j^wera Poznań, Gniezno i wszystkie znaczniejsze mia- 
[sta przemieniły się na magdeburgie, gdzie też jednocze- 
iśnie zapanowały ubiór, mowa i obyczaje niemieckie. 
1 Okoliczność ta stawała się już chwilowo groźna dla poi- 
[;«kości, gdyż element napływowy, znalazłszy sitj tu 
W znacznej liczbie, korzystają*^ nadto z szerokich bar- 
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dzo przywilejów samorządu, bynajmniej nie był skłon- 
ny do asymUowania się z ludnością miejscową, prze- 
ciwnie, zagrażał jej wynarodowieniem. Już Śląsk zniem- 
czał prawie doszczętnie od czasów Henryka Brodatego ; 
przy ujściu Wisły Kjzyżacy formowali zwarte państwo, 
pierwiastek więc niemiecki, dominujący w większo- 
ści miast polskich, poparty ich powagą, mógł łatwo 
wziąć przewagę nad żywiołem tubylczym, wyczerpanym 
zwłaszcza tak strasznie przez klęski i pogromy. 

A nie zawsze przybysze życzUwością odwdzięczali 
się za gościnne przyjęcie w kraju. Mieszczanie krakow- 
scy całkiem otwarcie manifestowaU swoje niemieckie 
sympatye, występując wrogo wobec Władysława Ło- 
kietka, przeciw któremu stawiali raz kandydaturę Hen- 
ryka Probusa śląskiego, ponieważ nosił się po niemie- 
cku i układał niemieckie „Minnenlieder", tak że zdra- 
dą wpuściU Ślązaków do miasta, aż król musiał 
w nocy uciekać z własnego grodu. To znowu w roku 
1311 podnieśli bunt przeciw panującemu już ostate^ 
cznie, po trzykrotnem zdobyciu stolicy krakowskiej 
księciu, sprowadzając sobie ze Śląska Bolesława Opol- 
skiego. Kiedy nadszedł dzień sądu i kary, a Łokier 
tek brać miał odwet za zdradzieckie przeciw sobie kno- 
wania mieszczan krakowskich, sprawdzianem obywa- 
watelskiej lojalności było poprostu słowo „soczewica". 
Kto słowa tego poprawnie po polsku nie umiał wymó- 
wić, szedł na powróz, bo świadczyło to, że jest Niem<- 
cem i tem samem wrogo dla Polski usposobionym *). 

W tym czasie powstawać zaczęły kroniki, wpra- 
wdzie pisane po łacinie, ale przez rodowitych Pola- 
ków, jak mistrz Wincenty, zwany Kadłubkiem, tu- 



*) Tadeusz Korzon: „Historya wieków średnich", str. 358. 
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dzież Bogufał, biskup poznański, które budziły poczu- 
cie własnej narodowości. Dzięki też tej świadomości 
i wj-sokiej już stosunkowo rodzimej kulturze umysło- 
wej, żywioł polski nie zatoaął całkowicie w falach wle- 
wającego się tak obficie w giuniee państwa germani- 
złnu, ale owszem z czasem odzyskał wła^(?iwe sobie 
stanowisko i podporządkował własnym wpływem ca- 
łą imignicyę cudzoziemską. Z czasem nazwiska niemie- 
ckie mieszczan nabieraji^ brzmienia polskiego, a oni 
sami zaczynają czuć i myśleć po polsku. 

Niemniej przecież w sprawaeti rzemiosł i przemy- 
słu artystycznego wszystko, co w duchu nowozjawia- 
jącego się u nas w wieku Xni gotycyzmu powstało, 
nosi na sobie piętno wybitnie niemieokiego pochodze- 
nia. Cechy, w którycłi zamykała się cała twórczość, 
artystyczna, kierowały się tradycjami przyniesionemi 
z Niemiec, posiadały urządzenia niemieckie, a nawet 
po niemiecku pisane ustawy. 

Gotyk w architekturze zjawia się we Francy i już 
około roku lltiO. Wyszedł on bezpośrednio z roma- 
niamu i tam, na miejscu swych ewolucyjnych prze- 
kształceń, pozostawił wyraźne tego ślady ; u nas, prze- 
wtjdrowawszy przez Niemcy, zjawia się w swej formiej 
iuż ostate-cznie urobionej, jako styl gotowy, zupełnie 
awy i odmienny. 

Zastosowanie zasad architektonicznych ostrołuku 

'pociftga KI sobą odniienne ukształtowanie się wszyst- 

ki<.'h innycłi sztuk pljsi^tycznych. Ustaje ciśnienie skle- 

pieii na .ściany, n przenosi się na podstawy. Zasadnicza 

lia pozioma starych stylów klasycznych, tudzież to- 

inizmu zanika, a występuje natomiast linia pionowa, 

rztdaJjtL-a w niel)iosa. Miejsce szen-ikich płaszczyzn, ja- 

ie tworzyły grube, ciężkie mury ścian bocznych, zaj- 
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mują wielkie okna i smukłe, bogato profilowane fila- 
ry, podtrzymujące krzyżowania sklepień. Dążność dł 
linii pionowych odtija się na cliarakterze ornamenty- 
ki. Liście drzew i roślin, zwierzęta, ptaki, gady, po- 
stacie ludzkie splatają się z formami arohitektoniczn(> 
mi, żywcem przeniesionemi do ornamentyki. Laski i tna- 
swerk okien gotyckich stają się zasadniczym motywejm 
dekoi-aeyjuym w rzeźbie i maliu-stwie. Jednocześnie 
rodzi sitj potrzeba wpi-owadzenia dn zilobniotwa kształ- 
tów rzeczyiiłdstych, wziętych wprust z natury. Już 
w Xn wieku spostrzega się upodobanie do naśladowa- 
nia swojskich rjślin, z jjoczątku liści pojedynczych, 
[Wtem calycli gałęzi swobodnie rzucanych. Na razie 
jost to w specyabiy s]MJs<)i> styliaciwane, następnie w wie- 
ku 5 lY starano się już o jak największą naturalność. 
Chociaż znów w XV, na schyłku stylu tego objawia się 
przewaga jednostajnie ostrycb.,śpiczastycb zakończeń 
wszystkich form zdobniczych. 

Zniknięcie wielkidi płaszczyzn w budowlach go- 
tyckich usuncllo w pev\Tiej mierze malarstwo na plan 
drugi, natomiast skutkiem zastosowania ogromnej ilości 
posągów w kościołach, główne stanowisko w sztukach 
plastycznych zajmuje rzeźba w kamieniu i snycerstwo. 

Tysiące figur stiiwalo zazwyezjij dla ozdoby li- 
canych portiili, galeryi, tabernakli i ekarpów. 

W tumach pozostawały tylko do zamalowania waż- 
kie pionowe paski między filarami i trójkątne kaptu- 
ry lukowych żebrowań na sklepi t-'nia<-di ; to też ograni- 
ozano się najcz<;śc!iej w takich razsich do polioliromii, 
gdyż ti-udu<j tam było rozwinąć szej-sa^ komp(.izycyę 
figuralną. Polichromia zastępowała też tu zwyczaj roz- 
wieszania dywanów na szerokich ścianach dawnych 
kościołów romańskich. 

Musiału to oczywiście powstrzymać przedewsayst- 
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kiem w pewnej mierze rozwój malarstwa ściennego, 
zwłajizrza na północy, gdzie gotyk ukształtował sig 
już \\'ylącznie w liuiacli piono^'ycłi. H>DZł\'iuąl się na- 
tomiast inny i^odztij małuwań, najbanlziej wlaśoi-w^ 
temu stylowi, mianowicie witraże, to jest malarstwo na 
szJde. 

Szkła koloi\jwe, układane sposobem mozajkowym, 
znane były dawiiiej i wieki śzijdnie przyjęły tę sztu- 
kę, pmwdopod<il>nie, jako puśeizuę po czasach staro 
żytnych. Zacłiowaiio nawet czas długi dawną techni 
kę mozajkową. Pojedyncze Ica walki szkła kolorowego 
^wycięte podług pewrit^j formy, łączuno z sobą jtowiem 
ak, że stanowiły calosć kom-eiK-yi malarskiej. Rysu 
nek i cienie nadawaiio za pom.jcą ctzaniego wypab- 
nego łutu. Te<'łinika jednak doskonaliła się stopnio- 
wo, wzrastała liczba kolorów i rysunek stawał się 03- 
raz subtelniejs/.y. Znaczny postęp wywołał w wieku 
XrY wynalazek sposobu stapiania różnycb płyt z sobą, 
co dozwalało przez zeszłifow^anie pewnej warstwy, na- 
dawać bar^vouv lekkie przejścia i moiiulacye. 

Jest to najistotniejsze malarstwo gotyckie. Usunię- 
cie punktu ciążenia sklepień na skarpy ze ścian bo- 
cznych spraw-ilo, że odgrywały one już tylko rolę mu- 
rów ograniezającycłi przciitrzeń, uniożliwinło to więn 
wybijanie w nicłi szerokich otworów dla światła, to 
jest wprowatizenie okien olbrzymich, które znowu 
przedstawiały obszerne pole do i-ozwinięcia pomysło- 
wości malarskiej. Z cliwilą, kiedy się skończyło porio- 
wanie gotyku, malanstwo lui szkle, jako dział sztuki 
monumentalnej, utiticiło racyę liytu. 

Równocześnie z witrażami pistępuje malarstwo sta- 
lugowc na drzewie. Postęp w tym kierunku za7.nai'za 
się rówiiic silnie na północy, jako też i na południu. 
Były to matowania al tempera, to jest farbami roz- 
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puszczanemi w wodzie, zmieszanemi z żółtkiem, kle- 
jem i miodem. Nazwa pochodzi od włoskiego słowa 
temperare, co znaczy mieszać. Sposób przygoto- 
wywania tych farb był jedną z najbardziej zazdrośnie 
strzeżonych tajemnic zawodowych, własnością osobi- 
stą każdej niemal pracowni i dla tego dokładne wia- 
domości o sposobie tym nie doszły do naszych cza- 
sów. 

Nie malowano też bezpośrednio na drzewie, ale de- 
skę obciągano płótnem, na które narzucano cienką 
warstwę gipsu i dopiero na tak przygotowanem podłożu 
kładziono farby wzajemnie pokrywające się. Gotyckie 
ołtarze były trójdzielne, czyli tryptyki; budowano je 
w kształcie szaf. Posiadały one wewnątrz rzeźbione po- 
stacie świętych, zewnątrz zdobione były najczęściej 
obrazami. To też wielkie zapotrzebowanie malowideł 
takich do kościołów wywoływało znaczną ich pro- 
dukcyę w chwili powstawania coraz to nowych świą- 
tyń. Tła obrazów tych bywały jeszcze, jak w malar- 
stwie bizantyjskiem, złocone, często z bogato wjci- 
skanym deseniem, ale rodziło się już dążenie do zar 
stąpienia ich malowaniem naturalnem. 

Wogóle zakres wyobrażeń artystów rozszerza się 
ogromnie. Zaczęto przedstawiać już nietylko sceny i po- 
stacie biblijne, ale sytuacye zaczerpnięte z legend i ba- 
jek, obrazy kalendarzowe, sceny z życia codziennego, 
alegorye cnót i występków. Ujęcie przedmiotu, pod 
wpływem pism encyklopedycznych, pogłębia się i się- 
ga do jego istoty. W miniaturach zwłaszcza, które sta- 
ły się bardzo modne, a których nie używano już wy- 
łącznie do zdobienia chorałów, ewangeliarzy i modli- 
tewników, lecz illustrowano niemi romanse, opowie- 
ści o bohaterach i wszelkie inne księgi świeckie, wy- 
czuwa się pewną tęsknotę romantyczną. W księgach 
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trubadurach odzywa się nuta tkliwej miłości i i'ozl- 
marzenia. Są tani seeny myśliwskie, pozkoszae sielan- 
ki i przedstawienia przykładów odwagi, zniewalającej 
serca niewieście. Wszystko to, wzbogacone mnóstwem 
ornamentów o motywaeh roślinnych w fantastycznem 
połączeniu z kształtami zwierziit i ludzi, malowane bar- 
iwami jaskrawemi i suto wyzłocone, nęciło oko współ- 
suyeh, którzy też poprostu rujnowali się nieraz na 
ipno ksiąg podobnych *). 

O ile sztuka romańska spoczywała całkowicie w rę- 
:h zgi-omadaeń zakonnych, o tyle ta nowa jej forma 
przechodzi zupełnie w ręce majstrów i przedsiębior- 
_ców świeckich — stiije się światową. To też we Wio- 
zh w wieku XIV styl ten nazwano gotyckim, czyli 
barbarzyńskim. Nazwa ta oczywi^rie nie charakteryzu- 
istoty rzeczy i słuszniej bi>dzie nazwać kierunek can 



*) P, Mathias Beraohn: (Oillnminowanych rękopisach pol- 
fckieh. Warszawa) cytuJR prssyklady: „Ksii^iij Filip Śmiały Bur- 
unduki kupił w r. 13!ły ot] paryskiego hanillarKa rękopiaów 
>i{rne Ra]ioDde'a dzieło p, t. ,t«" i t e-L ive, enlurainś de 

I e 1 1 r e 8 d'o r et d*i ui a g e s za cenę óOO <? c u s d'o r. 
^W tymże Bamytd roku książę ten nnbyl jeszcze u niego „La 

troprińtś de choeeii ssa ogronaną siamę 6,000 łranliOw 
erainiejszej itionety. Z bratem Tzeczonogo Ritponde'a, Jakóbem, 
lial l£siiiż<; Filip rfiwnioi stosunki ksiijgarskie, nabył Ijowiem od 
'niego w roku IJO- kilka bardzo knaztowpych dziel, jak np.r 

II ne bibie fransoise trfes bien ystoriću, pięknie 
ilustrowaną, za 'JOOO frsfików dzi.'iiejszych. lonc dzioło, ,Le- 
[ e r d e d'o r ś e, za 7,500 fr.; za F 1 e u r s des y s t o i r e a 
aptacit "2,500 fr. Bibltomania niektórych ksiniąl była frzasem 
ardzo dziwaczna. Jeden z uczonych włoskich opowiada, że 

llfons, lisiążi} Neapolu, będąc zamieszany w wojnę z księciem 
"■lorencyi, Kuźma Me<iyceu.''zeni, zawarł nagle z nim pokój xa 
Dfiarowany mu przez Kuźnię ozdobny pergaminowy egzemplarz 
neta Tytusa Liwiu^za". 
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ły ostrołukowym, od specjalnego ukształtowania się 
architektury, która bądź co bądź uzależniła od siebie 
wszystkie inne sztuki plastyczne i odcisnęła na nich, 
jak to wyżej było wskazane, piętno bardzo znamienne. 
W epoce ostrołuku sztukę właściwą, artystyczną 
trudno jest odróżnić od rzemiosła, gdyż wszystko to 
razem urabiało się w cechach związanych pewnemi 
prawami i rygorami. Zaznacza się to zwłaszcza na pół- 
nocy, gdyż we Włoszech, czy bo, że rygory cechowe by- 
ły luźniejsze, lub że indywidualność takich artystów, 
jak : Giotto, Fra Angelico, Duccio, Lorenzetti i innych, 
posiadała więcej siły, ażeby potargać krępujące wię- 
zy, dość, że samodzielność twórcza manifestuje się 
tam odrazu z taką potęgą, o jakiej w Niemczech, a za- 
tem i u nas, nie prędko będzie można zamarzyć. 



ROZDZIAŁ II. 



W Polsce w epoce gotycyzmu dawały się odczu- 
wać wpiywy trzech północnych szkół malarskich : pra- 
skiej, kolońskiej i norymberskiej. Obrazy w duchu szkół 
tych tworzyli malarze cechowi, rzemieślnicy związa- 
ni ściśle organizacyą zawodową, poza którą nie wydo- 
stało się ani jedno nazwisko, ani jeden duch silniejszy 
nie wyłamał się z pod ogólnego strychulca, stąd hi- 
storya cechu, do którego należeli malarze, poznanie 
jego urządzeń, zadań i zakresu działalności będzie za- 
razem historyą malarstwa polskiego w wiekach XIV, 
XV i XVI, tudzież charakterystyką jedynej malar- 
skiej szkoły polskiej. Ogniskami sztuki stają się odtąd 
Wrocław, Kraków i Poznań, później wystąpi jeszcze 
Lwów, gdzie współrzędnie płynąć obok siebie będą 
,dwa prądy, wschodni i zachodni. Warszawa własnego 
cechu malarzy nie miała, przynajmniej niewiele o nim 
wiadomo. Chwilowo malarze należeli do jednego bra- 
ctwa ze złotnikami i aptekarzami. Jest na to przywilej 
Augusta III z d. 29 stycznia r. 1749 *). Natomiast 



*) Edward Rastawiecki: .Słownik Malarzów Pobkich*- 
Tom III. 

Zaranie malarstwa polskiego. 4 
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wiadomo o makrz^ch na szkle, to jest saklarzach, że 
ualużeli do bractwa razem zs stolarzami i tokarzami *). 

Cech wrocławski na najwyższym szczeblu rozwoju 
swego stanął w wieku XV. Przynajmniej o wcześniej- 
szych dziela^di iiio nie wiemy, jakkolwiek musiaio ist- 
nieć tam jakieś malarstwo, skoro uczony Dr. AJviu 
&hultz *) już mi(,'dzy rokiem 1345 a 1523 aż 150 
puważnycii mistrzów naliczył. Cech ten na mocy usta- 
wy z roku IBSti obejmował nadto stolaray, rzeźbia- 
rzy i gołdszlegerów cayli złotników. Oczyift^iście do 
cechu malarskiego zaliczano też malarzy na szkle i illu- 
minatorów, którzy się jx)dpisywali ,.pietor", ..moler" lub 
„moiler'". Tycli ostatuicli musiała tam być ilość zna- 
czna w wieku XIV, gdyż większa część rękopisów 
ilłuininowanych przechowana we Wrocławiu i w in- 
nych miastach śląskich z tego głównie wieku pocho- 
dzi **). 

W owym czasie rozkwit! bujnie we Wrocławiu 
przemysł i handel, utrzymywano stosiuiki kupieckie 
z ościennymi krajami, tudzież z Włochami i Flandiyą, 
ludność była więc zasobna i sztuce dobrze się tu dziać 
musiało. 

Szkoła cechowa wrocławska, pomimo zniemczenia 
Śląska, ma jesacjzo pewien wyraz polski, przedstawia 
mjatuiwicie postacie świętych polskich, ma nadto dla 
nas poważniejsze znaczenie, gdyż nie poaostała bez 
wpływu na malarstwo krakowskie, przez częste z mia- 
stem stosunki. Z tego powodu dla badaczy historyi ma- 



I 



*) r.uBzczJdewicz: „Malarstwo religijne w Polsce", 
klopedya kościelna. 



KncT- 



Mkich* 



*) MathiaA Beisolm: ,0 illuiniaowaaycfa rękopisach pol- 
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larstwa polskiego nader pwżytecziieui jiest fnozjianie 
muzetun i kościołów wrocławskich, gilzie przeclinwnje 
się omóatwo dzieł z tej epoki. 

Pan Mathias Bersohn w dziele p. t. ,,0 ilUinuiio- 
wauyeh rf;kiipisach polskidi" p^idal i npisal wiele cie- 
kawych miniatur, jakie odnalazł w staryeh msziilach, 
autyfonałach, ewanf^eliarziinli i tym podobnych księ- 
gach liturgicznych, znajdujących się w miejskiej bi- 
bliotece WTiK-lawskiej, czciu zapehiil jedną przynajmniej 
z liczuy<'h luk w mater}'ala[;li <l(i badania przes-ziości 
sztuki polskiej. 

Niemniej ważnem dla sz;tuki naszej było sąsiedztwo 
szkoły cechowej w Praike czi^skiej. Bractwo maiarBkie 
w Czwhach, założone w roku 1348 „ku czci i chwale 
Boga, Matki Bożej, św. Łukasza i wszystkich świi^- 
'tych", jak opiewają statuty, jest pierwiastkowo sto- 
f warzyszeuiem czysto religijnem, ot>owi{vzniąeem człoa- 
'ków do wspfjjuycli praktyk pnłi iżności. Później prz>?- 
radza siQ stoptii<.iw<i na cecli rzemieśhiiczy, nonnnjn,- 
cy stiisnnki między różnymi stopniami hierarchii za- 
wodowej. 

Przychotizą fMJźniej nowe uchwały, potwierdzone 
jprzez urząd miejski, tudzież; obwarowywane przywile- 
jami monarchów czeskich i rakuskich. 

Wyrobiła sic fam szkoła, odznaczająca się świeżo- 
ścią kolorytu, przytem w przedutawieniu świętych wy- 
czuć tfljn tnożna pH'wnią spe<.?yabią słowiańską cbaru- 
.kteiystykę głów i postaci. 

Profe&.ir M. Sokołowski na posiedzeniu komisyi do 
badania historyi sztuki w Pols<'o łluLa 17 grudnia 1K9G 
|r. *) podniósł w ustnym referacie znaczenie szkoły 



Utr. LVIII. 



Sprawozdaniu komiajfi. Tam VI, zewzyt II i III, 



— 52 — 



praskiej za. czasów Karola rV w XJV wieku dla całego 
ówczesnego malarstwa europejskiego ua pólEocy, 

Oddziaływać ono musiały i na Polskę, której sto- 
sunki z Czechami przez liazimierza Wielkiego są iiaj- 
bliższe, a wiadomo, że przy katedrze praskiej św. Wi- 
ta pracujf), robotnicy z Krakowa. Wzrastający w XIV 
wieku w malarstwie kult Madonny, jak stwierdza prof. 
Sokołowski, objawia się też kirdzo silnie w Czeeliach, 
oo v\'idoczu6 jest w słynnych Madonnacli z Kónigsaai, 
Hohenfurtu, łvruinau itd., z których wiele ma cecłiy 
włoskich utworów trecenta, a oddziaływają one stano- 
wczo na Madonny norymlierskie początku XV. 

Po tym wstępie referent zrobi! przegląd całego sze- 
regu utworów malarstwa polskiego z tej epoki i odna- 
lazł w ai(.'h istotnie widoczne wpływy czeskie. I tak 
naprzykład w Madonnie z Frysztaku, dawniej z kaplicy 
w Odrzykoniu w r. 1395 erygowanej, a która znaj- 
duje się dziś w Muzeum ks. Czartoryskich, stwierdza 
kopię Madonny z Kouigsaal czyli ze Zbrasławia w Cze- 
chach; w obrazie wotywnym w Przeworsku z r. 1409 
wykazuje motyw w dereniach tła i w pomyśle kompo- 
zycji podobny jak na obrazaeii czeskich z epoki trecen- 
ta; w Madonnie z kościoła w Ruszczy zr. 1425 zwraca 
uwagę na zupełne podobieństwo do słynnej Madonny 
z Hohenfurtu, a w caęści d<^> Madonn zRudolfinum pra- 
skiego i z Muzeum dla sztuki i przemysłu w Wiedniu, 
czeskiego pochutlzeuia. Następnie na obrazach Madon- 
ny" i „Ukrzyżowania" z Korzenny pod Bobową oraz 
na obraza4'h Madonny na tronie i trzecli świętycli z Tu- 
cJiowa widać te saniH kierunki, które sii; wyrobiły pod 
wpływem praskim w ówczesnej szkole norymberskiej. 

Jeżeli w ten sposób w pierwszej jwlowie XV wieku 
panuje u nas przeważnie wpływ szkoły praskiej, to, 
w drugiej polowie stulecia ustępuje on stanowczo miej- 
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sca wpljwom norymberskim, które widoczne są mia- 
nowicie na cyklach int.eresującycli obrazów krakow- 
skich z kościołów Św. Idziegłi i św. Katarzyny. Obra- 
z tryptyku śvv. Trójcy z r. 1467, z kaplicy Switj- 
'tetrzyskiej w katedrze na Wawelu w krajobrazach 
i skróceniach oraz w żywych ruchach postaci, także 
za prawdopodobnie wykonane pod wpływem Noi*ym- 
bergi uważać trzeba; jak znowu obraz w SzczeiJano- 
wie z 1470 r. Madonny ze św. Stanisławem i św. Ma- 
gdaleną oraz jego fundat^jrami Stanisławem Żabką, ple- 
banem, i jego bratem uważa prof. Sokolow.^jki, eytu- 
j;vc rezultat badań dr. Wernera Weissbacha, za auten- 
tyczny utwór norymberskiego malarza Hansa I^Ieiden- 
wurfa. W końcu jednak stwierdza, że na niektórych 
obrazach polskich końca. XV i jwczątku XVI wieku 
poczynają się także zjawiać wyraźne typy narodowo pol- 
skie, jak np. na obrazie z Pomanutza, Tym<twy, ohłz 
na pięknej niegdyś a dziś niefortunnie przemalowanej 
Madonnie z kościoła św. Mikołaja w lu-akowie. który 
I powstał około r. 1520, a któreg^j tlo st^mowi widok 
tatrzański, co sattno przez się dowodzi, że na naszym 
gruncie wówczas poczęła się wyrabiać szkoła miej- 
[Boowa, właściwie krakowska i polska. 

Takie jest nmieraauie uczonego badacza przesalłi- 

'ści sztuki naszej, co powtarzam prame dokhidnie za 

r słowami wj'mienioncgo wyżej sprawozdania, gdyż uwa- 

'żam, iż jest to Ijardzo ważnym przycxynkicni d<i zm- 

I zumienia charakteru naszego malarstwa w iej ep-jce, 

jaki"ównież, mimo zapewnień niektói-ycli historyków, 

J wykazuje to oczywiście że w starj-ra Krakowie wyra- 

piało sit; malarstwo, które mekoaiecanie należy uwa- 

^t&ć za wytwór szkól staroniemieckich, że uadto dość 

liczne zabytki sztuki w tem samem mieście i jego oko- 

licacti świadczą, później zwłaszcza, o pewnej odr<;bno- 
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ści, o częściowem uniezależnieniu się od wzorów rdzen- 
nie niemieckich i zdobyciu znamieanych cech swojsko- 
ści, zarówno pod względem sposobu ujęcia przedmiotu, 
jako też jego wykonania. Są to cechy bardzo subtelne, 
nikłe, nie niedostrzegalne jednak dla bacznego obserwata- 
ra, który jeśli z zamiłowaniem i uwagą zechce obejrzeć 
stare, w połowie zniszczone malowidła potrzaskanych 
i próchniejących tryptyków, resztki ich skrzydeł i pre- 
delli, to dopatrzy się pewnych rysów, które są wspólną 
i właściwe tylko robotom, z krakowskiego cechu wy- 
chodzącym. A było robót takich wiele. Zapełniały one 
w wieku XV i XVI wszystkie kościoły Małopolski, 
sięgały Mazowsza, bo i w Warszawie, która własnego 
cechu malarskiego nie posiadała, osiedlali się malarze 
krakowscy, czego dowody pjozostały w aktach miej- 
skich. Niestety, o zabytkach obrazowych Warszawy 
z tej doby nic pewnego powiedzieć nie można. Zniszczy- 
ły je częste pożary, a poczęści może wandalizm odnowi- 
wicieli XVII i XVIII wieków. 



ROZDZIAŁ III. 



Cech malarzj' krakowskich byt istotnie zgromadze- 
niem artystyczneni. Należeli do tiiego b<3wiem rzeźbia- 
rze, stjycerze, szklarze, to jest malarze na szfele i złotni- 
cy. Naleieli tu wprawdzie jeszcze stolarze, szpalerniey 
'i tarczownicy, to jest przedstawiciele rzemiost, które 
(pozornie ze sztuki^ niewiele mają wspólnego, łączność 
^tę jednak wywoływała pewiia styczność interesów i wza- 
. jemaa facliów tych od siebie zależność. Co prawda, prze- 
I -wedniczą tu najczęściej malarze lub rzeźbiarze, niemniej 
, przecież prawdą jest, że fach jeden popierał drugi 
w równej mierze. 

Tak szkłarstwo, dajmy na to, które stanowiło wów- 
; czas ważną gałąź sztuki i istotnie dochodziło do granic 
"wysokiego artyzmu pod względem techniki i subtelno- 
[ ści wykonania, nie mogło sif,' obejść bez kompozycyi 
malarskiej. Szklarz, któiy najdokładniej jwznal taje- 
mnice swego zawodu, nie zawszif jeszcze bywał twór- 
;cą; otóż malarz komponował mu obraz na desce, do- 
idnie oznaczając w kształcie i kolorze plamy bar- 
ie, według których szklarz wycinał tafle szklanev 
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barwił je odpowiednio, wypalał w ogniu i spajał oło- 
wiem w całość, stanowiącą w witrażu pełny obraz. 
Obrazy witrażowe nie powtarzają się nigdy, jak się to 
dzieje najczęściej z wyrobami rzemieślniczymi prze- 
mysłu artystycznego, lecz przeciwnie każde okno 
przedstawia się, jiako noye pole dla twórczości ma^ 
larskiej, co wskazuje, że do każdego witrażu inne kar- 
tony musiały być komponowane. 

Dalej snycerz, stolarz i malarz spotykali się przy 
budowie ołtarzy, owych tryptyków w formie szafia- 
stej, gdzie stolarz musiał przygotować szafę, snycerz 
wypełnić ją rzeźbą, malarz wypolichromowaó i wyzło- 
cić, a czf^sto zewnętrzne skrzydła przyozdobić obra- 
zami. Nadto stolarz przygotowywał malarzowi deskę, 
na której on miał obraz swój malować. Trzeba było mieć 
zaufanie do majstra, który drzewo suszył i wyprawiał, 
trzeba było wierzyć, że deska nie popaczy się i nie 
potrzaska, ażeby przystąpić do żmudnej i długiej na 
niej pracy malarskiej. Zależność ta trwała przynajmniej 
do połowy wieku XVI, odkąd zaczyna się malować 
na płótnie. Z chwilą tą mniej więcej kończy się też 
epoka witraży. 

Pozatem goldszlegerowie rozklepywali złoto, po- 
trzebne malarzom do wyzłacania tła, szat i nimbusów na 
obrazach świętych. Zależało na tem, ażeby złoto było 
dobrego gatunku, bez przymieszki mniej szlachetnych 
metali. Z drugiej strony, dla uniknięcia „przeszkodni- 
ctwa", nie wolno było złotnikom sprzedawać złota, 
jak tylko malarzom-mistrzom cechowym, co było w usta- 
wach objęte odpowiednimi paragrafami. Poznanie tych 
ustaw, a przynajmniej niektórych jej paragrafów, ty- 
czących się mianowicie wymagań co do rozwoju za- 
wodowego, rzuci niejakie światło na stopień artyzmu 
malarstwa cechowego wogóle, 



— 57 — 

Początki cechu tego (contuberniam picto- 
rum) sięgać muszą bardzo odległych czasów. Rada 
miejska już w początkach XV wieku nadała mu szczegół- 
niejsze prawa i przywileje, a inne obszerniejsze jeszcze 
uzyskali malarze w r. 1490 we w.wartek po św. Bar- 
tłomieju, nadto w łatach 1497 i 1511 przepisy do- 
datkowe. Przywileje cechu malarzy krako\vskifb pi- 
sane były po niemiecku i dochowały się całkowicie 
w księdze rękopiśmiennej Balcera Bołuna, należącej 
obecnie do zbiorów uniwersytetu ki^akowskiego. 

Bałcer Behm, ucaeń akademii krakowskiej i jako 
taki zapisany do jej albumu, zostawszy pisarzem miej- 
skim przy rajcach krakowskich, spisał uchwały i przy- 
wileje miasta od najdawniejszych czasów nadawane. 
Ty tut tej ksiĘg;i jest : C o d o x p i e t u r a t u s B a 1 1 łi a- 
>.saris Bemii anno l;)Or>. Continens privi- 
ilegia et plebiscita urbis Craeoviae. Jest 
' to księga perganiinnwa in lolio, liczy stronie 342, ozdo- 
biona 2(j pięknie malowanemi miniaturami, przedsta- 
wiającemj godła i i\-y obrażenia glówniejszych rzemiosł. 
Między iiinerai jest tam karta, przedstawiająca ma- 
larstwo *), 

Malowidło bardzo żywe w barwach i dokładno 
w rysunku wyobraża pracownię noalarską. Na stole sie- 
modet, kobieta w koszuli, i to haiilzo kusej, mająo 
ok siebie porozrzucane puszki z farbami. Na środ- 
ku izby rozmama z sobą pięciu mężczyzn w długich 
barwnych szatach, z których jeden ukazuje ręką na 
pozującą na stole modelkę. U spodu tarcza x godłom 
malarskiem: trzy tarcze białe w polu czerwonem. 



*) Atfki^ander Przeidziecki i Edward Bastawiecki; 
I 82tuki artdniowiecEnej", 



.Wzory 
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Wszystko bo ujęte w dość ciężką ramę o motywach ro- 
śliimych i archi tektoniczny eh. 

Perspektywa izby wykreślona jest nieumiejętnie, 
choć nio bea jwwtiycłi ogólnych wiadomości o plano- 
waniu się przedmiotów w przestrzeni, ale twarze posia- 
dają charakter, a ruch postaci uchwycony jest dość 
szczęśliwie. Całość komponuje się logicznie i wyra- 
ziście. Obecność modela wskazuje, iż studya z natu- 
ry już wtedy obowiązywały malarzy cechowych. 

Kodeks ten dociągnięto do roku 1825, w którym 
go senat Rzeczypospolitej darował uuiwereytetowi krah 
kowskiemu. 

W różnych czadach ustawy fiechu ztttwierdzane by- 
ły przez kilku królów polskich. Istnieje przedewszyst- 
kiem przywilej Zygmunta Augusta z diia 1 lipca. 1.Ó70 
r. .wydany w Warszawie, iuny , Stefana Batorego, datowa- 
ny również w Warszame d. 5 marca 1Ó81 r., i jeszcze 
dalszy, Władysława IV w Warszawie d. 17 marca 
1638 *). 

Wypisuję z ustaw tycli ustęp, tycząca się wykształ- 
cenia malarskiego, gdyż sądzę, że będzie w pewnym 
stopniu wytyczną przesłanką do wyprowadzenia wnio- 
sków ogólniejszych: „Namaprzód. kto chce znstać mi- 
strzem, czyli to jako malarz, stolarz lub goldszleger, ten 
fjowinien się przedewszystkiem w cechu opowiedzieć, 
także dwa łata uapraód u jakiego majstra pracować, 
a każdy ma sporządzić majstersztuk, jako tor tfbraz 
Najświętszej Panny z Dzieciątkiem Je- 
zus, pciwtóre obraz Zbawiciela świata, potrzti- 
cie S-go Jerzego na koniu. łvtóre to sztuki maj- 
strowie oglądać mają, dla przekonania się, czyli on' 



*) RastBwiecki: „Słownik malarzów polskicłi". 
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w przyszłości może tu zostać majstrem i ich rzemiosło 
sobie olirać. W s z a k ż e n i e n a 1 e ż y w ty rn wz g 1 e- 
dzie zbyt wiele wymagać od biednycli to- 
warzyszy". 

Względnośe ta dla biednycli towarzyszy nasuwa 
podejrzenie wogóle niezbyt wysokiego poziomu artysty- 
cznego W7magan cechowych, jakkolwiek chodziło tu 
przecież o obrazy świętycłij nie zaś o szyld sklepowy. 
Podejrzenia te wzi"astają jeszcze przy odczytaniu ustę- 
pu, tyczącego sifj uczni, uwzglgduiajticego przedewszyet- 
kiem strony praktyczne zawodu. 

„Żaden mistrz nie ma trzymać ucznia dłużej, niż 
cztery łata"- Dalej idą wskazania co do <.ipłat ud uczni, 
baczenia na jego prawe pochodzenie, że następnie nikt, 
w nauce zostający, nie ma się żenić, że w razie śmierci 
mistrza uczeń uia zostać dalej u pryneypalki, „aże- 
by się biedne wdowy w swyui procederze 
utrzymać mogły". Oczywiście panów starszych 
nieobcliodzi tu już, czy uczeń u wdowy skorzysta cokol- 
wiek ixtd względem artystycznym. Na szczęście edukacy.i 
się hi nie kończy : „łuedy zaś chłopiec ukończy czas swój 
nauki. te<ly.ma puścić się do obcych krajów na dwa lata, 
dla wydoskonalenia się w rueraiośle swojem, zanim {wzo- 
Btanie mistrzem lub nim pojmie żonę i to żonę prawą". 

Otóż jak wobec tego wygl!vda to, co mówi Cenino 
Cenini, mistrz wioski z XV wieku, a co powtarzam tu 
za Łuszczkiowiczem *): „Młodzieńcze, abyś poczuł roz- 
kosz, jakij daje sztulca nasza, [X)nii^'taj dostać się do 
misti'za, któremu poddać się masz całą duszą. Pójdziesz 



') Malarstwo religijne w Polsce. 
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' służbę do niego, a masz z laiłością być mu zawsze po- 
słusznym. Bo jeżeli znajdziesz takicti. co idą do zaję- 
cia tego z ubóstwa, to ty idź przez miłość sztuki, 
a szlaciietuość serca. Jeżeli się czujesz zdolnjTn do po- 
kocliania cnoty, a chcesz się paświęcie sztuce, odziej 
się najprzód szatą miłości, bojaźni, posłuszeństwa i wy- 
trwałości. Pod opielfą mistrza zostaj jali najwcześniej, 
a opuść go jtiłf można najpóźniej". 

Rzeczywiście technika ówczesna tak trudna, któ- 
rej streszczenie podał w swym traktacie Cenino Ce- 
nłni, połączona z koniecznością zdołjycia tajemnie przy- 
gotowania materyalów, wymagała długiej praktyki, to 
też uczeń zostawał na nauce od łat pięciu do dziesięciu. 

„Wiedz — ^ wykłada diilej wspomniany mistrz — jaki 
jest rachunek czasu nauki : już to co najmniej p<]trzeba 
ci będzie całego roku, ażebyś pjznał zasady elemen- 
taniego rj'sunku na tabliczce, a ileż czasu potrzeba 
ci będzie, aiebyś przyszedł do poznania wszelkich ta- 
jemnic sztuki, poczŁtw.szy od tarcia farb, gotowania kle- 
ju, urabiania gipsu do gruntowania desek, przygotowa- 
nia gruntów pod złoto, a nuż złocenia tego wszystkiego 
dopiero za jakie sześć lat będziesz się mógł nauczyć. 
A dalej musisz się joajicze uczyć kolorytu, rębienia dra- 
peryi złotogłowych, przyzwyczaić się do robienia na 
ścianie, na (m di'ugich sześć lat potrzeba, a musisz ry- 
sować ciągle, nie uwalniając się nawet w święto. Tak 
dopiero, przy usposobieniu od natury, przy wzwyczaje- 
niu się do pracy, zamienisz się na dobrego praktyku; 
nie miej nadziei, żebyś inną drogą doszedł do dosko- 
nałości", 

Wogóle w czasach ówczesnych cech krakowski nie 
uznawał różnicy między twórczością artystyczną a ro- 
botą czysto rzemieślniczą, jak zresztą w robotach tych 
nie uznawał zgoła hierarchiczuości, i zdaje się malarz, 



— 61 



przedsbiwiająey na tryptykach świętycli Pańskicli, 
dejmowal się równie dobrze pokostowauia ścian wielkim 
p«i;dzleiii. Eozróżnienie takie zjawia się dopiero w wie- 
kach późiiiejszych. W ustawie, nadanej cechowi nia- 
Iai"ski«raii pracz radę miejską, krakowską w wieku 
XVIII. mi<>dzy innemi czytamy : ,,Tenże chłopiec, jeże- 
li będzie cheiat uczyć sit; samej si^tuki malarskiej, 
ma byd zapisany na lat siedem, a jeżeli błocenia i la- 
kierowania — na lat pięć". Ale wtedy już twórczość 
artystyczna jrfyncla swobodnie szeroki cm korytem po- 
za cechami, a owa ,,satuka malarska", na której nau- 
kę aż siedmiu lat wymagano, była prostem rzemiosłem, 
jakiem do dzisiejszego dnia w cechach pozostała. Cechy 
zaś średniowieczne obwarowały się przeciw swobodnej 
uprawie sztuki , qjo zastrzeżono tak zwanymi witdkierza- 
mi, to jest paragrafami przeciw ..przeszkodtiictwu". 
„Zadrifniu ptirbiczowi nicnui być wolno robić w mie- 
ście lub ^dziekolwiekby przebywał, jakiegobądź byłby 
rzemiosła, łub skądkołwiekby przybył, jeżeli dii cechu 
wpisany nie jest". A potem : ,, Żadnemu towarzyszo- 
wi, któiyby nie miał prawa miejskiego albo cecliowe- 
go, uie wolno dawać do roboty na sztuki, pad winą 
wiarduuku". 

Cech oczywiście miał na celu zabezpieczenie bytu 
materyahiego swym członkom i wewnętrzne jego urzą- 
dzenia były zapewne mądre i pożyteczne na owe cza- 
sy, szerzył jednak dukohi tyranię, która istotnie musia- 
ła stawać jako zapora dla wszelkiej myśli wolnej. „l-'rze- 
szkodnik" nie dostał złota u złotników, st.darz 
nie wyprawił mu deski, a gdyby nawet przidamal wre- 
szcie wszelkie trudności i „przywiózł tablice, cluisty 
lub papiery malowane", któreby przynosiły uszł^^zer- 
bek rzemiosłu, natenczas cecUmistrze z miejskimi słu- 
gami mogą takowe pozabierać, jak głosi ustawa. 
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Cech zastrzega się też przeciw mecenasostwu, ^ 
ciw faworyzowaniu maIJU'zy przez możnych, którzyby 
się. sztukami szczególaiej zaopiekować mogli: „Jeże- 
liby jaki mistrz mieszka! w domu jakiego zoakoniitego 
paua, kanonika, albo jakiej innej duchownej osoby, al- 
bo też poświi^^cił się ich usłudze dlatego, iżby nie 
chciał być posluyzuy miastu, lub powinności cechowej 
odbywać według ixisluszeustwa, tiikiego nie należy w ża- 
dnej rzeczy wspierać, i żaden gołdszleger nie ma mu 
przedawać złota ani srebra". 

UdorzaJŁicy a łjardzo charakterystyczny fakt ścisłej 
ekskluzywy w organizacyi cechu malarskiego stwier- 
dzi! prof. IVIaiyan Sokołowski *), że kiedy od pierw- 
szych łat X1Y w. mamy aiiacauą liczbę kamieniarzy, 
rzeźbiarzy i architektów Włochów w naszym kraju, 
pracujących w mieicie i dla miasta Krakowa, nie spo- 
tykamy przecież ani jednego malarza Wlocłia, który- 
by przy ją! prawo miejskie i Ijyl do krakowskiego cechu 
zapisany. Jedyuymi malarzami Wloełiami, których 
w drugiej połowie XVI wieku u nas znajdujemy, 6ą 
malarze łrrólewscy, którzy do cechu nie należą i prze- 
pisom jego nie p<jdlegają. Dopiero w wieku XVn przyj- 
muje prawo miejskie i do cechu wpisany zostaje Wioch, 
słynny Tomasz Dolłabella, malarz nadworny Zygmunta 
III i Władysława IT. Ale i on długo opierał się tej 
ostateczncKci, gdyż jako dworzanin królewski mógł 
śmiało malować, c« mu się żywnie podobało, choć pa- 
uowio uiajstrrjwie barclzo na to sarkali, a z których 
on znowu zl> swej strony podrmwal złośliwie. Kiedy 
jednak po śmierci żony swej, Agnieszki Piotrkowcay- 



*) f?prawo!;dsnla komisji do badania hi«toryi cctuki 
PuIbcd. Tom VI, zw/yt I i II, itr. LXIII. 
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tówny, rodowitej Krakiwiauki, zapozwany został przez 
jef siostrę o zwrot gerady czyli wyprawy i sprawt* 
w iirzę<Ixie radzieckim iia mocy wielkierza przegi-ał, udał 
sii; z; apelacyą do króla Władysława lY, który spór 
rozstrzygnEil, nadając mu przywilej obywatelstwa kra- 
kowskiego, tudzież nakazując przyjęcie nadwornego ma- 
lai-za swego do cechu *), 

Przedtem jeszcze, bo za Zygtiuinta I, zapisany byl 
w cechu krakowskim Cijaii Jax;opo dcl Caraglio **), ale 
byl on wyrxyna(izcm na drogich kamieniach, złotnikiem 
medalierem i arehitoktetn.^Mjmimo wigc, iż między in- 
nemi uprawiał też lytownictwo, właściwie malarzem nie 
jest. Tak nie wciągamy w poczet malarzy Stwosza, naj- 
większegii z naszych rzeźbiarzy średniowiecza, który 
również ma wielkie jako ryto\TOjk zasługi. 

Z drugiej strony niema śladów, ażeby dwór uwal- 
ił od jK>winu\)ści c«c;ho\Tych malarzy krakowskich, 
j,k istnieje ap, dokument Henryksi Walezyusza z dnia 
czerwiła 1574 r., mocą którego król mianuje Jana 
Cirnera, mieszczanina krakowskiego, swoim stolarzem 
łdwornym i uwalnia go od zależności w cechu sto- 
ekim miejskim **). 
Nie będę tu prz)'tac2ał ustępów ustawy, odnoszących 
lię do obowiązków religijnych członków bractwa, ani 
rogóle spraw, z rozwojem malarstwa związku bezpo- 
iniego nie mających, chcę jednak jeszcze awróoió 
awagę na tę okoliczność, że w cechu krakowskim stale 



*) Rastawipcki; „Słownik malarzfiw polskich". Tom I. 

*•) Sprawozdania kom. hist. BZtiiki poUk. Tom VI, 

«yl II i 111. 

"") Adam Chiuicl; Po*ied)!enie komisyi do bHdaiiia histo- 

ri BKtaki w Polrtct •/. d. 21 maja 18!MJ r. Sprawoedania T. VI, 

zyt I i II, EtT. SLIII. 
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do najpóźuiejszych czasów w robotach „na majstersztyk" 
obowiązywały tematy religijne. 1 tak jeszcze w arty- 
kułach przydanych do ustaw cechu, potwierdzonych 
przywilejeoi Władysława r\'^ {{, 17 marca 1638 r., czy- 
tamy: „Ma sztuki robie naznaczone według przywileju, 
to jest: Krucyfiks, P. Marył^ w drodze do Egiptu i św. 
Jerzego na koniu. A t«3 wszystko 2. przywilejeni dła 
synów mistrzowych i tych, którzy się z wdową po 
mistrzu żeuis^, gdyż mogą oni wykonać jedną tylko sztu- 
ko: lirucyfiks". 

W ustawie bractwa jjałarzy Iwowskicli, katoli- 
ków, z roku 1597 spotykamy już prócz religijtiyeli te- 
maty świeckie:*) „Pierwsza sztuka ma być Imicyfiks 
ze dwiema łotry i służbą żydowską pod krzyżem za- 
gęszczoną. Druga sztuka ma być Ckmterfekt człowieka | 
całego, którego mu nazjiacz;v w bractwie. Trzecia sztu- 
ka ma być wojny sposób wielkiej ; z obozami, z aa- ] 
mioty, z wycieczkauii, ze szturmami, z szańcami, we- 
dług dostatku i rynsztunku wojennego; altxj wieńcz na i 
mieszczę wojny łowy różnego zwierza, zsiećmi, z char- 
ty, z sidły, z usiadicą, z orężem, jako jest obyczaj oa ! 
lwa, niedźwiedzia, wilka, wieprza, zaioncza et idge-j 
nus konno, pieszo". 

Tycze się to wprawdzie wieku XVI, kiedy się po- 1 
jęcia znacznie zmieniły, ale pewna jest, że w wiekach 
śrttdnich odi-óżiiiauo malarzy rzeczy religijnych od mar j 
larzy rzeczy świeckich i pierwszych nazywano Oeist- 
1 i c h e n m a 1 e r, a drugich, to jest takich, którzy mar i 
lowali tarcze herbowe, pokoje itp. — S c h i 1 1 o r n. Cech | 
Itrakowski snadź przechował tradyeye wyłącznie ma- 
larstwa religijnego, jeżeli jeszcze w XVni wieku nie-i 



*) BastawiecU: ,8towaik malarzów poUkich". Tom IŁ.I 
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ma mowy o tematach świeckich, a zwłaszcza o nama- 
lowaniu portretu, który już w XVI w. majstrów Iwow^- 
skich obowiązuje. 

Wracając jednak do zaczątków naszego malarstwa, 
wogóle przypuszczać należy, iż mimo niewystarczają- 
cej liczby lat nauki obowiązkowej, mimo pobłażliwości 
starszych cechu, duch kaimowy, pokutujący w arty- 
stach wszystkich czasów i krajów, musiał pchać na- 
wiedzone prometejskim ogniem jednostki do wyżyn, do 
doskonalenia się, do poszukiwań nowych form i treści 
nowej. Nakazana dwuletnia wędrówka do krajów ob- 
cych mogła się u ludzi takich znacznie przeciągać, że 
wracali potem do kraju z ogromnym zasobem wiedzy 
zawodowej, twórczych podnieceń i wyćwiczoną spra- 
wnością techniczną, bo to jest koniecznością psychiki 
pewnych indywidualności od początku świata. Wierzyć 
należy, iż w tłumie majstrów i czeladzi cechowej by- 
ły jednostki, które tłum ten o głowę przerastały. Nie- 
stety, historya nazwisk artystów tych nam nie przeka- 
zała. 



Zaranie malarstwa polskiego. 



ROZDZIAŁ IV. 



O nazwiskach malarzy już w XIV wieku dowiadu- 
jemy się-z przyczyn ubocznych, nic zgoła, lub niewiele 
ze sztuką wspólnego mających — z zapisek sądowych 
lub prawnych, albo też 2j rachunków, wypłaconych ma- 
larzom za rolwty, wykonane w kościołach. I tak: Ccnj-i 
radus Pictor w r. 1327 zapisuje przed wójtem i ławnika- 
mi majątek swój żonie Halszce. Jednym %, pierwszych 
malarzy, którego A. Grabowski odnalazł w krakow- 
skich aktach radzieckich pod rokiem 1338, jest Jan 
Hanco Pictor, bo „w uUcy Grodzkiej plac pe- 
wien posiadał" *). Pozatem zresztą pamięć jego ginie 
w odległej przeszłości. Dalej w tychże aktach spoty- 
ka się umowa z 1397 r. z malarzem Mikołajem onamar 
lowanie trzech krzyżów sklepienia w kościele Panny 
Maryi, i, to pod dosyć twardymi warunkami, bo — 
między innemi — siedzenia w wieży, na przypadek 
uczynionego zawodu. Dalej z, podobnych źródeł do- 
chodzą nazwiska takie, jak : Armknecht, Kurze, Worst 



*) Bastawiecki: „Słownik maiarzów polskich". Tom I, 
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i, Flomicerus, malujący z polecenia konsulów kazimier- 
skich obrazy do kościoła Bożego Ciała od roku 1387 
do 1399. Akta kousuiarue krakowskie dają prócz tegoJ 
imiona: Marcina (13701, Mii.' kala (1393), Jaccuaiusal 
(1390). Pusilie (1397) 8 tan is ława z Tyfi- 
oa i Speekfleisciia, przyjętych, clo obywatelstwa 
w r. 1397, i Jakuba, któremu płacą za krucyfiks 
pół marki radcowie miejscy w 1395 r. 

Za epokę najwyższego rozwoju malarstwa ceołiowogo 
przyjąć należy w-iek XV i pierwszą połowę XVI, gdyż już 
w końcu wieku tego obniża się jego poziom, wobec wy- 
soko rozwiniętej samodzielności twórczej artystów 
obcych. Szranki przepisów cechowych stają się za cia- 
sne dla potężniejszych indywidualności, twórczość ar- 
tystyczna szuka poza. cecłiami opieki możnych, z ko- 
ścielnej przeradza się na dworską, a, malarstwo ce- 
chowie przechodzi potroohu we właściwe rzemiosło. 
Z akt miejskich XV wieku Ambroży Grabowski 
wyciągnął znaczną liczbę nazwisk malarzy, a [Mjmitj- 
dzy nimi dosyć kompletny szereg starszych cecho- 
wych, to jest seniorów bractw^a. Znajdują się między 
nimi rodowici miesaczanie krakowscy, jako też przy- 
bysze ze stron obcych, uczniowie i wyzwoleńcy ce-j 
chów wrocławskiego, praskiego i innych. Pewtia jest 
że do zostania mistrzem należało pierwej uzyskać pra- 
wo obywatelstwa miejskieg<3, za poręczeniem dwdcli 
poważnych obywateli, którzy zaświsidczali o prawem 
pochodzeniu i morahiem sprawowaniu się kandydata. 
Nie musiało to być zbyt utrudnione dla Niemców, któ- 
rzy tu znajdowali krewnych i rodaków wśród mie- 
sjM-^zaiiiitwa, za to nie spotykamy, jak się wyżej rze- 
kło majstrów innych narodowości. Bądź oo bądź pra- 
cowało tu wielu mistrzów pozakrakowskicb, którzy je- 
dnak musieli wkupić się do obywatelstwa, jak: l*aul 
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pictor cle Krcmsir 1424, Martiaus picbor de Szroda 
1436, Nikolaus maler Yon Krems 1423, Ticentius Ber- 
ger de Freystat 1495. Spotykamy istotnie wiele na- 
zwisk mezaprzeraenic niemieckiego pochodzenia, że vij- 
mienię: Sznebergów, Bainbogenów i Hessów. O Po- 
lakaclj malarzack dowiadujemy się znowu z akt sądo- 
wych, ze spraw, jakie im ówczesne mieszt^zaństwo przed 
sąd wójtów i, ławników wytaczało, lub jakie oni wy- 
taczali mieszczaństwu. Wiele spraw takich miał np. 
Jan Wielki, lub Wyelki, o którym wiadomo, że przy- 
stąpił do prawa miejskiego w r. 14G6, opłacając wstę- 
pnego groszy 24. Za listem jego dobrego pochodzenia rę- 
czyli Janko malarz i Marcinko złotnik. „Malarz ten — 
jak powiada o Wielkim A. Graibowski — podlegał sła- 
bości robienia a niepłacenia długów, którego też wie- 
rzyciele ciągłymi do sądu pozwanu trapili" *). O ile 
jetlnak zapisał się pamitjtnie w kronikach sądowych, 
o działalności jego malarskiej doszła nas tylko wiado- 
mość, że w roku 1491 przed starszymi zgromadzenia 
zdawał rachunek z 70 złotych węgierskich, wziętych 
na roboty malarskie od króla Kazimierza Jagiellończy- 
ka (off konigliehe arbeyt). Prawdopodobnie były to ro- 
boty około upiększenia pokojów zamkowych **), O uzdol- 
nieniu jednak i wyrobieniu zawodowem malarza tego 
nic nie wiemy. O innym znowu, niejakim Stanisłame, 
dowiadujemy się z akt radzieckich Krakowa pod r. 
1520, jako ów Stanisław malarz przez innego malarza 
Irzicka (Grzegorza) skaleczony został, wskutek czego 
rzeczy temuż zabrane i sprzedane były na leczenie po- 



*) Rastawiecki: „Słownik malarzdw polskich". 
") A. Grabowski: „Starożytności List. polskie." 
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ranionego *). Jest to prawdopodobnie ów Ii-zyk de 
Kromierzich, przyjęty do cechu W r. 1506. 

Lałoby się tu zacytować sporą liczbę podobuiel 
odnalezionych nazwisk. Ale, jakkolwiek wyszukiwania 
nazwisk malarzy cechowych jest w p«wnej mierze spra- 
wą ważną, nie jest jednak bynajmniej decydującą dla 
historyi sztuki, gdyż jak dotąd nie zdołano odróżnić 
międ^ zwykłymi majstrami rzemieślnikami artystów 
prawdziwych, jacy niezawodnie istnieli, a, którym rz&- ■ 
czy wiście należałoby się miejsce w dziejach malarstwa 
naszego. Co najważniejsza, badania nasze nie stanęły 
jeszcze na tym punkcie, ażeby przechowane dotąd dzie- 
ła odnieść stanowczo można było do nazwisk, odszu- 
kanych opisanemi wyżej drogami. Znaleźliśmy się w tem 
położeniu, że mamy mnóstwo nazwisk nic nie mówią- 
cych, a z drugiej strony sporo zahytków, których ani 
scharakteryzować właściwie, ani odpowiednio zarego- 
strować w dziejach sztuki niepodobna. Czy przyszłość 
dostarczy nam kiedyś materyałów, z których uiożyćby 
można bardziej pcTVTie podstawy do budowy gmachu 
historyi uaszego malarstwa tej epoki ? Niewątpliwie no- 
we badania i odkrycia dorzucą niejedno ogniwo do łań- 
cucha ciągłości dziejowej, rozświetlą niejeden punkt 
ciemny, wypełnią niejedną lukę, tymczasem jednak je- 
steśmy ciągle jeszcze w sferze domysłów i niepewności. 
I tak Ambroży Grabowski na zasadzie, iż znalazł 
w aktach grodzkich dowody dobry<:h stosunków mala- 

I larza Jana Goraja z pisarzem miejskim Baltazar&m 
Bełunem, autorem słynnego rękopisu ustaw eeehowy<.'!i, 
wnosi, iż on właśnie ozdobił ten rękopis miniaturami, 

I które są jednym z najbardziej artystycznych zabytków 



•) Kastawiecki: „Stownik malarzów polskich* 
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początków XVI wieku. "Wniosek ten atoli oparty jest 
na fcardzo luźnych przeslaiikaeli. Przezdziecki i Rasta- 
iTiecki, podajf^c wizerunki tyrh miiiićitur we „Wzorach 
satuki średniowiecznej, utrzymują, że nic są one dzie- 
łem jednego artysty, lecK że się składało na nie kilku 
krałrowskicli malarzy, eo widoczaem jest na pierwszy 
rzut oka, z powodu okazującej się w obrazkach tych 
znacznej różdicy w sposobach wykonania. Pozatem wy- 
śledzono na nich różno podpisy i cyfiy, potwierdzają- 
ce jeszcze bardziej to przekonanie. Z tych jedna nazwa 
wychodzi wyraźnie, miaaowicie S,tauisławazKra- 
k o w a, podpisanego na obrazlai, przedstawiającym 
„Ludwisarzy". Józef Muczkowski w owym Stanisłar 
wie domyśla się malarza Hutuia, a to z powodu, iż na 
obrazku znajduje się narysuwany biały piesek. Otóż 
psa takiego spotyka się na wielu innych miniaturach 
współczesnych a niepodobna przypuszczać, żeby wszyst- 
kie były dziełem owego Hunda. lVierdzenie to nie ma 
zatem rzeczowej jjodstawy i, jak wiele innych, jest 
najzupełniej fantiistyczne. 

Nie kusząc sie więc o nawiązanie odkrytych w ró- 
żnych aktach nazwisk do cłziet istniejących, uważamy 
za słuszne przekazanie potomnym możliwie najbardziej 
kompletnej listy tych, którzy w tak odległych eptikach' 
u piłdstaw malarstwa naszego praeowali. Edward Ra- 
stawiecki położył niezaprzeczone zasługi dla dziejów 
sztuki naszej opracowaniem i wydaniem obszernego, 
trzy tomy obejtnnji^cego słownika malarzów połskiclj, 
tudzież obcych w Polsce osiadłych, którzy dla niej pra- 
cowali. Najnowsze badauia przynoszą nowe zdobycze 
w tym zakresie, to też uważam za stosowne zaregestr> 
wać je z możliwą ścisłością. 

Przedewszystkiera do .,Słownika malarzów pol- 
skich" przybywa trzynaście nazwisk z wydawnictwa 
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pod n. Acta capitułorum nec non iudicio- 
rum ecclesiastieorum, które prowadzi profesor 
Ulanowski *). Są to zapiski, odnoszące się do malarzy, 
pracujących w XV i w pierwszych latach "KYl wieku 
w Gnieźnie, w Łowiczu, a. przedewszystkiem w Po- 
znaniu, tudzież w miejscowościat-h okolicznych. Po- 
większają one zaaczJiie dość skąpą listę malarzy wielk> 
polskich i dają nam wyobrażeaie o bardzo ruchliwej daia^ 
łalności w owej epoce na tern polu, 

Z zapisek tych dowiadujemy się według referatu 
prof. M. Sokołowskiego, „że, jak to zawsze i wszędzie 
się zdarza, nie wszyscy a tych malarzy odznaczają się 
wiernością dla swych zobowiązań, że niektórzy z, nich 
zajmują się nietylko malarstwem stalugowem, ale 
i ściennem ; występuje w' nich, co jest w naszych źró- 
dłach tak wyjątkową rzeczą, i sculptor y ma gi- 
nu pi, i to w pierwszej polowie XV w. Do związku 
nawet inalarstwa cechowego z illuminacyą rękopisów 
przybywa na^ jeden szczegół więcej w tych zapiskach, 
nie mówiąc o tern, że podaie ceny obrazów i prac ma- 
ją dla nas wartośi^". 

Dla charakteiy styki stosunków ówczesnych nie od 
rzeczy zdaje się będaie, jeżeli przytoczę kilka cieka- 
wszych przykładów. 

W roku 1437 Augustinus, pictor de Po- 
znania, ma przed sądem konsystorskim gnieźnień- 
skim spór z mieszczanami z Włocławka o antyfonarz 
kościoła włocławskiego, który tenże Augustinus przy- 
właszt^zyl sobie w czasie nap«du na Włocławek Krzy- 
żaków i pożaru w tem mieście. Ma on jeszcze później 
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•) Prof. M. Sokdowaki: 
Listoryi sztuki w Poluce", 



,8prawoz(9iiDia komifiyi do bit- 
Toui XII, zeszyt III, alr. 



sprawij z Sędziwojem z Soboty, że obrazy stare, wzięte 
do restauracji, sprzedał komu iEiiemu, a na ich miejsce 
oddal inne, gorsze. 

W roku 1461 sąd konsystorski gnieźnieński roztrzą- 
sa sprawę Mikołaja, plebana ze Strzeszewa, z. dwoma 
malarzami, żyjącymi z, sobij w bliższej przyjaźni. Pio- 
trem z Węgrowea i Błażejem, osiadłym w Gnie- 
źnie, którj" miał wykonać w kościełe w Strzeszewie 
małatury. Żeby jednak być zupełnie pewnym, dał mu 
3 fertouy zadatlću, a na jnikrycie ich położył areszt 
na „narzędzia" tegoż Błażeja, zastawione u Żyda 
w Gnieźnie. Tymczasem Piotr z Węgrowa przyszedł 
do Żyda i przedstawiwszy zezwołenie płebana, zabrał 
te instrumenty. Zdaje się, że pleban nie otrzymał malo- 
wideł, lecz tylko słracil 3 feitony. Pytanie vTSzakże, 
czy Błaiej „bez Earzę''dzi" mógł dotrzymać swych zóbo- 
wijyiań. 

Pod rokiem 1430 występuje malarz pHiznańslri Jo- 
hannes pi o tor de areua, który dla altarysty 
w Kościanie maluje kaplica. W n»ku 1447 P i o t r z Po- 
znania występuje ze skargą przeciw Mikołajowi, ple- 
banowi z Pompowa o' 10 grzywien xa obrazy, których 
za 11 grzywien dostarczył, a otrzymał tylko jedną. 
Dalej, w kilka lat pcttera przesuwa się przed nami po- 
stać Andrzeja, Andre as sculptor ymaginum, 
który był praivdopodobEie równocześnie i malarzem, bo 
^ drugiej połowy XV wieku pochodzą dwie aapiski, 
odnoszące się do tegoż Andrzeja, tudzież innego mala- 
rza, Mathiasa Keyllar, a którymi kapituła robi 
umowie o malowanie wielkiego oltarzii w Obornikach. 
Poznajemy następnie Klemensa z Poznania, jego 
energiczną żonę Jadwigę, która się za chorego mgża pra- 
wowała, tudzież syna Benedykta, także malarza, 
dziedzica wai^sztatu, czy również i talentu, tego nie- 
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[podobna przesądzać, ale z pewnością spraw sądowych, 
'gdyż je po ojcu w dalszym ciągu prowadził. Przewija- 
ją się. tu jeszcze jako biegli w sprawi© klemensowej 
|Jan Schilliiigk i Stanisław z Poznania. 
Najciekawszą jednak wiadomość z punktu widze- 
nia liistoryi sztuki podają akta konsystorskie łowickie 
I pod dabi 14 czerwca 1480 r. gdzie zapisany jest sąd 
rpolubow^ly między Markiem ze Sławska, magistrem 
„artis piotorie", a Wojciecłiem z Rogoszyna, klerykiem' 
diec. pozn, o czteiy złote węgierskie za naukę pisa- 
i-nia i illuminowania rękopisów. 

Otóż z aktu tego okazuje się, że Marek ze Sławska, 
|byt majstrem cechu malarskiego, malował zapewne 
Dtrazy i tryptyki, a przytem zajmował się jednocześnie 
Iluminacją rękopisów i kto w^ie czy nie ich przepisy- 
waniem, ale w każdym razie uczył tej sjstuki kleiyka, 
tóry wyszedł z jego szkoły na zawodowego pisarza 
illuminatora. 

Nie znamy dokumentu, któryby w ten sposób, jak 
awyższy, ZiŁZna<^zył stosunek malarstwa miiiiatur-owe- 
go, uprawianego przeważnie w klaszburach, do malar- 
twa cechowego, będącego zajęciem ludzi świecldcli, 
Prof . (M. Sokołowski wActaactorum bibliotelri 
ipitulnej znalazł zapiskę, świadczącą, że Jakób z Są- 
cza na zamówienie Jaua Długosza w 1460 roku ko- 
piować chorągiew, dar królowej francuskiej *). 

Wychodzi^c z powyżej wspomnianego dokumentu 
innych, uczony ten badacz sztuki naszej w rozprawie 
iswej szerzej omawia znaczenie kulturalne miast pod- 
lokich Krosna, Biecza, a zwłaszcza Sącza, gdzie 



*) Prof. M. Sokołowski; „Z dziejów kultury i sztuk"i. 
^prawoźdanift koiiibyi do bailtiń hi^jtoryi i^istuki w Polsce. Tom 
71, xe»!tyt I i in, atr. 93. 
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w XV i Xyi wiekach dawat się odczuwać bardzo oży- 
wiony ruch artystyczny. Miasto to posiadało nietylko 
malaj-zy, ale i stolarzy, będących zarazem snycerzami, 
niezwykłego znaczenia, skoro im powierzano wówczas 
najważniejsze roboty w katedrze krakowskiej. 

Wogóle malarze są zwyczajem czasu nazywani 
przeważnie tylko po imieniu, chociaż znajdnją się bliż- 
sze określenia, jak Marek ze 61aw;ska, Piotr z Wę- 
growca, Jakób z Sącza; spotykają się też czasem zu- 
pełnie ztieeydowatie nazwiska rodowe, jak Mathias Keyl- 
[ar i Jan Schillingk; dodane bo jednak do nazwisk ze- 
branych w słowniku Tiasbiwieckiego, stanowi już po- 
c.zet, na którym oprzeć się z konieczności musi histo- 
rya początków naszego malarstwa rodzimego. Świadczy 
to nietylko, że przechowane dotąd w kościołach i ko- 
ściółkach miejskich zabytki dawnej sztuki mogą być 
wyrobami miejscowymi, ale daje nadto wyobrażenie 
o pewnym dość natężonym ruchu w tym kierunku, 
skoro tylu ludzi sztuce malarskiej się poświęcało. 

Stwierdziwszy tedy fakt istnienia w \\aekach X1T, 
XV i XVI znacztiej stosunkowo liczby majstrów ce- 
chowych, malujących obrazy, wypada znibić przegląd 
tych obrazów i wogóle daieł, z malarstwem w bezpo- 
średnim stosunku stojących, jakie do dni dzisiejszych, 
mimo licznych kltjsk, pożarów i niszcjsących zamachów 
czasu, ocalały. 



ROZDZIAŁ V 



Na Zachodzie z. więzów martwego bizantyuizmu 
malarstwo wyzwalać się zaczyna dwiema niezależnei- 
mi od siebie drogami. Pierwszą zapoczątkowali we 
Włoszech Cimabue i Giotto w duchu poetycznego idea- 
lizmu, drugą, z odcieniem realistycznym, kroczą na pół- 
nocy szkoły kolońska i praska, które krystalizują się 
ostatecznie niby dyament czystej wody w szkole fla- 
mandzkiej Van Eycków na początku wieku XV, zrywa- 
jąc już całkowicie z kanonem i sztywnością wzorów 
z góry Atos. Malarstwo polskie wiąże się przedewszysfc- 
kiem ściśle z malarstwem szkół północnych, a głównie, 
jak wyżej powiedziano, pozostaje pod wpływem Pragi 
czeskiej. ^Wf^ywy włoskie początkowo nie odbiły się 
u nas nawet pośrednio. W obrazach, powstających 
w wyżej opisanych warunkach, trudno mówić o indy- 
widualności artystów. Majster posługiwał się czela- 
dnikami i uczniami, polecając im wykonanie partyi, 
do których byli uzdolnieni, więc i utwór był wynikiem 
pracy zbiorowej wielu osobników. To też ograniczymy 
się do charakterystyki najogólniejszej malowideł współ- 
czesnych. 

Ograniczone uieco rodzajem struktury figuralne 
malarstwo ścienne zamieniło się na przebogate ozdo- 
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by polichromiczne. Do malowideł ściennych używano 
stale dwódi teelniik: alsecco i al fresco. 

A I s e c c o malowało się na murze sucłiym farba- 
mi mineralnemi, gdyż roślinne nie tzymają się dość 
silnie wapiennego podłoża". Zazwyczaj konturem czer- 
wono-bruaatnej barwy zaznaczony bywał rysunek, 
a plamy ban^Tie zakładano kolorem lokalnym na pła- 
sko. Później ciemniejszą barwą podznaczano cienie, jak 
w malowidłach miniaturowych. Ale że niiilowania ta- 
kie są nietrwałe, gdyż wilgoć szybko rozkłada farby, 
używano więc tinidniejszej techniki, al fresco. 

Trudność polegała na tern, żo trzeba było malować 
na mokrym, świeżo położonym tynku, który wysychać 
raial razem z farbą. Pozatem tony raucone na mokre 
wapno zmieniały się po wyschnięciu, co następowało 
po kilku dniach, a często, jeżeli panowały niepogody, 
po. kilku dopiero tygodniach, malai'z więe nigdy nie był 
pewny jakie malowaniem swem efekty osiągnął. Tei- 
chnika ta wymagała rutyny, znajomości farb i właści- 
wego im stopnia zmienności tonu przy wysychaniu, ale 
za to ostre farby mineralne, których tu również używa- 
no, wsiąkały głęboko w wapno, co zapewniało pracom 
malarskim istotnie ogromną trwałość, gdyż malowidło 
nie leżało na powierzchni, ale przenikało w głąb zna- 
czuą warstwę tynku. Okoliczność ta usuwała możność 
piprawek, a Iw razie koniocztiośei ich musiano w od- 
powiednich miejscach tynk odbijać i narzucać nowy, 
co jeszt^ze bardziej malowanie al fresco czyniło sztu- 
ką niedostępną dla ludzi nieposiadających nalożytej 
wprawy. 

Wiemy, że tym sposobem {jomalowauo z polecenia 
Kazimierza Wielkiego sklepienie prezbiteryum w ka- 
tedrze na Wawelu. Było to prawdopodobnie niebieskie 
tlo w złote gwiazdy. Pozatem ufundowana wtedy akon- 
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'sekrowana w rotu 1340 kapliwi była również podobaie 
'ozdobiona. Malowidła te, zdaniem Długosza, miały być 
godne uwagi i znamienite, ale liaplicĘ zbiuaouo w wie- 
ku XTI, ażeby na jej miejscu wystawić inną, nie zo- 
I stało więc z nich najmniej szycli śladów. 

Za panowania Jagklly rozwinął się ruch w tym 
'kierunku, ale król ten zaanaczyl symiMtyc swoje dla 
cywilizatóyi wschodniej przez sprowadzenie do Krakjwa 
malarzy ruskich. Dochowała się wiadomość o malowa- 
niu przez malarzy tych kaplicy Mai^jackiej na Wawe- 
lu, z czego jednakże śladów również nie pozo&tało. 
Tym to artystom ruskim podobno polecił król deko- 
iracye kościoła św. Krzyai na górze Lyścu w latacli 
[1393^1394. Oni też prawdopodobnie malowali pokoje 
ikowe, a z pewnością wiemy, żo iwlichromowałi sy- 
;>ialnię, gdyż jako dowód sostiily kwity z otrzymywa- 
ły eh ze skarbca pieniędzy na kupno w tym celu złota 
cynobru. Wrócili oai do oj<;'zyzny w roku 1394. 
w czasie swego pobytu w Tolsce, przyjmowaui by- 
li przez Jagiełłę bardzo troskliwie. 

Siady malowideł tych zaginęły. Zresztą z mało- 
Jwań ściennych XIV wieku za<'łiowaly się jedynie fra- 
lenty fresków w kaplicy przy kościele klasztornym 
'w Lądzie nad Wartf^. Kościół był wzniesiony przez Cy- 
stersów, więc i malowidła prawdopodobnie przez mni- 
^chów były wykonane. Rysunek zaznaczony jest bruna- 
aym konturem, kolory położone płasko, a cienie wj- 
łżone nie masami ciemniejszej farby, lecz łekkiera 
reskow^aniem. Było tam : Boże Narodzenie, Po- 
ci on Trzech Króli, Sąd ostateczny, 11 is to- 
ry a pięciu panien mądrych, tudzież Obraz 
(rekcy jny z fundatorami. Wszystko to mieściło się 
na ścianach zamkniętych u sklepienia ostridukatni i niz- 
diielonych na pasy. Najwdzięczniejszit jest ś<dan>i z obra- 
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zem „dziewic", gdzie w górnym pasie widnieje piQ(5 
postaci kobiecych, pomieszezonych ijosobna w rzędzie 
arkadek romańskich. Zwrócone na lewo spotykają 
w ostatniej arkadzie ulubieńca w postaci anioła. Każda 
z dzie\vic ti'zjma w ręku lainpKj. Figury są smukłe, 
w sukniacli powłóczystych, pozami i sposobem ujęcia 
rucbn przypominają współczesne rzeźby francuskie. 

Dołną część ściany stanowi obraz erekcyjny: aa 
środku stoi święty w podróżnym stroju, u stóp jego 
kłęezy pobożnie donator w kolczudze, przy nim dwie 
niewiasty młode i trzecia starsza z zasłona na głowie. 
Po tłrugiej stronie obdarowani fundacyą opat i pięciu 
Cystersów. Za figurami w tle rozwija się pejzaż, wyrażo- 
ny za pomocą drobnycli przystawek, gdzie znaczą się ni- 
by domki, kościółki i drzewka. Szerokie wstęgi z napi- 
sami i tarcze łierbowe, rzucone na obraz, wskazują oso- 
by, biorące udział w akcyi. 

Mimo całej ograniczoności środków wyrazu, zło- 
tych nimbusów i wstęg z napisami, malowitUa te od- 
skakują już znacznie od zimnych przedstawieii bizan- 
tj'^skich i szczerzej tchną pewnym sentymentem ewan- 1 
gelicznym. 



ROZDZIAŁ VI. 



Za najstarszy i najbardziej typowy zabytek cecho- 
wego malarstwa krakowskiego ucliodzil obraz, przecho- 
wywany dotątl w Przeworsku, w kościele parafialaym. 
Przedstawia on Najświętszą Paanę z; Dzieciątkiem Je- 
zus naduaturalnej wielkoś*.'i, stojącą ua księżycu. Wko- 
ło głów prócz iiimbusów świeci się aureola a płomyków. 
Na lewo postać św. Anny poleca Matce Boskiej trzy 
drobne figurki niewieście w strojach współczesnych ; 
na prawo anioł Rafael ótoi obok dwóch klęczących męż- 
czyzn, z których jeden w zbroi rycerskiej. Tło jest 
złocone, wygniatane w kratkę z rozetami. Napis go- 
lycki na ramie głosi imię Eafała z Jarosławia, kaszte- 
lana sandomierskiego, marszałka kor. pol,, i rok i 409 
jako datę śmierci Rafała. Jest bo zatem rodzaj na- 
grobka 

Obraz ten swoim wyglądem długi czas łudził sta- 
LJOżytiiikdw, Ittórzy powstanie jego odnosili do końca 
fXrV" lub początków SV wieku. Na wystame jubile- 
uazowej Jagiellońskiej w r. 1900, ua której obraz prze- 
worski dłużej pozostawał, mógł więc być baczniej zbsŁ- 
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tlaitj. datę jego ostatecznie ustakino na koiiicf wie- 
ku XV *). 

Char.iktei7styczny tu jest przodewszystkiem or- 
luiirjeni ddciśuitjty iia tle zlotem, dziś przuz późniejsze 
przemalowywania mocno uszkodzony, llomboidaliie bu- 
kiety pabnet \v7pełiiiają trapezy ukośaej kraty, zakre- 
ślonej ptidwójiiemi bniami. 

Zupełnie identyczną ki"atĘ odnalazł prof. M. Soko- 
łowski naobi-azie wotywnym Jaaa Lubrańskiego, bisku- 
pa poznańskiego z Kazimierza w powiecie Konińskim. 
Obraz dwa i p<5i metra wysoki, około metra szeroki, 
a malowany^ ua drzewie, przedstawia wielką, stojącą 
Matkę Boską z Dzieciątkiem na ręku w całej figurze, 
u której stóp. kln^ciąy' maleńka figurku biskupa Jana 
Lubieńskiego. Obraz pucliodzić ma z cjtasu między r. 
1512 — 1520, czemu w zupełności odpowiada malowidło 
swym charakterem. 

1'odobieństwo wzorów kraty nasuwa temu Imda- 
czowi wnioski ogólniejsze, tyczące tajemuic zawodo- 
wych ówczesnego malarstwa. 

„Schemat tego wzoru, co powtarzam za słowami 
sprawozdawcy z referatu prof . M. Sokołowskiego**), się- 
ga bardzo dawnych czasów i przypomina delikatne li- 
nearne kraty, zdobiące nieledwie zawsze złote tla obra- 
zów XIV w. praskiej szkoiy, których przykłady możeray 
oglądać nietylko w Czechach, ale ua śląsku i na rzad- 
szych okazach u nas. Tła slawiiych popiersi świętych 
TeoJoryka z Pragi w zamku Ivarlstein w takich kra- 
tach mieszczą lwy i orły heraldycziie na przemian. Ale 



*) Spraw. koni. bUt. sztuki, Tom V(I. zeszyt III, 6tr. 
CLXVI1I. 

**) .Spr.awuztlftuia komisyi do badania historyi aztoM 
W Polsce. T. VII. zesŁ ni, Btr. CLXVni. 
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w XT w., a przedewszystkieoi w drugiej jego polowie, 
jak siQ to na powyższych kształtach pokazuje, odpo- 
wiednio do stałego nastroju i do zmienionych wyma- 
gań, wzór tOQ ro^zerzył się, nabrał siły. małnwui- 
czości, a nawet płastyki i wypełni! symetrycznie sze- 
roko zaln^eślooynii łiściastymi splotami. Prof. Włady- 
—^ sław Łuszezkiewioz kilkakrotnie zwi-acal uwagę na 
^■charakter wzordw ornamentacyjnydi na tłaoh obrar 
^^ zów średniowiecznych i prz}' wiązywał wiełką wagę do 
I zbierania z nich motywów, przerysowywania ich i ze- 
I stawiania z sobą, sądząc, że tą drogą najpewniejby 
I dojść można do oznaczenia miejscowości czy szkoły, 
I z której dany obraz pochodzi. Wychodził on z zasady, 
^^źe jedne i te same szablonowe fomxy musiały być 
^Jużywajie w tych samych warsztatach i że się nie- 
zmiennie i meclianifznie powtarzały, W każdym razie 
nie ułega wątpliwości, że takie formy mogły przecho- 
dzić drogą spuścizny, czy nabytku a jednego warszta- 
tu do drugiego, a nawet, eo rzecz najważniejsza, od 
początku wyTabiać się w znacznej liczbie egzemplarzy 
" rozchodzić sig po roignaitych, nie mających nawet 
% sobą żadnego związku środowiskach malarskiego ży- 
ia cechowego". 

Podałem ten szczegół obszerniej, ażeby wyjaśnić 
jakiemi drogami prowadzone są badania starożytnicze. 
~'ozatem szizegół ten bardziej przekonywająco [trze- 
wia za tern, że jakkolwiek nic nie stiijo na przeszko- 
lę, ażeby zarówno obraz przewoi-ski, jak znacznie 
wyiśzy od niego artystycznie obraz wotywny z Kazi- 
mierza, uważać za wytwory naszego rodzimego malar- 
stwa cecliowego, wreszcie jeżeli o wpływach jakich- 
kolwiek mówić mamy, to raczej należy upatrywać i tu 
oddziaływanie szkoły praskiej, niżeli kolońskiej, jak to 
to dotychczas twierdzono. 

ZaruDiu innlnnlwn pulskicgci. <^ 



Zapewne kraty i wogóle odciskanie deseuiów w gi- 
psie nałożonym ptid złocenia spotyka się w ealcm ma- 
larstwie współczesneju zarówno północy, jak południa, 
ale idenbyozność owego śztibLonu, p<3wtai'za]ącego sił^ na 
licznycli fibrazardi, musi tu. być wskazówką bardziej 
słuszną, niż pe"mio podobieństwa w układzie fał- 
dów, w sposobie rj'suwania ozoła łub nosa, oo nosząt; 
na sobie cechy hieratyczności, zbliża, do siebie pierwo- 
tnych artystów wszystkich In-ajów aż do samouków 
doby dzisiejszej, występujących w sztuce ludowej. 

Eo tego samego rodzaju należy obraz w Ruszczy 
pi>d Krakowem*). Wyobraża on ^Iatkę Boską z Dzie- 
ciątkiem Jezus na ręku, a święty Grzegorz papież z tya- 
rą na głowie jwleea Najświętszej Panience drobną fi- 
gurkę rj-cerza w zbroi u jej stóp kłęeaącegó. Byeerz ten 
to Wierzbięta z Branic, oo objaśnia napis gotycki na 
ramie : Anno domini 1425 Sab u to in die San- 
c. ti Viti obiit nobiłis strenuusąue rir do- 
minus Tirzhiantha heres de Branice da- 
pifer Cracovien&is, tudaież dwie tarcze z her- 
bom Gryf, kłejnotem jego ojczystym, i Leli wą — macie- 
rzystym. 

Obraz, jak tamte, jest malowany na desfje al tem- 
pera. Pierwotnie tło miał wzorzyste zlecone, jak ró- 
wnież złocona była szata papieża; później przemalowa- 
no to przy restauracyacb. Wspóbiy jest tu jeszcze nie- 
zmiernie znamienny sposób malarskiego wyrażenia stw- 
suntu śmiertebiików do świętych patronów. Święci są 
wielkich rozmiai^ów i szaty mają greckie suto wyzlaca- 
ne, ładzie zwyczajni natomiast przedstawieni są jako 



wiecznej" 



*) Przezdzieckj i RagUwiecki; „Weory sztuki średnio- 
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(Irobae figurki i wystiipuJĄ w kostyumach wspólcze- 
sujch. 

Do uajstafszjł^k może zabytków malarstwa, nale- 
żą nadnaturalnej wielkoś<;i wizerunki św. Stanisława 
i Wojcieriia malowane al tempera na skrzydłach, 
dawnego txjptykn katedry krakowskiej *). 

Na bogato Av;y'tlaczanein tle złocistem wyobrażeni' 
są święci w całych postaciach w ubiorze pontyfikal- 
nym, stojący iia zdobnych wsptjniikach gotyckich. Na 
wspornikach tych złote wstęgi a na nich napisy : S a n■ 
c t u s A d u 1 b e r t u s i S a II c t u s S t a ni s 1 a u s. Sw. 
Wojciech, odziany w kapę zielona., nasaywaną złotem, 
trzyma w ręce prawej krzyż arcybiskupi, w lewej ksit;- 
gg otwartą. Sw, Statiisław mti na sobie omat czerwony, 
w lewej ręce pastorał, w \ .wej księgę, zamkniętą, na 
piersiach zawieszony paliuM, jako częćć an:ybiskupie- 
go stroju, przysługującą biskiipum krakowskim od wie- 
ko XI. Malowidła te, choć bardzti przez czas zuiszc&one, 
spróchniałe i potrzaskane, nie są jednak zepsute prze- 
malowy Waniami i doskonale ziichowują charakter epoki. 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż były na miejscu 
przez majstra cechowego malowane, przemawia za. teni 
typ głów, tudzież układ rąk i draperyi znamienny dla 
ma larstwa krakowskiego. 

Tu jessc^ze między najstarszymi zabytkami wymie- 
nić wypada obrazy z tryptyku św. Trójcy w kaplicy 
Św. Krzyża na Wawelu, który p<ichodzi z roku 1467**). 
Skrzydła jego p-udzielone wewnątrz i zewnątrz ozdo- 
bione są obrazami o charakterystycznych dla e^wki goty- 
ckiej tłach złoMnych i wytlaczanycli. Wyobrażają: je- 



Ccrrfjłłw. 



*) „Wznry sztuki średniowiecznej". 

•j Dr. F. Kopertt: Tekst do pomailfńw Krnkown M. i H. 
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den apostołów ze św. Piotrem na czele, inny męczenni- 
ków, jak Św. Stanisława, św. Waciałva i św. Florya^ 
na. Dalej widzimy pięciu proroków — niżej znajduje 
się Najśw. Panna Slarj^a z czterema dziewicami, t. j. 
Św. Urszulą, AjKilofiia, Gertrudą i Małgorzatą. W głę- 
bi widaii pięć głów dziewiczy L'h i dwojga małych dzieci. 
Po zamknięciu skrzydeł ukazują się obrazy skromniej- 
sze, przedstawiające święty cli rycerzy. 

Wszędzie teu układ fałdów staranny, ale rutynie 
ny. Nad indywidualną pomysłowością i swot>odą wypaJ 
wiedzenia siij panuje tu wszechwładnie jednostiwnna, 
clioó istotflie bardzo wy&jku posunięta technika cecho- 
wa. W szerokich, suto złoconych obramieniach szat 
i w (|okładaych rysunkach deseniowania tężeje dobrze 
skądinąd odczuta natuminość draperyi. I^jwlarza się 
też stale układ rąk o cienkich wj'dłuźonych palcach, 
w duchu ^vystyli2»waaegci po gotycku bizantyuizmu. 
Stylizacya taka odczuwać się daje w obrazie wiel- 
kich rozmiarów „tronującego św. Stanisława" w ko- 
lekcyi biskupów krako^w-skich na korytarzach klaszto- 
ru ks. Franciszkanów w Krakowie, tudzież w pięknym 
obrazie św. Małgorzaty, z klęczącym u dołu kanoni- 
kiem, jaki znajduje się w kruchcie kościoła w Szcze- 
pauowicaeh pod Slotwiiiią. 

Kiedy malarzom cechowemu treść obrazu pozwoli 
na opuszczenie złoceń, zanika na chwilę sztywna ofi- 
cyalna rutyna i wtedy wypowiada się samodziebiiej 
i ar^stycztiiej, co zazjiac/^ się najsilniej w kompo- 
zycyach, mających za przedmiot sceny z życia MatJd 
Boskiej, drogę krzyżową łub legendy świę- 
t3'ch rycerzy. Zjawia się wtedy nawet pewien ide- 
aliian, przypominający i-aezej włoską poetyczność Giot- 
ta i Duccia, niżeli realizm malarstwa flamandzkiego. 
Takie są obrazy stacyjne na krużgankach kościoła św. 



Katarzyny w Krakowie, a pochodzące prawdopodobnie 
z połowy XV wieku. Są one oezywiście malowane 
na drzewie temperą, w rozmiarach przeszło metr wyso- 
kości. Poziostalo ich dotąd osiem i przedstawiają lia^ 
stępujące sceny : Chrystus, wypędzającyprze- 
kupniów zkościoła, Wjazd Jezusa do Je- 
rozolimy, Wieczerza Pańekai Pojmanie 
Chrysta, ChrystuswOgrójcu, Jezusprzed 
Piłatem, Naigrawanie i cierniem koro- 
nowanie. 

Współczesny im, ale niżej stojący pod względem 
artystycznym, jest cykl obrazów z kościoła św. Idzie- 
go w Krakowie. Tworzyły one składany tryi)tyk, 
ą przedstawiają sceny z życia Pianny Maryi i CłiiT^- 
stusa. Widzimy tu scenę Zwiastowania, dalej przed- 
stawiona jest Matka Boska, klęcząca przed leżącem 
na sianie Dzieciątkiem. Potem, Madonna, piastująca 
dziecię na kolanach w towarzystwie św. Józefa. Idą 
następnie : Ho-łd Trzech Króli, Obrzezanie i Ucieczka 
do Egiptu, przedstawiona na tle krajobrazu a wiją- 
cą się w oddali rzeką. Dalszy ciąg opowieści poczyna 
się dopiero Wieczerzą Pańską, która tu jest pojęta d:i- 
gmatycznie, tj. że Chrystus dzieli chleb pod postat- 
cią hostyi, na stole zaś stoi kielich. Następuje zatem 
Modlitwa w Ogrójcu i sceny męki, ' więc : Chiystus 
przed l^iłatem, Biczowanie, Koronowanie cierniową ko- 
roną i E c c e h o m o. Dalsze sceny to spotkanie Naj.św. 
Panny Maryi z Chrystusem na drodze krzyżowej, a li- 
tościwy przechodzień bierze na swe barki krzyż Zba- 
wiciela, ażeby mu ulżyć ciężan.i ; Chiystus z Krzy&i 
zdjęty, Złożenie do grobu, obraz odznaczający się sta- 
rannem wykończeniem główek, jakby portretowanych 
z natury, dalej Chiystus zmartwj-ch wstający i scena 
Wniebowzięcia. Wreszcie scena Zesłania Ducha św. 
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i ostatnia scena Ukorouowauia Najśw. Paimy Maryi 
przez Boga Ojca i Syna i Ducha Św. 

Go do strony teehuieznej, obrazy te należą do 
t3''ch, w których prawdopodobnie ze względu na ko- 
szta malarz ograniczać się musiał w szafowaniu zlo- 
tem i wogóle musiały to hyć rzecay mniej w owej 
epoce cenione, ciekawe jednak są m względu na &na- 
niiouny dla tego wieku charakter przedstawień iko- 
nograficznych. 

Tu, jak w obrazach z krużganków klasztoru św. 
Katarzyny, które jakkolwiek, jak się wyżej powie<lzia- 
lo, są uieco lepsze, stoją jednak jeszcze wszystkie na 
bard!;o nizkim poziomie pod względem rysunloi i kom- 
pi'-yf^'jiiego ujęcia praedmiotu, przyczein zaznaozti sitj 
tu szczególniejsze zamiłowanie do naśladnwania nal- 
tui7 w najgorszych typach, tudzież do przedstawiania 
bogatych wzorzystych draperyi. 

O ile jeszcze na jiostaci Chrystusa i apostołów 
znać dążności zachowania pewneg*) wdzięku, o tyle 
figury zbirów, ludu, żoldactwa przedstawiano prawie 
karykaturalnie. Takim jest zawsze Judasz o czerwo- 
nych kędzierzawych włosach i w siienie biczowania 
oprawcy, w ktriiych malowaniu przejawia się krańco- 
wy realizm w wyborze łirzydkich, odrażających ty- 
pów. 

Tym sposobem malarz, średniowieczny Ziiznaczdl 
prawdopodobnie swój sentyment religijny. 

Bysunek ciał jest bardzo słaby, choć wogóle sta- 
simki proporcyonalnc są zachowane szczt;; śliwie, 
a głowy osadzone na korpusiich z poczuciem wymia- 
rów naturalnych. Hęee stale długie o ptiłcach inen- 
kich, bez dokładniejszego oziiiiczenia artykulacyi. N33 
w twarzach widzianych z trzech czwartych jest ry- 
sowany jakby z profilu, przyczeni powtarza się 
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w kształcie — jest długi i mięsisty. Akoye wy- 
raia się przez dość gwałtowne rucliy, przeciwnie twa- 
rze pozłiawione są uajezęściej wyrazu. W tłach p<>ja- 
wiają się widoki, tudzioż fasady i wiiętrza gotyckich 
budowli, stale liez riajłniuejszego p«j(;eia zasad per- 
spektywicznych. Nie ziia jeszt^ze malarz ówczesny sta- 
łego horya^ntu i nio iimio znaleźć jednego punktu 
zbieżności perspektywicznej, więc choć niektóre linie 
przedstawionych pra(>dmiutuw, jak stoły, stfdki, czij- 
śei architektury, biegną, w głąb tibrazu, wszystko to 
się jednak wali, przewnica, pada, gdyż nie jest on 
w stanie utrzymać się na jednym punkcie widzenia. 
Nie zna też w przedstawieniu tłumów perspektywi- 
cznego zmniejszania się głów, lecz maluje jedne nad 
drugiemi tej samej wielkości. Dobrze rysowane są tyl- 
ko szczegóły uzbrojenia i jwijedyńczo wzięte akce- 
sorya, a uawet często draperye mają należytą plyu- 
ność i miękkość, co świadczy, iż w stosunbi do wzglę- 
dnie wysokiego wyrobienia praktyoznegi) zbyt mało 
nasi malarze cechowi z XV meku posiadali wiado- 
mości teoretycznych. 

Do tego samego czasu i rodzaju nale^ prawdo- 
podobnie obraz, znajdujący się w gabinecie archeoło- 
gicznym uniwersytetu Jagiellońskiego w Ki^akowie, 
przedstawiający świętego Jerzego w walce ze snion 
kiem. 

Tu także wy inienić wypada H o 1 d T r z o c h K r ó- 
lii fUirystusa nauczającego w tryptyku Matki 
Boskiej Rjlesnej w kaplicy św. Krzyża, nieoznaczo- 
nej dotąd dokładnie daty pochodzenia*), obrazy, Ictó- 
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re obecuie znajdują sie w prezlńteryum kościoła asą 
prawdopodobnie ocaloną częścią jakiegoś tryptyku. 
Treścią icli jest lównież życie Chrystusa, przedsta- 
wione tu w jedenastu obrazacli, i chociaż obraz.y te 
stoją uiezaprzeczenie znacznie wyżej od poprzednio 
opisanych pod wielu względami, uie dają jednak je- 
szcze zbyt pochlebnego świadectwa o rozwoju sztu- 
ki naszej w tej epoce. 

"Zresztą tryptyKów "takich lub przynajmniej pe- 
wnych po nich pozostałości znajduje się więcej je- 
szcze w samym Krakowie i dalszych okoUcacli, nie 
wyróżniają się one jednak cechami bai'dziej zuamien- 
nemi. łMuiejsza luh większa stardniiosi^ w rozprowa- 
dzeniu farb, większe lub mniejsze wyzłocenie teł 
i nimbów, czasem bogaeiej ro^^^inięta ornamentyka 
w deseniowaniu szat, pozatem ścisła konwencyonal- 
ność w przecUtawieniu najpowszecłuiiej czczonych pa- 
tronów i patronek, jak św. Marcin, Mikołaj, Jerzy, 
Stanisław, Jan Clu-zciciel, Katarzyna. Barbara, Ma> 
gdalena, Dopjta i inne. Na uwagę tu zasługuje nato 
mia^t bardzo ważne przedstawienie ikonograficzne, 
ogromnie cłiarakterystyczne dla "cvieku XV. Jest t« 
mianowicie C li r y s t u s w stu d n i. Bywają tu dwie 
półfigury obok siebie stiojące, to jest Najświętsza Panh 
na bolejąca i Chrystus obnażony w cierniowej koro- 
nie, zagłębiony w grobie, który mu dolne pól figury 
zasiania. Jest to zapewne wytworem ascetyzmu mi- 
stycznego, który w średniowieczu szukał w ikono- 
grafii licsuych uptjstaciowań. 

Podobny mały obrazek na drzewie znajduje się 
w kaplicy kolegium Jagiellońskiego w luukowie, a vńel- 
kie malowidło ścienne na korytarzach u Św. Katarzy- 
ny i w innych raiejscach. 



ROZDZIAŁ Vn. 



Ze wszystkich dzieł eochowyeh, dotąd zuanych, 
najwyżej stanowczo stoi tryptyk św. Jana Jalniużni- 
ka w kościele św. Katarzyny w Krakowie, a M^nosząc 
z techniki malowania typów postaci i ich kostyumów, 
tudzież z omamentacyi tła złoconego, powstał on nie> 
wątpliwie w jednej z miejscowych pracowni malar*- 
skich. Pod względem kompozycyjnego przeprowadza- 
nia akcyi dramatycznej i chamkterystyki figur i wo- 
góle całego malarskiego opanowania przedmiotvi jest 
on niejako punktem kultninacyjnjan w rozwoju ma- 
larstwa cechowego w Polsce i tylko słynne illunii,- 
naoye kodeksu Balcera Behnia, tudzież Pontyfikalu 
Erazma Ciołka, przewyższą go w artyzmie. 

Tryptyk fundował Mikołaj Ijanekoroński z Brze- 
zia w pierwszych latach XVI wieku. Otwarty <.il'- 
tarz w części środkowej przedstawia świętego Jana 
Jahnużtłika, rozdającego biednym jałmużnę. Święty oljy- 
czajem ówczesnym przedstawiony jest w wielkiej j)0- 
staci. żebrząca zaś rzesza, jako dix)hne figurki, ra- 
czej jako atrybut syratMliczny. niż aktx)rowie jednej 
akcyi w obrazie. Tło złoi>one i wygniatane w deseń 
już nie zamknięty w Uniach geometryczny cli, ale swo- 
bodnie płynE^cy wśród śmiałych skrętów, jakby sty- 
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lizowanych pod wpływem renesansu liści. Figura gł 
wua uaiysowaiia jest z poczuciem proporcji i wogól 
ujawnia, dążenie dn p<iszukiwania form artystycznych. 
Dra{i«rya układa sie naturalnie, miękko i malowniczo. 
Charakterystyka tłumu, dobrze zaznaczona, przyczem 
chciwość w wyrazach postaci żebrzących zdradza ży- 
wość obserwa-cyi i sktomiośe do krailcowo realistyczne- 
go przedstawienia zjawisk rzeczywistych. Perspekty- 
wa tylko w rozmieszczeniu figur, a zwłaszcza w li- 
neaiTiem wykreśleniu posadzki, świadczy o zupebiym 
braku wiadomośei zasadniczych w tym zakresie, ł^an 
majster matematykiem snarlź nie był, i o geometryi 
nie miał najmniejszego pojęcia. Jest bo wielce ziiar 
nuenrie nic dla czasu, lecz dla miejsca, w którem się 
to malarstwo iKizwijalo, gdyż we Włoszech już w owej 
cli wili tacy malarze, jak Jak(3b Bellini i Andrea Man- 
tegoa, właśnie zji punkt honoru sobie mieli rozwią- 
zywanie w obrazach najtrudniejszych zadań matema- 
tyczno-perspektywicznych i umyślnie sobie trudności 
w tematach piętrzyli — malarz zaś krakowski nie zna 
uajelementaniiejszych podstaw tej nauki. 

Z oznaczeniem linii, oddzielających płyty kamien- 
ne na posadzce, radzi sobie jak możjia naj naiwniej. 
Ze sztychów, czy też obrazów, jakie oglątlal, pozosta- 
ło mu wrażenie linii ukośnych biegnących w głąb, nie 
umiejąc znaleźć jednak dla nich punktu zbieżności, 
rysuje z obudwu stron obrazu ukośne równolegle, 
a w środku wł>ija klin trójkątny dla wypełnienia prze- 
strzeni, A przetdeż musiał to być człowiek iiaprawdij 
obdarzony txl natury zdolnościami malarskienii, je^ 
li mu własna obserwacya wystarczyła na ujęcie kil- 
ku bardzo prawdziwych, żywj^ch w ruchu i wyrazie 
figui'. Posiadał on przytem zna/czne wyrobienie teclmi- 
czne, czego dowodzą tak wytrawnie po malai^ku tra- 
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kfcowaiie draperye głównej jKffitaoi. Okoliczność tĘ mo- 
żiiaby wyzyskać, jako argument przeciw twierdzeniom 
o naszej nieudolności rasowej w zakresie twórczości 
piasty cz.n ej'. Talenty musiały być zawsze, nie znajdo- 
diiwaly je<inak uilpiwiedniego nastroju ażeby się nor- 
tmalnie rozwinąć i spotĘŻnieć. Niepi)dobna, ażeby jftdeu 
człowiek, choćby najgenialniejszy, wszystko sam zdo- 
był i wszystko odkrył, musi on korzystać z doświad- 
fczenia poprzednich jłolwleń i do nich dopiero dorzuca- 
rjąc własne zdobycze, wzbogacił ogólny dorotiek ludzkj^ 
[sci. Jeżeli zatem w ciągu wieków ani jedno imzwisko 
jlskie nie zajaśniało obok słynnych malarzów Europy, 
inne musiało być temu, prócz przyczyn wyraienłoi- 
^nych we wstępie, i owo zacieśnienie urządzeń ce<;li<)- 
wych, przy uizkim poziomie Ycymagań artystj^cznych. 
iPrzykłatl owej nieznajomości perepektywy u bardzo do- 
'brego skądinąd malarza jest o tyle pouczający, że 
pi-zecież Polska wogóle w XV i STI wiełrach nie stała 
bynajmniej pod względem umysłowym uiżej od reszty 
[Europy. W Krakowie pracował wtedy Mikołaj Koper- 
Inik ; w akademii matematyki wykładali Wojciech Bni- 
idzewski, Stanisław i Maridu z Olkuszii, Mik<daj z La- 
[biszyna, tudzież; \V()jcie<'h z Szamotuł — ale majstro- 
wie cechu malai*skiego, obwarowawszy się wiołkierzami, 
zapewniwszy wszelkie ulgi i względy swoim towaray- 
szom, nie obawiając się tom samem konkuroncyi z ze- 
wnątJTz, ani myśleli o rozszerzeniu zakresu wykształ- 
cenia zawodoweg-i, po co więc mieli głowić się na:i roz- 
wiązywaniem trudnych zadań perspelitywiczaych, Zam- 
knięci niby ślimak w wygodnej skorupie swych ustaw, 
stali się o1)ijjętni na rozpalającą się. coraz potężniejszem' 
ogniskiem 'w itnlzę w murach ich rodzjnnogo miasta i, za- 
miast dążyć do blasków, jak śliimik znowu poidiowalt 
różki całkowicie. Rezultatem tego będzie to, że, kiedy 
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ze zmianą zapati^wań zmieniać się poczną zwyczaj 
i majstrowie polscy staną wobec wolnej koakurencj 
przyjeżdżającyt'h do Polski coraz liczniej malarzy wło- 
skich, niemieckich i francuskich, nie będą mieli dość 
sił żywotnych, dość przygotowania, ażeby stanąć z ni- 
mi do wEpóIzjiwodnietwa, lecz usiina się dobrowolnie na 
plan flrugi. Malarstwo cechowe, które w wiekach śre- 
dnich wyrażało sitj najpotężniej, jako malarstwo reli- 
gijne nie nawiąże bezpośredniej łączności z rodzącą się 
sztuką nowożytną świeckąj lecz zejdzie bezpreteusyo- 
nalnie na niziny tak zwanej cz<;stocłiowszczyzny, czyli 
wytwórczości jannarcznej. Dlatego to dzisiejsze raalar- 
stw(.) nasze jest jakby parweniuszeni bez bezpośrednich 
tradycyi rodzinnych, które przerwało bardzo dawno 
Ziisklepieuie się cechowe. 

Uwagi te nasui^^a obraz ..Jałmużnika*' na swe cza- 
^.y w>'sokiej stosunkowo wartości, jak się wyżej po- 
wiedziało. Że jest on wytworem krakowskiego cechu 
malarskiego, potwierdza jeszcze bardziej odnalezienie 
innego trj^ptyku, noszącego na sobie nieza.przecz»one pię- 
tno tej samej pracowni. Jakie jest nazwisko autora 
tych obrazów, czyśmy je wymienili w szeregu tych, 
które się z powodu spraw najróżnorodniejszych zdoła- 
ły w dziejach utrwalić ? Nie wiadomo. Prof. Maryaa 
Sokołowski na posiedzeniu kojnisyi do badania łiisL 
sztuki dnia 2b lutego 1897 r. *) przedstawi! nadesła- 
ne przez dr. Henryka Biegeleisena fotografie obrazów, 
[ualowanych na drzewie, a znajdujących siij obecnie 
w zbiorach Pawlikowskich we Lwowie**). Zdaniem prof. 



*) Sprawozdania. Tom VI, zeazyt II i 111. str. LXVI. 
**) Bipgeieisen; „llluntiowsne dzieje literatury polskiej". 
T. I, ttr. 70, 72, 74 i Ublica 273. 
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jłcwskiego obrazy te, przedstawiająco scony z ży- 
" •Ola Św. Stanisława, pochodzą % początku w. XVI, awy- 
s&ly bez wątpienia ?. warsztatu tego samegio artysty, któ- 
ry malował tryptyk Św. Jana Jalmużnika. Są to dwa 
skrzydła poliptyku po obu strunach malowanego, które- 
go środek \\7pelt1iata prawdopodobnie p<ist<i.ć św. Sta- 
nisława w wiełkiej figurze, podobnie jak w skiadaiiyin 
ołtarzu Augustyanów łcrakowskrich tiiką samą rołę gra 
Św. Jan Jałmuiśntk. Tani równie proc?, opisanego wy- 
żej obrazu główniego jest kiłka scen, Ulustrującycli łe- 
gendę o świętym na bocznych skrzydłach tryptyku, nie 
zastanawialiśmy sic; jednak bliżej nad niemi, gdyż są 
mniej charakteiystyczne i mniej starannie malowane. 

Obecne w czterech obrazacłi przedstawiają: pierw- 
szy — okrucieństwa Bolesława Śmiałego i icłi skarcenie 
l>rzez biskupa ; drugi^rozsiekanie ciała Świętego z uno- 
saiVynii się nad niem orłami \ wreszcie słożeuiB zwłok 
do ^bu, tudzież ostatni — kanonizację pod przewo- 
dnictwem papieża. 

Obraz pierwszy jest niezmiernie ciekawy, jako 
przedstawienie ikonograficzne, gdyż iłlustruje usti;p z le- 
gendy, o którym Długosz w Żywocie św. Stanisława 
wspomina, jako niewiernym żonom wojujących pud Ki- 
jowem ini;ż<)W jłrzystawiano do piersi szczenięta, a su- 
ki kanni ly ich dzieci. 

Sala w obranie, wyobrażsijącyin kanon izaeyę, przjy^ 
'pominą pod każdym wzgli^dem architekturcj obrazów 
ołtarza źw. Jami Jalniużnika. 

„W obu tycli t-yktach - ulxzymuje prof. Sokol.iw- 
sti — *) przy krajobrazach i thieh architektonicziiyeli 
nieba są złote, typy grube o twarzach szerokich, dio- 



*) Sprawozdania. 
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ciąż nie pozbawflSnych charakteru; przytem pocii^ do 
drapeiyi mieniących się innej barw^ w świetle, a in- 
ne] w cieniach, tudzież realizm z wielu względów co 
do stylu i cech głównych pokrewny szkole noiymber- 
skiej, wszystko to razem świadczy nietylko o jednej 
szkole i jednym wai-sztacie, ale o kierunku i o wsptii- 
udziale tego saniogu majstra". 

Obrazy te są jeduak o wiole gorsac, bardziej rae- 
mieślnifze i mniej staiunnie w^kunatie. Musiały być 
widocznie taniej zaplaosjne, niż ołtarz z fundacyi pana 
z Brzezia. 

„Wartość ich — dodaje jeszcze uczony badacz — 
na tern dla nas polega, że dodane do obrazów krakow- 
skich razem z niemi stwierdzają istnienie w Krakowie 
wicks7X'go i zasobuegi) mabtrskiego warsztatu, który 
stał na wysokoścd <,^za«u i wydawał takie ołtarze składa- 
ne, jak w swoim rodzaju niepospolity ołtarz św. Jana 
Jalmużuika, o Hóryrn było powszechne mniemanie, źe 
został sprowadzony z zagranicy". 

Ażeby dopełnić przeglądu zaljytków najdawniejsze- 
go naszego malarstwa, należy wspomnieć o dwóch jii- 
szcze bardziej znanych dzielacłi, pochodzących z tej 
epoki. 

Pierwsze — to ołtarz w kościele św. Mikołaja w Ki-a- 
kowie, złożony z dwóch par słrrzydeł, malowanych al 
tempera na jlrzewie, powłeczoncm wai-atwą gipsu. 
W środku przedstawił! na Jest korouacya Najśw. Maryi 
Panny, na skrzydłach zaś trzydziestu świętych, prawie 
ogólnie, parami. • 

Drugi obraz, wsp:imniariy już w jechłym z poprze- 
dnich rozdziałów, przedstawia Najśw. Pannę z Dzie- 
ciątkiem pomiędzy św. Stanisławem i Mikołajem. Obraz 
jest malowany teclmiką pjśrcdułą pomi(T<lzy terujKirą 
a ołejuą, na <lrzewii> j>iiki'ytcin wai-stwą gipsu. Śmiały 
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i dość poprawny rysunek, tudzież delikatne dotknięcia 
pędzla, wywołujące wrażenie miękkiej kamacyi, sta- 
wiają to dzieło na wyższym od wielu innych współcze- 
snych poziomie. 

TMatka Boska, więcej niż naturalnej wielkości, 
umieszczona jest w środku. Twarz owalna, nos kształt- 
ny, ciemne oczy i małe ładnie wykrojone usta składają 
się na całość pełną wdzięku i słodyczy, przytem ma ona 
w sobie coś z typu wyraźnie słowiańskiego. Głowę 
otacza złoty nimbus z wyrytym w otoku napisem: 
„Ave, sanctissima Maria". Madonna na prawej rę- 
ce trąyma dzieciątko, a lewą podaje mu winne grono. 
Dziecię Jezus rozumnie patrzy wielkiemi ciemnemi 
oczyma. Ubrane jest w przejrzystą gazową koszulkę; 
na szyi ma sznur korali, a na prawej ręce, wyciągnię- 
tej po winne grono, koralową. bransoletę. Dwa aniołki 
unoszą się nad głową Madonny, trzymając złotą koro- 
nę. Z obu stron Matki Boskiej stoją Św. Stanisław i Mi- 
kołaj we wzorzystych ornatach. W głębi roztacza się 
miły swojski kńijobraz, gdzie wśród pól i łąk wije się 
srebrzysta Wisła, a jeszcze dalej, jakby plrzez mgłę, 
widnieją sylwety skał tatrzańskich. 



ROZDZIAŁ VIII. 



Jak już wspominaliśmy, Władysław Jagiełło, wy- 
cliowany w trądy cyacłi kultury wsctiodniej, zacłiował 
też w upodobaniach estetycznycli skłonność do malar- 
stwa ruskiego, sprowadzał więc" sobie z Rusi artystów, 
ażeby mu dworce i kościoły ozdabiali. Syn jego, Kazi- 
mierz Jagiellończyk, snadź na tym punkcie pozostał 
wiemy gustom ojca, gdyż i on również w r. 1471 
przywołał ruskich malarzy do ozdobienia polichromią 
wystawionej dla siebie i żony swej Elżbiety na miej- 
sce wiecznego spoczynku kaplicy. Malatury te przy 
odnawianiu w roku 1867 pokryte zostały tynkiem, na 
którym p. Jabłoński, profesor krakowskiej szkoły sztuk 
pięknych, wymalował dekoracyę własnego pomysłu. 
W chwili, gdy to piszę, korespondenci z Krakowa dono- 
szą o nadzwyczajnem jakoby odkryciu: W kaplicy Ja- 
giellońskiej, zwanej Świętokrzyską, artysta malarz p. 
Makarewicz, odbiwszy umiejętnie tynk w późniejszych 
czasach nałożony, odnalazł najwspanialszą polichromię 
z XV wieku o wybitnej charakterystyce ruskiej, ude- 
rzającą oryginalnością rysunku i bogactwem kolorytu. 

Nie jest to właściwie odkrycie w całem słowa tego 
znaczeniu, gdyż zabytek był już wciągnięty do inwenta- 
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rza naszej puścizny artystycznej. A. Przeźilzieeki i Ed- 
ward Kastawiecki we ,,Wzorarli sztuki średni:iwiecznej'" 
w r, IHr>H publikują jego litiigrafowaną knpię. Z drugiej 
strony nie są to malowiiiła tak bardzo wspaniale, ani 
nie odznaczają się bynajmniej oryginalnością rysunku, 
eo wszakże nie zmniejsza ioli interesu, jako zabytku 
istotnie bardzo dawnej przeszłości. Przytem zasługuj;t 
na szczególniejsze zbadanie naukowe, jako obazy naj- 
hardziHJ na Zaclińd pii.siiniMtyi.di mal<iwaii ruskicb w XV 
stulwiii. Są to istotnie bsircizu t}'pnwe wzoiy sztuki bi- 
zantyjskiej. 

L-ale wnętrze kaplicy okrywajii nialowaniti na tio 
niel.-ieskiem, pfidobne do al fresco, które właściwie 
jednak do tegvi r<jdz;łju techniki nie należł\. Sklepienie. 
w.spKJl czesne budowie (1471), zajnuijit tdióry świtjtych 
wedle kanonu liturgii .św. Bazylego — lui ścianacli /jiś, 
jak pizypuszcza J. Łepkowski *), o wiele [nlźniej nu- 
tualo walie są sceny z życia Chrystusa. 

SwiĘci na międzyżebrowych polach sklepienia wy- 
obrażeni są w ten sposób, iż postawieni na przedzie wi- 
dni są w catyf'ii ix)staciaeh, postawionym zai w drugim 
rzi^dzic widne są tylko giowy. Postacie sztywne, prosti?, 
bezruchu, mają szaty długie duchowne, lub zbrojo przyr 
kryte płaszczami i skrzydłami; twarze śniade tia koli- 
stych tla^^h aureoli. W zwężeniach, splywającyrh kn 
kroksztyiwm żył sklepienia, fKwiane są zYińe gwiazdy. 
Treścią malowidła są słowa kanonu liturgicznego św. 
Bazylego: „Ciebie Iwwiem chwalą: Auioly. Archanio- 
ły, Książęta, Mocarstwa. Hiły, Państwa, Stolecznicy 
Chcruliinowie wieloocziii i Hcrafinowie sześcioskrzydlu- 
ci, a bezprzestannie śpiewają: !^wi(.>ty, święty, śmęty". 



*) , Wzory "^rtuki śn-łlniowirczncj w (lawiif^i Pittuic' 
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Styl ten malłnvaiua stare nasze dokunieiity zwą 
graeco lub mosaico inore. 

Malowania ścian, o wiele mniej ciekawe i gorsze 
pod wielu wzglgdami, piYif. Łepkowskj oznacza na wiek 
XVI, to jest im czas, kiedy dawano n<jwy dach i restau- 
rowano kaplict;, a usiłowano przy odnawianiu &istost)- 
wiić się do stylu sklepienia. Przedstawiają one; Wie- 
czerzę Pańską, Mycie nóg apostoinra. Biczowanie. Sta- 
wienie Chrystusa przed sądem, Zdjęcie z Krzyża, Zło- 
żenie do gnibu, zresztą wszystkie prze<?howatie zaledwie 
w drobnych fragmentach. 

Na sklepienie malarze ruscy rzucili szeregi scen 
sposobem bizantyjskim, nie krepując się rytmem iinie 
go porządku architektonicznego, przez co całość wypa- 
dła dość dziwacjinie. Przytem liarmonia kolorów, owe 
tła niebieskie ze zlotem! gwiazdami, tudzież jasno-zic- 
lone pasy, niby kawałki murawy pt>d nogami, nie odpo- 
wiadały pojęciom o wdzięku polichromii zachodniej, 
ale takie już były upodobania Jagiellonów. 

Przyzwyczajeni do jaskrawych malowań bizanfcy- 
lUKinii, nie pyjjmowali oni piękna w łagodtiem st.isowa- 
niii barw dyskretnych, ściągali więc w granice Polski 
t)kazy sztuki, do których skłaniały się icii gusta, spro- 
wadzali bizantyjskie obrazy Madonn o twarzach cie^ 
iniiych, o tlach i szatach złoconych, jwzybranych su- 
to rÓKnobarwmymi kamieniami, W skarbcach książąt 
ruskich w Haliczu, jak litewskich w Nowogródku, Tro- 
ka<"'h i Wilnie, wicie byłfi <ibraz(')w podobnych temu, 
jaki za Władysława Jagi&Hy w roku 1383 przenosi się 
z zaimku bełskiego iia Jasną Górę, ażeby tam zasłynąć 
cudami. 

Legenda niesie, jakoby obraz ten miał malować św. 
•Łukasz ewangelista za życia Najśw. Panny, na desce 
od stolika cyprysowego, przy kt(>ryin modliła się Ona, 
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mieszkając w domu św. Jana w Jeroadiniie. W każdym 
razie obraz ten do historyi malarstwa polskiego nie 
tial«3ży, bądź, fo bądź jednak jest najstarszym z^ipewne 
zabytkiem malarstwa wogóle, jaki sit;; w kraju nai- 
szym przechował i dlatego przypjmiic tu w naj- 
krótszych sbiwaeh p:idanie -y obrazie, według Dhi- 
g<łS!Mi, Bzowskiegit. Wapiwskiegti. Starowolskiego i in- 
nych *). 

Zachowany od zagład j' ps^dczas zburzenia .Terozo- 
litny przez Tytusa, wzięty byl w r. 32t) przez cesarzową 
Helem; do Carogrodu. gdzie następnie o<\ilita go przed 
prześladowaniem obrazobórców resar&>»wa Trena, Cef- 
sarz Nicefor, szukając przyjaźni z Kardem \Viel)\im, 
mii^dzy innymi darami i relikwiami ofiarował mu i ten 
obraz. Wszystkie te dary złożył Karol w stolicy swój 
Akwizgranie, gdzie po dziś daien są przechowane, ale 
obraz zabierał z sobą na wyprawy wojenne i na jednej 
z nicli darował go zaiowu jakiemuś posiłkującemu g.) 
ksiiłżcciu słowiańskiemu. Ten otrzymany wizerunek 
święty oprawił w Idacłic srebnią i drogimi kamieniami 
ozdobił, a tak na z<imku bełskim go złożył. W dałszycdi 
czasach, kiedy Władysław Opolski dzierżył z upodoba- 
nia swego brata ciotecznego króla Ludwika różne zie- 
mie fKijskie, a między innemi część Rusi t'zenv,itiej, 
doznawszy saju, jak cłice podanie, cudowności obrazu 
helskiego, umyślił przenieść go do C'z«,|j5tt>chowy. Jar 
koż w roku 3382 przewiózłszy go szczł^śliwie, umie- 
ścił w kaplicy na Jasnej Crórze, gdzie w tymże roku 
sprowadzony* 'łi z Wigier Paulinów osadził, a opatrzy- 
wszy łiojnie, straży ich wbiaz pctruczyl'. 

I jeszcze jeden san-zegól. Obraz byl około r«iku 
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143(1 przedmiotem rabunku, przyozem uległ ptitraa-ska- 
uiu, nadtd jeden 'i ralmyiów eiąl dwa razy rapiereiii 
w policzek Madoiiuy. Otóż kronikarze twierdzći, że z jio- 
leł'eiiia króla Jagiełły najprzedniejsi malarze stolicy 
rozbite części spoili, ale kresek owego dwukrcłtnego 
ciceia nie byli w stanie usunąć. „Wtedy przywoła! król 
ululiionydi s*)bie malarzy ruskich czyli greekicli, ato- 
li i tych biegłość nic bliznom poradzió nie mogła". 

Madonn takich w Polsce było wiele, niektóre z nich 
słynęły jako cudowne i z tego powodu powszechnie liy- 
ly znane; jako dzieła sztuki nie przedstawiają jednalc 
\vii;kszego interesu, zresztą nie wchodzą bynajmniej 
w zakres naszego malarstwa cechowego. Wogóle nialai'- 
stwo kijowskie i Rusi łialickiej o swym wybitnie bi- 
zantyjskim typie, o zupełnie lodmieimej ikonografii 
i symljolice, pomimo protskcyi królewskiej, na sztuce 
naszej nie odbiło sIę w najmniejszej mierze w wiekach 
XIV, XV i p()źnie]szych. O ile dawTiiej jeszcze w epoce 
romanisanu krzyżtiwaly się tu prądy wschodni i zaj- 
chndni, o tyle obecnie poddała się sztuka pjiska wy- 
łącznie wpływowi Zachodu, i <:hoeiaż lud w wi«Ui 
miejscach czcił Madonny o licach ciemnych, o szatach 
zdobnych w srebrne i złote blachy, malarze nasi do 
końca XVI wieku nie silili się na utuśhidowanie tych 
hieratycznych malowideł, owszem w twórczości swej 
starali się wychodzić z dyametralnie przeciwnych pier- 
wiij^tków. Zaznaczywszy więc tu obecność tego roclz;i- 
ju utworów, jako rzecz przypadkową, obcą, wracani 
do przeglądu zabytków, które były rezultatem rozwoju 
sztuki nizennie rodzimej, wyrastającej naturalnie na 
swym własnym gruncie. 



ROZDZIAŁ IX. 



Wiek XV poaoKtawit uiofo zabytków malowań 
ścieimyfh, a jak wiailumn, w całej pełui pomysłowość 
artystyczna rozwija siif d<t{>iei'o w konipuzycyach wiel- 
kicti rozmiarów. Niestety, owe .słynne freski kościo- 
łów, kaplic i pałaców, które są Dajwspanialszem świtir 
dectwełn geuiuszu malarzów włoskicli, poczynając jd 
Giotta do mistrzów Odrodzenia, u nas przedstawiajn sii,> 
nader skroiiniie. Bj^ to fragmentaryczne resztki drołmycli 
prób i usiłowań naśładtiwania sztuki zactiodniej, nie- 
zmiernie jednak dalekie od swych słynnych pierwo- 
wzoniw. Jeżeli się spotykają gdzieniegdzie ślady poli- 
chromii kościelnej z XV wieku, są to ślady tak nikłe, 
że niejKidobna z uicłi wnioskować o artyzmie i zlIA- 
uościach dekoratorskich ich twórciiw. Najczęściej spo- 
tyka się jeszcze z resztkami malowideł w krużgardcaidi 
klastornyck, które sit,* cudownie nkn-ywaly pod pobialkii 
później narzuconą. 

Że ściany krużganków takich przedstawiały wdzię- 
czne pole do rozwinit^cia szerokich konipozycyi malar- 
skich, to rzecz łatwa do zro2.unuenia. NiepiKiobna hy- 
' I tak wielkicli przestrzeni pokrywać wyłącznie samit 
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oniaiiujiitacyą, na zawieszanie ich za.ś o))rdzanii malowa- 
nymi na desce nie pozwalało uczucie estetyczne, gdyż 
obrazy talie, jalfo ciemne plamy, rozrywałyby zbyt 
silnie harmonię plasztszyan architektury. To też w sta<- 
rycli sklepionych krużgankach gotyckic^h odnajduje siQ 
stale pod warstwą wapna dawiie malowidła a ł f r e s c o, 
niestety, w stanie wiele pozostawiającym tło życzenia 
pod wzgłętiem d<^ikładności zachowania. Takie są u Cy- 
stersów w Sulej o wie, Wąchockii i innych. 

Prof, Wł. Łuszezkiewicz przytacjKa łdlka [wdobnych 
przykładów z własnych poszukiwań*); ,,Nam udało 
się przed łaty odszukać pod powlokii wapna cały sze- 
i'eg nialowań ściennych XV wieku w klasztorze św. 
Katarzyny na Kazimierzu pod Krakowem. Wedł\ig tra- 
dycyi i zapisków klasztornych, przeloż<'iny klasztoru 
w j>olowie teg.i wieku, Izajasz Boncr, kazał odmalować 
krużganki. Kilka a ,t}'eh malowań słynie dotąd z cu- 
downości, ujęto je więc ołtarzami. Dziwnie wyglądają 
te olbrzymie pLisstaciu święte w ciasnych niniaeh ołta- 
rza, przysuniętego do ściany. To też ta uiepriipjrcynnal- 
ność, a przytem ślady malowań na pobielanych ścianach 
naprowadziły mię na myśl odszukania malowań pier- 
wotnych. Każde pole podsklepienne mieści jedną łub wię- 
cej kolosalny<'h postaci ś.więtych: tu św. Papież, tu 
Chrystus Pan jako Sędzia, tam św. Katarzyna, indziej 
N. Panna ze św. Augustynem i Mikołajem, to znów 
wizerunek Clirystusa i Maryi w studni". Technika 
malowań tych ma przypominać księgi miniaturowe XIV 
w. Kontury są obrys<jwane sihiie cjjarną farbą, a ko- 
lor położony na płasko bez cieniów. Według .sądu Ija- 
dacza tego postacie dochowane tidzuaczają się szcze- 
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góluiejszeiu bogactwem fałdo wań dniperyi, tudzież ich 
płynnością. Niektóre akce&irya i szczegóły są nader 
szt;zęśliwie narysowane, Jalfo dekorator, artysta zasto- 
sował się do poważnycti linii arejntektury, unika dra- 
matyezności ruołiów i zagłębień tła, tudzież zbyt sił- 
nycłi efektów kolorystycanycli, co najwłaściwiej od- 
powiada o matu en tacy i ścian płaski cli. 

Dr. Feliks Kopera podaje jeszcze wiadomość o kilku 
malowaniach ściennych ostatniej ćwierci XV i począ- 
tków XVI w. *). Dochowały się mianowicie pod chó- 
rem muzycznym w kościele św. Krzyża malowania, 
biegnące w kształcie fryzu wzdłuż ściany, poprzedziela- 
ne listewkami na prostokątne obrazy nieco wydłużone 
poziomo, Przedstawiają one sceny z Męki Pańskiej. 
Są bardzo zniszczone, ale w blizkości narożnikai nawy 
widzieć je jeszcze można dość wyraźnie. 

1'ozatem wymienia on „Uki-zyżnwanie" w jednej 
z kaplic, przylegającej do facyaty kościoła św. Krzyża, 
tudzież fragment z krużganku Franciszkanów w Krako- 
wie, przedstawiający ś w. A n n c s a m otrzeć i ą. 

Przypuszczać należy że malowań takich pod ]>o- 
bialkii wapienną lub tynkiem, w późniejszych c^ur 
sacli narzucanym, odnajdzie się więcej w starych kla- 
sztorach i kościołach naszych miast i miasteczek nu 
świadectwo działalności cechu malarskiego w Polsce. 



♦) Pomniki Krakuwa. Zewyt XVIII, atr. 137. 
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ROZDZIAŁ X. 



Ziiamieuną sztuką dla epoki gotyckiej były, jak 
się wyżej mówiło, witraże czyli malarstwo na szkle. 
Pierwotna mozajka szklana w wieku XV zdobywa szer- 
sze środki malarskiego wypowiedzenia się, gdyż szkla- 
rze poczynają używać farb emaliowych. W epoce tej 
każdy najmniejszy kościół, choćby w najbardziej o(Jda- 
lonem ustroniu wiejskiem, musiał mieć okna nietylko 
kolorowe, układane w deseń z barwnych tafelek, ale 
nieodzownie z wyobrażeniami postaci świętych, nic więc 
dziwnego, że zawód szklarski rozwijał się szeroko i we 
wszystkich większych miastach miał licznych przedsta- 
wicieli. Epoka Odrodzenia nie uznawała tego rodzaju 
ozdób i większość najciekawszych może zabytków ma- 
larstwa witrażjowego, umyślnie usunięta z okien ko- 
ścielnych, przepadła dla następnych pokoleń bez śladu. 

Opisaliśmy już poprzednio w głównych zarysach 
technikę witrażową i wogóle zasadnicze cechy tej sztu- 
ki , której tajemnice z najdawniejszych czasów średnio- 
wiecza, bozX wieku, mnich Teofil z Tegernsee w Ba- 
waryi zostawił opisane w swem dziele zatytułowanem : 
„Diversarum artium sched u la". Obecnie na- 
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ieżaloby wymiŁfnić sl^^iiniejsze pozostałości 2 tego za- 
kresu naszej twórczości ceuhowej. 

I tak przedfwszystkiem w kościele Panny Maryi 
w Krakowie pozostały całe trzy wielkie okna, wykona- 
ne sposubein nn>zajktiwym, a zawierające 115 scen re- 
ligijnych bardzo artystycznie ujf;tycli. Trudność w mar 
nipulowanju materyalem zmnszala artystę do upro- 
szczGii rysunkowych i kolorystycznego syntetyzowania 
plam barw*uych, przyczein i kompnżycya ograinc&ye 
się musiała do przedstawień najmniej złLiżonych. Jet- 
cltia, dwie, najwyżej trzy figury wyrazić muszą scenę, 
do którejby malarz stalugowy wprowadził najswobo- 
dniej liczne tłumy i mnóstwo akcesoryów. Dzi- 
wna, jak czasem wśród tych bardzo daleko idących 
uproszczeń, wśród grubych konturów zalanych ołowiem 
szczęśliwie zaznacza się ruch draperyi lub kształt po- 
jedynczych członków. 

Obrazy te ciekawe są również pod względem ikono- 
graficznym, gdyż dają dokładne wyobrażenie, jak sil- 
nie było w wiekach .średnich rozwinięte poczucie dra- 
matyczności zestawień figuralnych. Święci noszj\ ubiory 
stylizowane antycznie, tłum zaś występuje w kostyu- 
mach współczesnych, a zwłaszcza zbroje rycerstwa ua- 
śladowaiie są z tak nadzwyczajną ścisłością i rcali- 
amem, że dziś nmgą Ijyć najdokładniejszą wskazówką 
dla malarzy liistorycznych. 

Nie ją one prawdopodobnie starsze nad wiek XV. 
Wszystkie okna są trzypolowe, a w każdeni polu jest 
po L^l tafli. Chodziło <i to, ażeby obrdJ5 nie powtarzał 
się, przedstawiało to więc poważne zadanie dla iwuiy- 
słowości koinjH)zytiir.skiei, Pismo święte jednak stawa- 
ło się w takich nizjich niewyczerpancm źródłem tema- 
tów. Tafle 0'9ti X 0'66 mają otjramienia zdobne orna- 
mentem geometrycznym, aśi-odek zajmują sceny ksiąg 
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Starego i Nowego Testamentu. Tu Bój;; Ojciec, 
jako starzec siwobroJy, sieiM iia błękitacli w białej 
szacie, trzymając w ręku księżyc, który w tej cłiwili 
stworzył; na sąsiedniej fafli drzewa oziiaczaJŁi stwoi- 
rżenie roślinności. Dalszy ciąg Uenezis wyobrażają po^ 
stacie A/dajiia i Ewj', tud&ież historya ich rodu: Bóg 
wskazuje im drzewo złego i dobrego, wypędzenie z ra;- 
jii, scena z wężem, Adam przy pracy. Kaiii i Abel 
składający ofiarę i tym podobne. Następnie przedsta- 
wione są sceny z Noweg:o Testamentu: Zwiastowanie, 
Nawiedzenie, Chrystus w 12 roku, tudzież wyobraże- 
nia licznych cudów Chiystusa, co razem ze scenami 
męki ezyiii 15 obrazów. Prócz tego w kilku szybacli 
wymalowano pojedyncze postacie świętych. W obii© 
środkowem występują sceny z historyi Dawida i ikil- 
szy ciąg Nuweg<j Testajnentu, jak Wieczerza Pańska, 
która się ciągnie pr^z kilka szyb kolejnych, jak p:j- 
dobnie przeprowadzony Hołd trzech króli. Kilka scen 
nadto osnutych jest zdaje się na tematach świeckich, 
współczesny eh, W oknie traeeiein, oprócz sceu z Nowc- 
łj:o Testamentu, występują Apostołowie, po dwóch na 
każdej szybie. Dalej historya Najświętszej Panny : Ko- 
ranacya, Ucieczka do Egiptu, Marya u grobu i in- 
ne. Najważniejsze są jednak Sfeny sądu ostatecanego, 
jak aniołowie powołujący umarłych, św. Michał archa- 
nioł z wagą i C^hrystus, jak-.j sędzia siedzący na tęczy 
7. mieczami w ustach. Tu także występują święte pa- 
tronki i patrrniowie. Co do charakterystyki ikotiogra- 
licznej, zaiiuaczyd jeszcze wypada dążnoś(' do przedsta- 
wiania postaci profilowe, tudzież pewną nieudolność 
w i-ysunku ciała ludzkiego przy zręcznej stosunkowa 
manierze w układzie fałdów draperyi. 

Do witraży krakowskich typem najbardziej zbliżają 
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się ukua w katedrze włou5awskiej 2. tą wszakże różni- 
eii, iż niema tu szkieł kulom grauatowegn. które tam 
przeuiwaie są często używane. Nat<jniiast powtarzają 
się w podobny cli baitjzo odcieniach bafwy: żółta, dwie 
czerwone, nifbieiko-fiolet-nwa, Kiełona, cielista, tudzież 
llruuatno-czerwona. Obrazy na szybacłi malowane, uję- 
te również w podobny karakowskiemu ornament mu- 
aajkowy ze szkiełek kolorowych, wyubrażaly genealo- 
gię C'lirj'stusa, dawniej w odp<iwiediiim porządku uło- 
żoną. Każda tafla ma na sobie dwie figuiy patryai'- 
cliów, objaśnione napisami scholastycznyini na wstę- 
gacłi. Prócz tego są tu jeszcze sceny z życia Maryi 
i Jezusa. Naj charakterystyczni ejszą jest „Rzeź niewi- 
niątek". OpiszĘ ją, ażeby dać wyobrażenie u owym 
uproKz<^ziniym sposobie obrazowego ujęcia najbardziej 
skomplibiwanyck wydarzeń dramatycznych. Scena 
przeiistawia dwie figury, to jest rycerza w stroju z XV 
wieku i niewiastę, ubraną w płaszcz i zasłonę, z dzie- 
ckiiłfui na ręku. Obie fignry są zwrócone do siebie twa- 
rzami, a rycerz mieczem przebija dziecię na ręku ma- 
tki, która niczem zdaje się nie usiłuje reagować prze- 
ciw temu okrutnemu morderstwu. Wystarczyć to mialj 
na wyrażenie zapisanej w kistoryi świętej straszliwej 
rxeai tysięcy młodzianków przez króla Heroda. 

Podobne okna zachowały się i w innych kościo- 
łaclt. jak np. w korytarzach klai?ztoru dominikańskie- 
go, tudzież w kościele Bożego Ciała w Krakowie. Nie 
różnią sile on^ między sobą ani twhniką, ani wybi- 
tniejszym ćutyzinem. Są to wyroby rzemieślnicze, ale 
roboty rzemieślników wysoko w swym kimszcie wy- 
ćwiczonycli, ceoliuje je bowiem dokla<hiość i trwsiłjść 
wykonasiia. Pod względem ujęcia, p<iza koniecznością 
uproszczeń, o czeinj wspomimilera, stoi ono na tym sa- 
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mym poziomie wyobrażeń, co całe ówczesne malarstwo 
ścienne i stalugowfe i ^na tyto już stopniu żywot swój 
zakończy, gdyż wiek XVI, wnosząc nowe fortay ar- 
chitektoniczne, udział witrażów ze sztuki monumental- 
nej usunął. 



R0ZD7AAŁ XI. 



Oprócz produkcyi majstrów cechowych przy ba- 
daniu dziejów malarstwa naszego musimy zwrócić uwa- 
gę na twórczość artystyczną mnichów, która jakkol- 
wiek zamknięta w murach klasztornych, nie mogła być 
zupełnie niezależną od ogólnego rozwoju sztuki w kra- 
ju. Z przytoczonego przykładu o kleryku Albercie, któ- 
ry się uczył- sztuki pisania i zdobienia rękopisów u mi- 
strza cechowego Marka ze Sławska, wnosićby nale- 
żało, iż oddziaływanie takie tą właśnie drogą odbywać 
się musiało, a niema słusznej racyi do przypuszczeń, 
iż był to wypadek wyjątkowy. 

A właśnie przepisywanie i illuminowanie ksiąg 
liturgicznych musiało być głównem zajęciem artysty- 
cznem w ludnych klasztorach ówczesnych, zwłaszcza 
przed zaprowadzeniem druku, kiedy jedynie drogą rę- 
cznych kopii sporządzano modlitewniki, tudzież utrwa- 
lano wyniki badań i rozmyślań ludzkich. 

Co do zabytków prac podobnych, niewiele się da 
odnaleźć, a zwłaszcza niewiele ich można nawiązać 
do ludzi, lub nawet miejsc, gdzie powstały, ale z da- 
wnych zapisków i inwentarzy klasztornych wno.simy, 
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iż istnieć musiały w znacznej ilości i że tem samem 
sztuka malarska, a zwłaszcza illuniinaturstwo uprawia- 
ne było prsez mnichów na szeroką skalę. Tak szczegól- 
niej zakon Bernardynów, wprowadzony da Polski w po- 
lowie XV wieku, gorliwie ?-tijmuje sit; zdtibieniem rę- 
kopis(>w, a prawdiip<jdoł)nie malarstwem wogóle, gdyż 
niepokoiło to nawet cech krakjwski, który występo- 
wał przeciw zakonnikom za wchodzenie w ich atry- 
Inicye i zastrzegał swym członkom, ażeby w czemkol- 
wiek nie pi)niagali jnnieliom w prowadzeniu procederu. 
li<vlź cj bądź oni to zapewne ozdobili miniaturami, 
często nie bez pewnych zalet artystycznych, owe księgi 
kościelne, z których nieliczne okasiy dziś jeszcze odna- 
leźć siĘ udało. Pracowali również w tym kierunku r>> 
ininikaiiie krakowscy, a isbiiał olbrzymi księgozbiór 
w tym klasztorze, zniszczony ostatecznie przez pużur w r. 
1850, Ocalała uatoni iiist w plunięci potomnych imię ks. 
W ik tory na, bakalarza Św. Teologii, a członka tego 
zakonu, jako illuminatora kilku pozostałych w Zwie- 
rzyńcu kodeks('>w liturgicznych. Za Kazimierza Jagiel- 
lończyka .słynął Jan z Nissy w klasztorze Kanoni- 
ków regularnych, którego prace świeżo oprawione wcią- 
gnięto w inwentarz kościoła Bożego Ciata okoki mku 
Kin *;. W zakonie Cystersów zasłynął brat Mikołaj. 
o którym wiadomo, że w Mogile za opata Hii-szherga 
malował obrazy .ścieime i iłluminowal rękopisy. 

Dr. Feliks Kopera w bibliotece publicznej w Pe- 
tersburgu odnalaxl sporo miniatur polskiego pochodz<y 
nia z wieków XlViXy**). Nic od rzeczy więc będzie 



*) Wl. Łusztwkiewicz: Malarstwo. Encyklopedya ko- 
Koielna. 

**) Sprawozdaniu bmu. hi.łt. sztuki. Tom V\l, ztajiytlll. 
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opisać tu kilka dla scharajrteryzowauia rodzaju tej 
taj^ rozpowszechnione] w wiekach średnicii sztuki. 

Do wieku XrV'^ właściwie odnosi się jeden tylko 
kodeks, mianowicie Ewangeliarz katwlry krakowskiej, 
dochowany w całości, pergaminowy in oarto, Kawte- 
raji^cy kart 190. Są to ewangelie na niedziele i .świyt^i, 
p<M;zynająt'e się od ewangelii św. Mateusza. 

Pominąwszy szczeg^óly epigraficzne, które przed- 
ni iotn naszego bezpośrednio nie dotyczą, przy ta faun, 
jak dr, Kojtera opisuje jeden z inieyalów .)rtuinien- 
towaiiy na wielką skalf; farbami gwfuszonemi, co da 
ttam pojęcie o stylu tego rodzaju zdobień. 

„Laska sama litery (I) — pisze dr. Kopera — na 
całej długości stronicy malowana niebieską farbą, śro- 
dek jej ma wzdłuż dwitt paralelne linijki z kuleczkami, 
jedno i drugie zrobione białą farbą. Wszystko tu zwt;- 
ża się, im bliżej końca laski i zamienia w jedną białą 
linijkę, uwidoczniającą jej wypukłość po przeistoczeniu 
się w środkowe skręty. Kolo laski okręca się spiralnie 
malowana gałąź o liściach czerwonych, niebieskich i ja- 
snożóltych, a przytem inne jeszcze dość skompliko- 
wane barwy nie do opisania. 

Ta gałąź rozwija się aż d<» punktu, w ktiirym laska 
litery I przekształca się w skręty. Od tej chwili nama 
ona przeistacza się w iioślinną gałąź, wypuszf-'za liście, 
a skręty jej kończą się bukietem. Wszystko to w tyra 
stylu, który s}»tyka się w kodeksach XI — XII wieku. 

W największym skręcie siedzi człowiek, ewange- 
lista niewątpliwie, w aureoli żółtej, o rudych wtol- 
sach, z głową w "/^ ku widzowi zwrówmą, w długiej 
sukni żółtej pofałdowanej, przycjst^rn fabiy oddane są 
bardzo starannie za pnumcą konturów i cieni, l^iszu 
księgę, w prawej iwe dzierży pióro, a w lewoj no- 
żyk. Jeden z liści czepia się jego pleców. 
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Pod cały ininyal podłożone jest jasiio-zieloiie tlo. 
Do iEioyalii. ilo jego slcriitów roślinnych zapewne, bie- 
gtiie cliart, zabiegając drogę zającowi, z wywrócoiiom 
ezerwouem okiem, którego ściga; drugi zagraża z tyłu". 

Tyle motywów używa artysta średniowieczny dla 
ozłlolłietiia jednej liteiy. Naturalnie wszystko to ma zna- 
cżł^aie syiiibolifzne. choć nie koniecznie wiąże się ści- 
śle z treścią tekstu. 

Z rysunków tam umieszczonych złrraca szczegtH- 
niejszą uwagf^' Ukrzyżowanie*), gdzie spntykamy r.ta- 
dką w owej epace na Zachodzie fufmc krzyża, tak 
zwanego rozkwitającego. Foriiti ta zwykła Ijyla w sztu- 
ce star.iehrześcijańskićj i Lizantyjski^j, u stan iwiji ją 
gałrjzie odcliylając-f! siii od pnia jakby od drzewa natu- 
ralnego, nie zaś ramiona, jakie tworzy przybita przez 
cieśle poprzecznica w p<:ispoliteni wyobrażeniu krzy- 
żii kościoła zacłiodniego, 

W opisie nastijpuych kodeksów ilłuminnwaiiych 
już z XV wieku, jakie badacz odimlazł w hil)li<itece 
petersburskiej, liyłidiy <ło autotownnia również sporo 
niezmiernie ciekawych sz4;zególów do c!liaraktery.sty- 
ki p<wzątków malarstwa naszego. Wogóle studya w tyra 
kierunku, jak iniiietnuni, mogłyby l)y(' łiardzo poiicai- 
jące, gdyż fantazya twón^za przejawia się tu Iłezpo- 
średniej, niż w obrazach ołtarzowych. W tamtycli. po- 
mimo nawet swotKjdy w mniej lub bardziej realisty- 
cznem traktowaniu akcesoryów, w przedstawieniu świę- 
tych ołiowiu^zywa! pewien praepis kościelny, od któ- 
rego nie wolno liylo odsti^pić pod grozą zarzutu pro- 
fanacyi, tu w bezinteresnwnem zdobnictwie mógł so- 
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*) Siirawozdania kotu. bist. nttaki. Tom VTI, ics/yt 11, 
•102. 
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bie artysta pozwolić ua pełniejsze zamanifestowanie się 
własnego tejuperajnentu, usposobienia, a rzęsto i hu- 
moru. Istotnie wąsy roślinne, które od litery wybie- 
gają w fantastycznych floresiich nieraz na całą stro- 
nicę, njawniają wielki rozmach fantazyi, tudzież nie- 
pohamowaną potrzebę, że tak powiem, popisu zręczno- 
ści. Humor przejawia się prz«z dodanie zabawnych 
figurek zwierząt lub ludzi nieco skarytaturowanych 
w duchu komicznym. Spotykamy tara często małpki, 
grające na różnych instrumentach, odczytujące księ- 
gi, lub wyprawiające najdziwaczniejsze grymasy, 
W przedstawieniu psów, kotów i innych zwierząt wy- 
czuwa się nieraz sporą dozę szczerego humoru, oo 
w połączeniu z bardzo poetycznym najczęściej nastro- 
jem sceny głównej staje się rysem bardzo znamien- 
nym dla pojęć i smaku epoki. 

Humor tych ludzi przejawia się nietylko w przed- 
stawieniach ikonograficznych, ale także w satyrycznych 
dopiskach i uwagach, zaawyczaj dość rubasznego po- 
chodzenia. lUuminatorowie wogóle odznaczali się skro- 
mno.ścią i snadź niezbyt wielką wagę przywiązywali 
do nuiłarskich utworów, gdyż rzadko kiedy podpisywali 
swoje pranie. Natomiast jeżeli illuminator jednocześnie 
sam lisięgę przepisywrał, wi^dy dunmy z tej mianop 
wicie umiejętności nietylko kładł na końcu swoje na- 
zwisko, ale ąadto jeszcze jakiś koncept trefny, nie 
licujący bardzo często z poważną treścią dzieła. 

P. Matłiias Bersohn *), w bibUotece we Wrocła- 
wiu znalazł modlitewnik pergaminowy, pisany w r, 
1407 przez ninicha klasztoru św. Wincentego, z nastę- 



•) O illuminowflnych rękopiaai-h potskich, wir. 37. 
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pującym dopiskiem: „Et criptus per Nicolaum 
de Nyssa qu'i li ben ter bonara cereuisiam 
bibit, ma lam autem inuitus potauit". 
Czasami po ukończeniu rękopisu dodawano tylko : 
„no u sine mag 'no lab ore" albo zuowu gryżono 
kurami wiecznemi i doczeanomi tym, którzyby się 
ośmielili książkt; zjji^2>'zyć. 

Lelewel pr^j^taczał też przykłady konceptów nie- 
co cynicznych wyozytauyeh na zakończeniu rękopi- 
sów, jak : „Dum bibo p y w o, etat miki kola- 
no k r z y w o'' lub : „C a. p 1 a u y e, e li c e s p o 1 e - 
psycz dusKe swey, ue ni o w cza sto, pywa 
n a 1 e y" itp. 

W szczegółach tych widzę wlainie owe szczegól- 
niejsze wliiściwości duszy średiiiomecznej, które iza- 
ZJiaczyly sii; tu wyiaźuiej może, niż gdzieindziej, i dla- 
tego zatrzymałem się nad tem nieco dłużej. 

Zresztą wogóle w ostatnich czasach liistorycy kul- 
tury narodów widoczjiie z tych samych powudów wię- 
kszą wagę przywiązują do studyów nad kodeksami illu- 
miuowanymi, gdyż dają tjne wyjaśnienia wiciu tru- 
duych zagadnień przy badaniach liistojyi sztuki. Zj- 
jclo się możliwie najdokładniejszą inwentaryzacyą ma- 
larstwa miniaturowego i na tem polu zi'obiono już 
l>ardzo duż*3. 

WyliczĘ tu opisane przez dr. Kopen; niezmiernie 
ciekawe zabytki, znajdujące sii; w blhhotet-e publicznej 
w Pcteniburgu, a pochodzące przeważnie ze zbiorów 
byłego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Warszawie, 
ażeby dać miarę, jak obfitą jednak musiała być twói'- 
czość na tera polu, skora pomimo tak częstych w Pol- 
sce pożarów, najazdów i grabieży tyle jednak zabytków 
z 5IV i XV wieków przechować się zdołało. 

Oprócz w}'żej opisanego istnieje tam jeszcze rę- 



jiSm. 



i^mmeias,.^a 



- Uń - 



kopis z końca SIT lub początków XV wieku: Isi- 
dorus de Origine rerum. Miniatun- są tam min- 
iowane kulorami, tudzi«?ż ozdubiune warstwą pozłoty 
z wyciskatiemi niekiedy tia niej rozetami, nalepionej 
tak na klej, że blyfizczy dzLś, jak emalia. Artysta 
w pierwszym inicyale przedstawia aliegoryę nauki wo- 
góte, w następnych— poszezególnycli jej gałęzi, jak re- 
toryki, medycyny i prawa. Jest tam też księga Sta- 
tego i Nowego Testamentu z przedstawieniem obrze- 
zania i chrztu. Pozatem księga o pocliodzeniu jezy|- 
kjów z ruiniUnii wieży Babel, jLiko symbolem. Są da[i 
lej filoktdzy słynni z kłótliwośei, jeszcze dalej księga 
de h o ni i n e et p a r t i b u s e j ii s, gdzie w niebie- 
skieni tle litci7 N przedstawiona jpst para miłosna; 
wTeszcie wjiidonKiści o zwierzętach, ptakach, <i zaję- 
ciach wiejskich, o zabawach, taiicach, teatrze, grze 
w kości, o rzemiosłach, rękodzielnictwie itd. 

Miniatuiy te nie są świetne pod względem wy- 
konania, w pomysłach jednak znać oryginalność i fan- 
tazyę. Musiał to robie człowiek zdolny, ale bez spe- 
cyalnegt) wykształcenia, zawodowego, malarz urodzo- 
ny, ktć^iy jednak nie miat nigdy dobrych wzorów do 
nauki. 

Paj'ę iminiatur obok inicjałów kaligraficznych znaj- 
duje się w kodeksie S p e c u 1 u ni i u r i s G u i 1 i e 1 m )> 
1) u rant i, pinaiiego r. 1430 przez Andrzeja z Żarno- 
wca, (.'haraktery styczne tu jest przedstawienie wymia- 
ru sprawiedliwości w inicyale do rozdziału: De cri- 
minibus et e o r u m c o g n i t i o n i b u s. Niebiesko 
ubrany mnich godzi mieczem w klęczącego skazaiicd 
w czerwonej szacie, z pod którego widnieje kawał bia- 
łego płótna. U dołu niedźwiedź z kindżałem za czer- 
wonym pasem gra na trąbie, a małpa na skrzypcach 
mu wtćrujp. Międzv nimi blaszana flasz;i. 
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Bardzo ważną dla badań jest Biblia pisana 
przez Jędrzeja roku 1433 dla (jrzegorza, 
kanonika Sandomierskiego. Kodeks ten jest 
■ podpisany, więc niewątpliwie polskiego pochodzenia, 
daje zatem punkt stały do studyów nad naszem malar- 
stwem raiuiaturowem i choć bynajmniej nie jest pier- 
wszorzędnej aitystycznej wai-tości, jest w każdym ra- 
zie bardzo znamienny, jako objaw radzimej twijrczo- 
ści. Wogóle w scenach przedstawionych ruch i opof- 
wieść uwydatnione są wyz-aziście, mimo widocznego 
bratcu wykształcenia rysunkowego, tak: że cala bezpo- 
średniość miiiiaturzyijty tnanife^tuje się w dobrej, trze- 
źwej obserwacyi rzeczywistości. 

Poza tem dr. Kopera, opisawszy miniatury w kilku 
mszałach i gradualach, daje wiadomość o malowa- 
niach w ewangeHarzu pochodzenia flandi^jskiegozkri- 
ścioia w Drzewicy, tudzież w iimym, włoskiej ro- 
boty, zwracając uwagę, że w badaniu wpływów na wy- 
robienie się malarstwa polskiego przedewszystkiem nar 
leży brać na uwagę tak często sprowadzane do polskich 
zbiorów kodeksy olwego pochodzenia. 

Rzeczywiście kodeksy te były wzorem dla naszych 
domorosłych artystów bezpośrednio, a pośrednio — roz- 
powszechniające się coraz bardziej drzeworyty i szty- 
chy wogółe, którymi się też inspirowano, jak to będę 
mógł {Hiniżej wykazać. 

Zanim jednak do te^) przystąpię, muszę tu jaszcze 
zaznaczyć, że w inwentaryzacyi zabytków nai5zycłi 
w tym kierunku do powyżej opisanych przybywa spori 
cdcbiwego materyału, j'aki zebrał p. Matliias Bersohn 
w swej pijacy ,,0 illuminowanych rękopisacłi pol- 
skich". 

l^rzfdi!wszystkiinn w miejskiej bibiifdece wrochiw- 
'^kcj p. BiTsuhti odnalazł kilka polskich jirawdopjdo- 
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bnie mszałów z XIV i XV wieków, pochodzących z kla- 
sztoru Maryi Magdaleny, z klasztoru bernardyńskiego, 
z klasżto.ru śiw. Elżbiety, tudzież św. Wiuceutego. We 
wrocławskiej bibliotece uniwersyteckiej zaJiotowal nad- 
to rzadkiej piękności rękopis, pochodzący z klasztoru 
w Trzebnicy: „Psalterium nocturnum". 

Pozatem książka zawiera opis innych zabytków 
tego rodzaju z tej epoki i późniejsaych, znajdujących 
się w kościołach krakowskich i innych. 

Tu wspomiiieć wypada o dwóch najwspanialszych 
pomnikach naszego malarstwa cechowego w zakresie 
iilumiuatorstwa, świadczących o wysokim w tej dobie 
ro;iwoju pojęć i umiejętności. Zabytki te są przyteni 
najazerzej znane i najhspiej zachowane. Mam fcu na 
uiyśłi słyiiuy jKintyfikai: Erazina Ciołka, tudzież ró- 
wnie głcśny wspomiiiany już wyżej kodeks Baltazara 
Behma. 

WłaiM?iwie dzieła te należą już tlo wieku XVI, 
a stoją na przełomie dwóch epok. Staiy gotyk wybujał 
tu na uiwie malarskiej kwiatem najwspanialszym, jak 
w rzeźbie kończył swą egzystencję zamauifestowanioni 
się potężnej indywidualności Wita Stwosza. 

Erazm Ciołek, Yittelius czy Vitełinus z nazwiska, 
Zttózczycony później w Polsce herbem Sulima, kunuuik 
krakowski, następnie biskup plłx^ki. urodzi! sii; okołn 
roku 1460. Był to mąż renesansowy w całeni słowa tego 
znaczeniu. Dyplomata, uczony i sztuk pięknych prote- 
ktor, słynął ze sprytu, wykształcenia i urody, łjyl też 
ulubieficem króla Aleksandra, u którego piastował go- 
dność sekretarza. Kształcił się we Włoszech, djkąd 
później posłował kilkakrotnie, bywał na dworztł Ju- 
liusza II, tego największegii mecenasa sztuk pięknych, 
protektora Michała Anioła. Nic dziwnego męc, że zdo- 
łał wyrobić w sobie smak, zamiłowanie i znawstwo 
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w tych rzeczach. Najchętniej też, eo prawda, przeby- 
wał w Rzymie, zrażony do kraju zbyt już szlacheckie- 
go, wreszcie w roku 1522 zmarł ,,z powietrza", przed- 
tem osunięty nieco z widowni publicznej, jako ofiara 
przesądów stanow^fch. 

Dła niego to sporządzono w Krak^iwie ksiijgf; ręku- 
piśraieimą wspaniale ilłustrowaną, znaną powszechnie 
dotąd piod nazwą pontyfikatu Ciołka. Miniatury tej 
szacownej księgi przedstawiają obrzędy kośeiełne i dwor- 
skie, których przykłady, czerpiąc materyał, z ,, Wzo- 
rów sztuki średniowiecznej"', postaramy się opisać*). 

Więc przedewsaystkieiii Zakład kościoła. Na- 
przeciw okazałego zamltu gotyckiego rozpoczęta budo- 
wa kościoła z kamienia ciosowego. Kamieniarze ffiijc- 
ci są wykuwaniem gzymsów. Fundator w towarzystwie 
dotnowników przyszedł zwiedzić postąp roboty i roz- 
mawia z majstrami, wydając rozkazy. Z tylu młodzie- 
niec trzyma duży miecz, czyli koncerz, jako znamię go- 
dności pana. W głębi rozłegły widok ; błonia, góry 
i rzeka, po której płyną statki, zapewlie Wisła. 

Dalej idzie i^więcenie święconego. Ksiądz 
w stułę skrapia wodą święconą stół białym obrusem 
nakryty, na stole zaś baranek i placki. Niewiast;! przy- 
nosi jeszcze misę z jajami i dzban z miodem łub wi- 
nem. Izba ma ściany w cegłę, strop drewniany, po- 
sadzkę zaś z różnokolorowych tafli. 

Jakiż to nieoszacowany dokument, malujący stro- 
ny zwye^ajowe życia przodków naszych ! Jakaż prze- 
pyszna illush-acya, dająca płastyezny wyraz dawności 
tych uczt tradycyjnych. Wszakże często ze swej strony 
zapisłci kronikarskie mówią o hekatombach łiydła do- 



*) Aleksander PrK07,dziecki i Edward Kaatawiocki. 
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mowego, trzody, drobiu, tudzież zwierza leśnego, bi- 
tycli na nie rnk rocznie. 

Święcenie kaplicy domowej wyobmża ot.j- 
czonego duchowieństwem biskupa, poświęf^ająeego dom 
w obecności właściciela i jegu rodziny. Za, j)auem djniu 
młody chlopiet- trzyma laskę zapewne raarssulkowską, 
jato sjTnbol jego godności. Wnętrze przedstawia strop 
dreT;n)iany, posadzkę układana z tafli, tudzież okna 
z szybami. Szczegóły te śą niezmiernie ważnom wska- 
zaniem co jlo sposobu wewTiĘtrzuycli urztidzeń dumu- 
wych w ówczesnej Polsce. 

Dalej idą : „W yś wic cenie księży i Po- 
święcenie dzwonu i inne, a wszystkie są prżt> 
dziwneroi rewelacyami co do kształtów najprzeróżnicj- 
szydt sprzętów, naczyń i ubiorów, używanycli pray 
odpowiednich uroczystościach. 

Drugim ;rówQie cennym zal/ytkieni jest właśnie owa 
„Księga przywilejów miasta Krakowa, je- 
go wielkierzy i ustaw cechowycłi" Bal- 
tazara Beluna. 

Mówiąc o urz.'idzeniuch cechu malarskiego w Kra- 
kowie, wspominałem już o tej księdze i opisałem obra- 
zek, cech ten przedsitawiający, obecnie podam spis in- 
uycłi zawartych tam rysunków, podług ,,W2J0rów sztuki 
średniowiecznej": 

1. Herb miasta Krakowa. Wy obraża bra- 
mę o trzech wież^ich, w bramie zai pielgrzym klęczti- 
cy. Dwa lwy podtrzymują tarczt". Herb nadto urozmj.- 
icony jest różnymi dodatl<ami heraldycznymi. 

2. Kupcy. Wpośród sklepu leżą nu ziemi paki 
z towarami, przy nich dwie stojące posticic, to jest ku- 
piec w długiej wzftrzystej szacie i prawdopodobnie ja- 
kiś ówczesny komiwojażer w ubraniu podróżnem przy 
mieczu i ze sztyletem. 
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3. Kramarz o. Ulica. Po steonie prawej niby ra- 
tusz, a zegarem, pod nim klatka. vf której lew. W śro- 
dku fontanna gotycka, z lewej zaś przekupka odwa- 
Łii towar stoJBtcemu obok trefnisiowi z dudami pod 
pachą. W głębi widać dwóch pątników. 

4. Kuśnierze. Tarcza z rozpiętem futrem, któ- 
rą trzyma z jednej strony mężczyzna w- wielkiem zawo- 
ju na golwie, z drugiej zaś rycerz w zbroi. U spodu kot 
chwyta myszkę. 

5. Piekarze. Wnętrze piekarni. Piekarze przy 
robocie, worki z mąką pod ścianą. Pozatem w koneepcyi 
nic osobliwego. 

6. Krawcy. W izbie jeden krawiec kraje, drugi 
przymierza ubranie strojnej pani. luna patii siedzi na 
lawie i karmi kozę. 

7. Rymarze. Jeździec, koń i rymarz. W głębi 
widok miasta. 

8. Z ł o t II i c y. Zwyczajna akcya kupiecka z kil- 
ku osób wśród bogatych naczyń i sprzętów. 

9. Kusarze czyli Łucznik i. Wnętrze war- 
sztatu i ludzie przy pracy. 

10. K a p e 1 u s z n i c y. Dwaj rycerze w zbrojach 
trzymają godło cechu: na tarczy dwa na krzyż zlożo- 
ue topijry, bo bokach kapelusz i czapka z daszkiem. 

11. Kołodzieje i Stelmachy. Dwie tarcze : 
ua jetlnej koło, na drugiej kryty powóz. Dwaj ludzie 
uadzy biją się pałkami. 

12. Malarze. Bysunek ten opisałem jwprze- 
daio. 

13. Garncatze. Garncarz lepi garnek przed 
domem. 

14. L u d w i s a r z e. (odlewniki, dzwouiarze). 
W podwórzu domostwa stoją na ziemi dzwony. B.ubo- 
tnik trzyma nad tyglem łyżkę odlewniczą. Dwiu 
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o&oby oglądają dzwony. Z przodu pudel biały. Na 
dwóch dzwonach odczytać inożaa napisy: Stanisla- 
us de Cracovia, na iimym tylto: Stanislaus. 

15. Organmistrze lub może stolarze, gdyż 
obraz w rękopiśinie nie ma tekstu, czyli wypisanej usta- 
wy cechowej. Przedstawione jest wnętrze warsztatu 
z wielu pracownikami. 

16. Szewcy. Na pierwszym planie niewiasta 
jjrzędącA, a u jej nóg uagie dziecię. Po drugiej stro- 
nie blazeu, leżący na ziemi, w ręku trzyma, dudy. W głę- 
bi trzech szewców zaJĘtych pracą. Na półkach goto- 
we obuwie. Nad pułkami st<-ii kogut. 

17. Grotarze i Siodlarze. Słup kamien- 
ny, na którym tarcza z siodłem. Po obu stronach gro- 
tars i siodłarz z emblematami swego fachu. 

18. Mieczniki i 19. Iglarze. Wnętrze 
warsztatu. 

20. Szkoła strzelecka. Bardzo ozdobny 
obrazek wielkości całego arkusiza,przedstawiający strzc^l- 
nicę. to jest M^prawiających się w strzelanie z kuszy 
do kurka, czyli do rozpiętego im szczycie masztu 
ptaka. 

21. Kowalo i Kon o wały. Kowal czy kli- 
nował oglŁ^da przyprowadzonego koniu. 

22. Mydlarze. Dwie postatjie męskie trzymajii 
tarczę z wyobrażeniem kwiatu. 

23. Ręka w i c z n i c y. Trzy postacie, z który t'h 
środkowa błazna. Każda fcrzynxa wiszątią tarczę z godłem. 

24. Bednarze. Czterech ludzi pobiją różne na- 
czynia. 

25. G y r u 1 i k i. Dwie pocieszne postacie męż- 
czyzny i kobiety trzymają tarczę z godłami cechu. 
Pod niemi na łańcuchach do ściany przyczopionych 
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dwie małpy trzymają brzytwy. Pod spodem umiesacao- 
no ti-zy talerzyki golaruiaiie. 

26. Gra rb arze. W podwórzu garbarz skrobie 
rozciągniętą na balu skói-ę. Na ziemi siedzi clilop, 
ti'zymają€y kosz i kij, przy nim rozrzucone kaiiy do 
gry. Studnia z żórawiem, pies. Ponad zabudowaniem 
widok rozległy na miasto i na rzekę z płynącymi sta 
tkami i mosti^m. Dalej wojsko piesze i koime w ru- 
chach i namioty. 

Wreszcie w samym końcu księgi znajduje sit; do- 
łfciczony obraz wielkości arkuszowej, wyobrażający 
Chrystusa na krzyżu. Po bokacli stują: Ma^ 
tka Boska iśw. Jan Chrzciciel. 

Przytoczyłem tu umyślnie treść wszystkich tycli 
obrazów, gdyż są tam banlz.) oryginahii? i <Mekawe ze- 
stawienia. kt(5re, jako wyobrażenia ikonograficzne śre- 
dniowiecza, mogłyby służyć dzisiejszym malarzom sa , 
punkt wyjścia do konipozycyi stylizowanych w sztu- 
ce stosowanej. Stanowczo bliższe zapoznanie się z mi- 
niaturami rtjkopiśmienuej księgi Beiima może być źró- 
dłem bogatych pomysłów dekoracyjnycli, zwłaszcza pod 
względem stosowania godeł, emł)tematów i allegoiyi, ] 
wlaściwycłi dawnym rzemiosłom w Polsce. 

Że nie wszystkie wyżej wymieniono malowania I 
są dziełem jednego artysty, że skladalu się na nie 
wielu majstrów krakowskich, widoczna 1 1 jest tia pierw- 
szy rzut oka przedewszystkiem w znacznej różnicy 
między nierai pod względem ujęcia kompozycyjnego 
i wykonania. Potwierdza to jeazcito wielka r:)zmaitość 
liter początkowy cli, jakiemi malarae prawdopodobniej 
prace swe podznaczali. W takim razie d-jwodżiloby 
to, iż w początkach XVI wieku istniał w Krakowio 
spory zastąp malarzy cwhowych, których poziom wy>j 
robienia artystycznego byt stosunkowo dość wysoln, ' 
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skoiM tworzyli ^iryginaiiiie podobnie dojrzałe dzieła. 
SądKićłjy nawet można, iż to był właśnie ów, o czem, 
wyżej mówiłem, punkt łmiminacyjuy małar^twa ce- 
cłiowego w KralvOwie, a zatem prawdopodobnie w ca- 
łej Połsce, gdyż istotnie o ile nie posiadamy nic ró- 
wnie artystycznej wartości z za.bytków dawniejpzycli, 
o tyłe też i czasy późniejsze nie przekazały nam nic 
z prac cechowych, coby mogło przewyższać raiuiatu- 
^ry kodeksu Baltaztira Uehnia. Ownizem, raczej wszystko 
każe przypusz^.'zać, iż w drugiej połowie wieku XVI 
, małarstwo cechowe polskie zaczęło się chylić do upad- 
kn. Nie mogło ono ^V7trzymać konkurcncyi z prawdzi- 
Lwą sztuką przyniesioną tu przez protegowanych na 
Łdworze Niemców i zeszło potrochu do znaczenia zwy- 
1 kiego fzemiosła. Epoka ta jest końcem rodzimego 'ma- 
larstwa ptiłskiego, które zacznie się dopiero rozwijać 
szeroko na własttjfm gruncie w szkołacli ursiądzoiiycli 
I na sposób nowożytny, w uczelniach artystycznych pro- 
^wadzonycli programowo przez profestirów. Przedział 
I tych kiłku wieków wypełnia przeważnie produkcya ar- 
tystów obcych. Nieliczne przejawy rodzimej twórczo- 
ści, jakie historya zanot>:)wala, czy to z poniii^dzy wy- 
różniających się bardziej majstrów i:echowyeh, czy też 
sp<.im.dyczne objawianie się talentów wśród braci kla- 
sztornej, nie mogły wyrobić sztuce naszej ani wlasuych 
znamion cliarakterystycanycli, ani ciągłości dziejowej. 
Zanim jodnuk przejdziemy do przcjrzcmia bodaj psi- 
bicżnie tych skrtumiych .-ilailów naszej twórczości pla- 
stycznej po upadku szkól ceclijwych, chcę powiedzieć 
słów kilka o stosunku malarstwa cectiowego w X_]V 
i XV wiekach do rozpowszechniających się coraz bar- 
dziej w tej chwili sztychów nadreńskich i o stanie ry- 
towiiictwa u nas. 
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ROZDZIAŁ XII. 



Profesor M. Sokołowski na jedueni z posiedzeń ko- 
misy! do badania hisboryi sztuki*), podaje szpaegól 
bardzo ziianiieiitiy, a przypuszczam nie wyjątkowy, 
gdyż coś podobnego odnaleźćby się udało i w produk- 
cyi doby dzisiejszej. 

Chodzi mianowicie, że tak powiem, o inspirowanie 
się w koncepcyi utworami obcych artystów. Prof. So- 
kołowski przedstawia rzeca w ten sposób: 

Biblioteka kapitulna krakowska mi«jdzy innymi 
eecnymi zabytkami posiada piękny graduat z XV w., 
bogato ozdobiony miniaturami. Otóż jechia z tych mi- 
niatur miała jakoby przedstawiać króla Kazimierza Ja- 
giellończyka, przyjmującego poselstwo oddających mu 
się w opiekę uciemiężonych obywateli ziem pruskich. 
Scena ta historyczna, tak wyjątkowa w ozdoba^cli n^- 
kopisów tego rodzaju, wzbmizahł szczególniejszy inte- 
res wśród badaczy. Nic też dziwnego, że umieszczono ją 
w pewnej publikacyi niemieckiej z podpisem : „Ko- 



*) Sprawozdania Tom Vri, leszyt III, str. CLXX. 
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nig Kasimir Jagiellończyk". Tymczasem prof. Max 
LeliTś z Drezna, znakomity znawca rytowuietwa iiie- 
iiiieokiego, wykazał, iż rysunek ten jest kopią ryciny 
lYanciszka vou Bufholt. 

Prof. Sokołowski, przedstawiajti* obie ryciny, do- 
wodzi prawdzi włości tego spostrzeżenia. MiuiaturzysUi, 
mając przed sobą rycinę, zastosował do swoicii potrzeb 
jej kompozycyę i układ, uprościł formy i zredukował 
liczbę osdb; „Tron w obu przedstawieniach, tak w mi- 
niaturze, jak w rycinie, w zasadniczych swych liniach 
jest ten sarn. Postać króla jest w obu wypadkach 
identyczna. Jeżeli porówtiamy grupy dalsze, to zo- 
baczymy to sam>.). Trzy główne figury, piętrzące sii; 
jedne nad drugą po stronie lewej rÓTtTiież, jak trzy 
drugie ze środka po prawej, są w ruchu, geście i stro- 
jacli przeniesione bezpośrednio z ryciny na miniaturę". 

Rytownik nadreński Franciszek von Bucholt pra- 
cował mniej więcej w drugiej polowie XV wieku, a ry- 
cina jego pr/Łedstawia Sąd Salomona. Jeszcze za życia 
I tego artysty w tem samem mieście działał inny ry- 
townik i złotnik zaiuzem Israel van Mackenen, może 
wsjwjlnik Bucholta, który po wyskrobaniu na blasze 
monogramu tamtego, W7puszczat na nowo w świat od- 
bi(,'ia, opatrzone własnym znakiem. Miniaturzysta pol- 
ski miał zatem przed oczyma wzór tej ryciny w je- 
dnej lub drugiej formie, Obie matki z dziećmi, ozna- 
czające treś(5, zostały usunięte, o*) zatarło identycznoś(5 
koucepcyi i powstała scena, którą można było przy- 
jąć za ów epizod z histt>ryi polskiej. ,, Służy to za 
najwymowniejszy dowód — wnioskuje prof. Sokołow- 
ski — jak c-ale kompo^cye przenoszone były źywi'em 
z lycin na miniatury i jak <Hibitki podobne z blach 
miedzianych przygotowanych przez nadreńskicli ryto- 
wiiików takicli jak Bucholt, czy też Israel van Macko- 
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nen, rozpowszeclinioiic byty w naszych krakowskich 
wareztatach. Lehrs ~ mówi dalej uozouy bLidtica — 
zwraca uwagę, że kilka figur z tetjo mied&iorytu zosta- 
ło powtórzuny eh w jednym z drze%vorytów C r o ii i c a 
mu ud i Haitmatui Schedla, a ■ Renouvier ziiuwa 
w dziele swem o sztychach paduosi, jak się miedzio- 
ryty, wyszle z tego właśnie warsztatu, rozchodziły po 
Franoyi i po Włoszecli i służyły często za wzory di 
miniatur i ołłrawJw". 

Wszystko to dowodzi, jak już w owych czasach 
mimo tak trudnycłi dróg komunikacyjnych sztuka euro- 
pejska kształtowała się ua wspóluycli wzorach, ż« ga- 
iiiusz jwinostki, niezależnie od te^o, pod jakim zrof-' 
dzit się stopniem długości luh szeiv>bości geti^raficznej 
w Europie, oddziaływał na ludność tej części świata 
w promieniu bardzo szerokim. 

Powiadam w Europie, gdyż rzeczywiście sztuka 
narodów azyatyckich w wieka,cłi średnich w niezua- 
cz!iej zahłdwie mierze wpływała n;i pojęcia tlwcz^;v 
sne. Indye, tii kolebka cywiliaicyi, która na kultu- 
rze greckiej odcisnęła wj^-aźue piętny, dając jej pier- 
wiastki ^'yobrażeń mitologicznych, c« zwłaszcza naj- 
silniej wyczuwać sję daje w kulcie Dyonizosa, nie po- 
została też; bez wpływu na sztukę klasyczną. Inslamizm 
krajów Wschodu, jkrystałizowawszy się w sztuce inaii- 
rytańskiej, panującej chwilowa, silą swej ognistej wy- 
obiaźni. następiiie nie bywałem odmiennych wierzeń 
przeciął innym narodom iudoeuropejskim drogę da 
ilawnych wspólnych źródeł myśli twórczej, i sztu- 
ka zrodzł.uia naci Gangesem, zwróciła się w inmt stronę, 
a przebywszy liimalaje, wędrując po płaskowzgórzu 
tybetaiiskiem, rozwinęła się ostatecznie do wysokich 
granic doskonałości na najdalszym Wschodzie. Kiei- 
dy więc w wieku XVIII okazy sztuki japnnskioj tak 
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wytwornej i dojrzaJej, a tak jednocześnie oryginalnej, 
gdyż urobionej ze agola odmieonycli a przynajmniej 
dawno zapumnianych pierwiastków, zaczęły pojawiać 
się w Europie, było to dla niej rewelacyą, która nią 
wstrząsnęła i odbiła się bardzo znamiennie na stylu, 
zwanym r o coco. Sztuka współczesna wchłonęła już 
w siebie mnóstwo z japońszczyzjiy, jak ?,n >wu z dru 
giej strony Japonia, przyjmując spijlei-zne i polityczne 
urządzenia europejskie, i w dziedzinie twórczości ar- 
tystycznej nie pozostała obojętną na nasze wyobrażenia 
estetyczne. W wieku pociągów błyskawicznych i te- 
legrafu bes drutu zupełne wyodrębnienie sic umysło- 
wości rasowej jest wprost niemożliwe, gdyż myśl wszel- 
I ka upowszeclinia się natychmiast i wsą<:'.z;i wszystkie- 
Enii prarai w iiajdalsze nawet sptdaizeństwa. Prze- 
strzeń istnieć przestiila. W wiekach średjuch jednakże 
przestrzenie nittylko byty wielkie ale i niebezpieczne, 
przebywano je jednak dla interesów niateryalnych, te- 
^^gu wielkiego) motoru ruchliwości ludzkiej, roznosząc 
lobycze kultury do najdalszych Ziikątków świata. Cie- 
fkawy przycz}Tiek do histoi^i kultury naszej odnośnie do 
Wróg, którerai oddziaływanie takie się odbywa, i wo- 
lcie specyalnie o stosunku Polski do zieiu nadreń- 
śkich podaje dr. Kopera w komunikacie p. t. „O etni- 
1'gracyi Niemców z Weissenburga i Landau do Polski 

h- xV i XVI w. *). 

Utrzymuje on mianowicie, że plemiona frank<jńskic, 
mające swe siedziby wzdłuż Menu i zaludniujące did- 
tiy lieti, począwszy od północnej Alzacyi z Wciasenbur- 
giem wht<'zn!e, stanowiły główny podkład kolonizai-yi 
niemieckiej na i^ląsku i u na.s. Z Weissenburga izl>:in- 



') Sprawojd, kom. hist. ««t. Tom Yd, leszyt lit. 
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dau w Palatyiiacie pochodziło w zaiacanej części to 
niemieckie mieszczaństwo, które największą rolę kul- 
tiiraJuą grało w życiu Krakowa drugiej polowy XV 
w. i pierwszej XYT. Daicki Decyuszowi, który także 
przybył do Polski z Aiaacyi, mamy dolkładną wia- 
domość o obu wspomnianych głównych ogniskach te- 
go emigracyjnego ruchu. 

Stamtąd przybyły rodziny Reinfredów, Betmanów, 
SehillingicSw, Herszteinów, Bonerów i itme. Przyczy- 
ną tej całej emigi-acyi były wojny i zaburzenia, które 
od połowy XV wieku nękały ich kraj ; a powodem^ 
osiedlenia się w Polsce gościnność, z jaką tu przyjęci, 
tudzież obdarzani iiKijątkaini i godiiościanii zostali, zu 
co wzamian wypłacali się ziiakomitemi usługami ot>y- 
watelskiemi. 

Było im tu dobrze, więc sprowadzali swych kre- 
wnych i pi*zyjaciół do gościnnej zienii, co doskonale 
zaznacza w kommiikacie swym dr. Kopera, wykazu- 
jąc wzajemne rodzin tych między sobą powinowactw .1. 
Nie ustawała też ciągła komunikacya między Kra- 
kowem a ri]dzinnym Weisseuburgiem, a przy tej spo- 
sobności i niejedno dzieło sztuki przyw^ędrowało do 
Polski. Szły paki kupieckie, zapewne poci silną esKor- 
tą, a między niemi sztycliy i ryciny, które z rynku 
krakowskiego saeroko się później po kraju rozprzestrze- 
niały. 

Mnóstwo odbitek z miedziorytów i drzeworytów ta- 
kich przechowuje się dotąd w bibliotece Jagiellońskiej 
Sztycharstwo w Polsce miało znakomitego przedst 
wicieła w osolłie sławnego snycerza Wita Stwosz 
Pozatem rozwinęło się bardzo szeroko drzeworytnictwo^ 
co prawda, o niewielkim poziomie wymagań artysty- 
cznych, które do niedav^^la jeszcze przetrwało w swej 
pierwotnej formie w drzeworytnictwio ludowem, jak 
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to widać z zebranych przez St. Witkiewicza, okazów 
z Płazowa w powiecie Cieszanowskim, o których po- 
dał wiadomość prof. M. Sokołowski*). Istniało u nas 
jeszcze ppecyalne zastosowanie drzeworytu, zwane 
„kołtryniarstwem", to jest drukowanie obić i zasłsn 
wzorzystych. 



•) Sprawozdanie kom, hist. szt. I, VII, zeszyt III. 

Znranie malarstwa polskiego. 9 



ROZDZIAŁ XIII. 



Odrodzenie malarstwa we Włoszech, które się osta- 
tecznie skrystalizowało w geniuszu Eafaela i Michała 
Anioła, w Polsce nie odbiło się na razie najmniejszem 
echem. Nie spotykamy w epoce tej ani ludzi, którzyby 
wnieśli tu z sobą tchnienie nowego ducha, ani dzieł, 
któreby malarzom miejscowym za wzór do naślado- 
wania służyć mogły. I rzecz szczególna : Kraków, któ- 
ry w początkach już XVI wieku roi się od włoskich 
rzeźbiarzy i architektów, sprowadzonych w r. 1510 
przez króla Zygmunta I do robót na Wawelu i przy 
kaplicy Zygmuntowskiej, długo jeszcze będzie oczekiwał 
na pojawienie się w jego murach pierwszego malarza 
Włocha. 

Tymczasem malarzem nadwornym tego króla jest 
odziedziczony jeszcze podobno po poprzednikach Kazi- 
mierzu Jagiellończyku, Janie Olbrachcie i Aleksandrze, 
Hans Diirer, brat młodszy i uczeń słynnego Albrechta, 
dumy malarstwa niemieckiego. Ród ich pochodził z No- 
rymbergi, Hans jednak, zdaje się, znacznie później, 
niż chcą niektórzy historycy, zawędrował do Krako- 
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wa, w którym miał blizltieh krewnych. Stosunki te 
rodzinne ściągnęły pcidobno Jli uaiśzego miasta na czas 
jakiś i słynnego Albrechta *)) ale pobyt znakomitego 
malarza ai<izem nie zaznaczył się w dziejach malarstwa 
krakowskiego. Miały oczywiście niezaprzeczony wpływ 
na twórczość majstrów cecbowych jego sztychy, które 
się przez stałe stosunki mieszczaństwa z Norymbergą 
na rj'nek krakowski w znacznych ilościach dostawały, 
ałe to było też udziałem wielu innych współczesnych 
rytowników niemieckich, jak Hołbeina, Wołgemutba 
i iunych, bez ich szczególniejszej w tej mierze za- 
sługi. 

Hans Diirer, urodzony w r. 1478, do 1502 roku 
pozostawał w domu ajca swego, który był zlotnikieml 
z profecyi; później dopiero poświęcił się całkowicie 
malarstwu. Csy był istotnie w Polsce za czasów Ku- 
ziniierza Jagiellończyka i królów następnych, to podle- 
"ga wątpliwości, jakkolwiek Wiszniewski przypuszcza, 
że on to malował na dworze króla Olbrachta ów ołtarą 
srebrny, przypisywany autorstwu Zygmunta I **). Pe- 
wnem jest stanowczo jednak, że jK^i koniec życia był 
istotnie nadwornym malarzem Zygmunta I i że tia dłi- 
wód tego pozostały zapiski w książc* rękopiśmiennej, 
prowadzonej przez Seweryna Bonera. Są tam wciągnię- 
te wydatki na odnowienie zamku Jrrakowsłriego w r. 
lf)29, co właśnie wykonać miał Hans Diirer. 

Malarz ten, jakkolwiek zapewne wysoko wyrobio- 
ny w swyiu zawodzie, jakkolwiek brat rodzony i uczeń 
wielkiego Albrechta Diirera, do gwiazd pierwszorz<i- 



*) Pri)(. Sokołowski; t^prnwowl. kom. hist, Mtuki. Tom 
VI. Zflszyt II i ni. Ktr. LXIV. 

'*) E. Bastawiecki: Słownik malarzńw polskidl. Tom I. 
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dnych na, firmameneie sztuki europejskiej nie należał. 
Wresacie i sam Albrecht ostafcecŁrie udoskonaleaie swo- 
je zawdzięcza w znacznej mierae wycieczce do Włoch, 
a mianowicie znajomości z BelJimm w Wenecyi w r. 
1506, tudzież pobytowi w Bolonii vr roku 1507, gdzie 
się uczył tajemniczej wówczas sztuki wykreśleń per- 
spektywicznych. Niemniej dodatni wpływ na niemie- 
ckiego artystę i dalszy kierunek jego twcirczośei, któ- 
rej zawdzięcza swą sławę, wywarła podróż do Ni- 
derlandów w roku 1518 i 1521. A w+.edy zdaje się 
jui; edukacya młodego Hansa była ukończona, pracowali 
oni zdała od siebie i wątpić należy, ażeby Albrecht 
dzielił się z bratem swemi najnowszemi zdobyczami 
wiedzy. 

To też zdaje się, że prace Hansa Diirera nie stały 
o wiele wyżej od zwykłych produkcyi krakowskiego 
malarstwa cechowego, które wlaśoie sięgało szczytu 
swej siły rozwojowej i dalej już kroku jednego naprzód 
zrobić nie było w stanie. 

Malarz królewski ani talentem, ani umiejębio- 
śeią, niczeni wogóle nie przyczynił się do podniesie- 
nia pozioma artyzmu w oecłiacli krakowskich, niczem 
nie wpłynął na zmianę ich pojęó i wymagań este- 
tycznych. Perspektywa jest ciągle jeszcze wiedzą nie- 
dosttjpuą dla panów majstrów, stale upierają się przy 
zachuwuniu tei złoconych, ttidisież nie mogą ai nic 
w świecie odstąpić od tradycyi, nakazujących im przed- 
stawiać świętych w większych rozmiarach a zwykłych 
ŚTLierteluików w mniejszych. Przytem trzymają si(; nie- 
odzownie tematów kościelnych, a wyrobiwszy sobie pe- 
wien, uświęcony zwyczajem kanon przedstawień re- 
ligijnych, nie zdohii są, zda się, zupełnie do uprawy 
maku-stwa świeckiego. 8:^ jakby za ciężcy, abyt szor- 
st,cy, ażeby malować wdzięczne allegorye, sceny mita- 




■ 
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logiczne, tudzież zdarzenia hiskiryczne, jak mistrzo- 
wie reuesansu włoskiego, iiadbo p<irtret, wchodzący co- 
raz hardziej w użjciej w ca!ej Europie, nie leży ró- 
wnież w zakresie ich umieji^tnnśin za,vr{}dt>wych. 

Tymczasem duch humanizmu obejiuuje coraz potę- 
żaiej sfeiy najbardziej wpływowe i zamożne, którymi 
naiwne, prócz ssiczerej wprawdzie pobożności niewiele 
innych zalet artystycziiyeli raujące malarstwo wystar- 
czać nie może. Żyją vrtedy w Polsce i krzewią myśl 
wolną: Celtes, KalUmach, Grzegorz z Sanoka, w po- 
ezyi wznosi się do wyżyn prawdziwego natchnienia 
Jan Kochanowski, Rej y, Nagłowic z szalonym rozma- 
chem humoru wolność słowa posuwa do granie najdal- 
szych, Piotr i Andrzej Koclianowscy tłumaczą klasy- 
ków starożytnych, księża Orzechowski i Uchański wy- 
stępują do walki z rzymskimi rygorami. Wszystko, co 
czuło głębiej i myślało szerzej w owym sz^i^zęśliwyoi 
wieku XVI, gorzało jakimś młodzieńczym ogniem no- 
wych idei, nowych dążeń i pragnień, jeno małarstvv> 
zasklepiło się w* rutynie poczciwych tradyeyi i głucho 
było na radosne okrzyki odmloil^onej sztuki Zachodu, 
których odgłosy waliły daremnie w szczelnie zamknię- 
te bramy przywilejów cechowych, obejmujących jiihy 
mury warowne garec ufnej w ich potęgę załogi. 

To też odwróciła się od malarstwa tego cała wy- 
Itsztalceńsza czijść społeczeństwa. Dwór i magnaci szu- 
kali natchnienia z Wioch, niieszcKaństwo nawiązywało 
c-oraz ściślejsze stosunki z Norymbergą i Augsburgiem, 
skąd szły takżo nowinki reformatorskie. 

Obawa nowinek tycli również w znacznym stopniu 
inusiatłi wpfynąt? na obniżenie się poziomu wykształce- 
nia artystycznego malarzów krakowskich w tej cłiwili. 
Cech ich, jako jednocześnie bractwo religijne, niewątpli- 
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wie dbał przedewszystkiein o uchiwnienio członków 
swycli od zgiiłiuej pnipagandy refontmtorskiej, która 
w calyeh Niemczech szerzyła się z, zadziwiajt^eą szybko- 
ścią, z całą pewnością więc twierdzić można, iż mu- 
siały ustać wędrówki czeladzi pó dotkniętyck zarazą 
krytycyzmu religijiiGg;o ziemiai;h. Do krajów szczerze 
katolickioli zbyt bylip daleko, zresztą, czy tak czy owak, 
wypadało przechodzić wśród ludów, gdzie Reformacya 
głęboko utrwalała s,\ve zasady, w obawie zatem zaka- 
żenia młodocianych umysłów niewiarą, nie wypuszcaa- 
ao' wcale czeladzi za mury ICrakowa. A jednak obo- 
wiązkowo dwuletni, a często dłużej przeciągający się 
pobyt u takich majstrów, jak Wolgemuth w Norym,- 
berdze lub Hans Burgniayor w Augsburgu, do którycli 
zazwyczaj ściągała wędrowna caeladź polska w XV 
wieku, niemało przysparzał im wiedzy zawodowej i roz- 
szerzał horyzonty myślowe. Zapuszczali się oni i dalej, 
naj pospoliciej do pruwincyi nadreńskich, dokąd zape- 
w^le mogli mieć rekomendacye z Krakowa, ale niema 
hi storj' czuje stwierdzonych śladów na to, ażeby który 
z nich dotarł do Wioch lub do Francyi, a przynaj'- 
mniej w rezultatach ich pracy, w pozostałych zabytkach 
produkcyi cechowej XVI wieku, nic na to nie wska- 
zuje. 

Renesans włoski w malarstwie, ściśle biorąc, za- 
nikniłl się całkowicie z tamtej strony Alp. Odrodze- 
nie sztuki w Niemczech i Niderlandach przyjmuje już 
całkiem odmienne f<irjny i w zgoła innym manifestuje 
się kierunku. Geniusz włoski, który tak szczęśliwie, 
cudownie, powiedziećby można, pogodzić umiał kult 
Madonny z reminiscencyami pogańskiego klasycyzmu, 
stworzył ruch górny wspaniały, który, przeszedłszy 
Alpy, obniży! niecłi swe loty, schyli! si(; bardziej ku 
ziemi. Północ, nie mając u siebie trądy cyi klasycznych 
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i isabjtków najwspanialszej sztuki świata starożytn&- 
go, nie mogąc wykształcić smaku na antykach, nie orl- 
czula też tak subtelnie istoty piękna plastycznego, przy- 
teiu iwijonidmii nowej wiary skisTOwal Ją do objekty- 
wnego badania natury, odrazu vnęc zaznaczać się tam 
począł skrajny realizm w dążeniach artystycznych. 

Malarz krakowski, wychowany w zasadach ideaU- 
ssująeej starej szkoły kolońskiej, z pewnem niedowie- 
rzaniem i nieufnością przyjmował realistyczną metodę 
mistrzów niemieckich. Studyował i on natui'ę, uży- 
wał modela, jakeśmy bo widzieli na rysunku w ko- 
deksie Behma, ale bał się poprostu zbyt naturalnego, 
zbyt prawdziwego przedstawienia rzeczy w obrazach 
kościelnych, gdyż uważał sposób ten za przeciwny świę- 
tości spraw, które traktuje. Olwwiązywało tn prawo^ł 
wytworzone przez zwyczaj poprzednich pokoleń, a ko-' 
dyfikowane, że tak poiriem, później przez kościół, co 
zresztą powstała jak wszystkie prawa pisane, któremi 
się ludzkość rządzi. Potrzeba było silnej indywidualno- 
ści, któraby te prawa przełamać się ośmieliła i wy- 
tworsiyła nową drogę dla twórczych usiłowań '.isobi- 
stych, ale w wieku XVI nie znalazł się artysta taką 
indywidualnością obdarzony i malarstwo iść musiało 
torem dawno wytkniętej rutyny. Tak tedy, zamknąwszy 
przed sobą wszelkie wyjścia ua szerokie widnoki-ęgi 
postępu, już w jwłowie XVI wieku nosiło ono w sobie 
zarodki niebezpiecznej choroby, która je miała nieba- 
wem rozciągnąć na łożu niemocy. 

Jak wyżej mówiliśmy, malarstwo cechowe krakow- 
skie straciło już w początkach tego złotego skądinąd 
wieku poparcie dworu i magnntów. niewiele też liczyć 
mogło na mieszczaństwo, bo, jak kroniki donoszą, Jan 
Boner, podskarbi i wielkorządca królewski, kieruje opi- 
nię publiczną w stronę sztuki niemieckiej sprowadzając 
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do kościoła Pauny Maryi cykl obrazów Hansa Kulmba- 
cha, ktoś inny kupuje „La pieta" B.figera vaii der Wey- 
deua i wzbogacają sit^ skarbce możnycii patrycyuszów 
dziełami tiiemieckich i flaiidryjskicli artystów. 

Wiemy malarstwu cechowemu pozostał tylko lud 
i niższe, więc ubozlaae. ducbowienstwo. Odbiło t* się 
oczywiście na skali wymag-au artystycznych, ale musiar 
ło się też odbić ujemnie na interesach materyalnych 
z^omadzeuia, gdyż kręcą się w tym czasie panowie 
!uajitroivie okotc polepszenia swych spraw uie na żar- 
ty. Trudno się zgodzić, żeby najlepszych potemu uży- 
wali środków, choć przyznać trzeba, że niezaprzeczenie 
środki te są najbliższe i najbardziej bezjwśrednie. Oto 
mianowicie uajeżajti jeszcze bardziej przywileje swe 
„wielkierzanii", walczą przeciw wprowadzeniu do kraju 
dzieł obcych artystów, skarżą stę na monarchów, że się 
posługują cudKoziemcajni ; lekceważąc produkcyę miej- 
scową, wyłączają z bractwa szklarzy i stolarzy i uzysku- 
ją na to wszystko potwierdzenia od królów, jakeśmy b? 
już w^-mienili szczegółowo, ale malarz cechowy dążno- 
ści czysto artystycznych znać nie chce i nie umie wy- 
tworzyć w sobie ich potrzeby. Nie umie zastosować się 
do śzerokiegłj tchnienia renesansowego, wyrobić w so- 
bie poczucia kształtu, kolory tn. pokochać sztukę dla 
sztuki, więc godzi się z losem i przyjmuje podi'zędną 
rolę, jaką rau pozostawiła zajmująca jego miejsce isto- 
tna twórczość artystyczna — wyrobuictwo. 

Jakkolwiek bądź malarstwo cechowe w Krakowie 
przez cały wiek XVI utrzymało się może na dawnym 
].M:iziłimie, zachowało w cakiś(ri swoje dobre trądy cye 
z wieku XV, ale tak daleko pozostało w tyle za nowo- 
żytną sztuką europejską, że utraciło zupełnie znacze- 
nie odrębnej szk>jły prowincyonalnej, jaką jeszcze, bądź 
co bądź, w poprzedniej epoce {Kjsiadaio. 
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Z czasem zejdzie ono jeszcze niżej, kiedy się za- 
znaczy wyraźniejszy przedział między sztuką czystą 
a rzemiosłem. 

W połowie XVI wieku upada też szkoła cechowa 
Avrocławska. W Toruniu przeciąga się nieco dłużej, 
gdyż majstrowie tamtejsi podejmują się portretowania, 
ale i tam koniec tego wieku jest końcem jej sławy. 
Natomiast ożywia się nieco rucłi artystyczny we Lwo- 
wie, gdzie współzawodnictwo dwóch bractw malarskich 
różnych wyznań podnieca do pewnych wysiłków i sta- 
rań. 



ROZDZIAŁ XIV. 



Ściśle biorąc, malarstwo cechowe polskie w okres 
Odrodzenia nie przeszło zupełnie. Z tego, cośmy wyżej 
powiedzieli, widać, iż pozostało ono w tradycyach swych 
i kierunkach całkowicie średniowiecznem przez cały 
w. XVI i takie przeciągnęło się w w. XVII, o ile oczywi- 
ście zdołało manifestować się od czasu do czasu utworami 
o własnej swej, odrębnej charakterystyce. Tysiące obra- 
zów kościelnych, jakie od Zygmunta HI, wobec bez- 
względnego zatryumfowania kościoła katolickiego 
w Polsce, powstawać zaczęły dk ozdoby świątyń wzno- 
szonych gęsto w tych czasach w stylu jezuickiego baro- 
ku, były tak małej wartości artystycznej, tak rutyni- 
czne i rzemieślnicze, że właściwie do historyi sztuki 
należeć nie mogą, i jakkolwiek większość z nich wy- 
szła niewątpliwie z polskich warsztatów cechowych, 
na zaregestrowanie w tak skromnym nawet, jak nasz 
w przeszłości dorobku artystycznym nie zasługuje. Nie- 
podobna bowiem liczyć się z bohomazami o treści dyda- 
ktyczno-allegorycznej, jakie zamawiały bractwa i zgro- 
madzenia religijne u panów majstrów na swe chorą- 
gwie, feretrony i zasuwy ołtarzowe. Niepodobna, po- 



— VS9 — 

wiadam, liczyć siy z tern Tł^yrobnictwem Eialarskiem, 
wobec tego, że współcześnie żyli i tworzyli aa Za- 
chodzie tacy mistrze, jat Rembrandt, Rubeus i Yan 
Dyct, i ŻG nietylko sława ich, ale i dzieła często do- 
chodziły do Polski. Jednakże wychowanie jezuickie 
tak obniżyło upoflobania artystyczne, tak wypaczyło 
smak e^stetyczny, całego niemal ogółu, że w epoce ba,- 
roku społeczeństwu naszemu ^T^starczyły owe ohy- 
dne malowidła umoralniająco nauczające, wyobra- 
żające, dajmy na to, śmierć grzesznika i śmierć czło- 
wieka sprawiedliwego z całym aparatem płomieni pie- 
kielnych, szatanów i aniołów. Widniałem mnóstwo ta- 
kich historyi opowiedzianych niedołężnie, bez najmniej- 
szego pojęcia u formie, bez poczucia istotnej draraaty- 
czuości, które cechowało większość utworów średnio- 
wiecza, bez sentymentu szczerej pfdwżuości; liche ka- 
zania podyktowane malarzowi przoz księdza, rebusy 
których odcyfrowanie miało umoralnić i przerazić grze- 
szną ludzkość. Ciągnęły się te wdzięczne sceny najczę- 
ściej umieszczane na zapieckach wzdłuż stal kościel- 
nych, opatrzone długimi łacińskimi lub nieznośnie ma- 
karonizowanymi podpisami. 

Najczęściej wśród tych okropiifiśi.d spotkać można 
przedstawienie grzesznika, który chciał przystąpić do 
Stołu Pańskiego, nie oczyściwszy się poprzednio Sa- 
kramentem r<ikuty. Otóż w chwili, kiedy kapłan poda- 
je hostyv, z gęby grzesznika wybuchają p-łomienie, tu- 
dzież wyhitują mniejsz<? i większe dyabliki. Do ulu- 
bionych tematów należy także wyobrażenie mąk pie- 
kielnych, gdzie wśród płomieni uwijają się rogate czar- 
ty z widhimi w rękach. Obraz taki bywa zazwyczaj 
epilogiem całego szeregu innych, wyobrażających nie- 
prawości opano\i'anej przez szatana duszy. Zuaniieri- 
nem wyobrażeniem ikonograficznem dla XVII wieku 
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w Polsce jest Taniec szkieletów, powtarzający, 
się w mnóstwie najprzeróżniejszych waryanów. Przed- 
stawiciele różnych stanów, ująwszy się w pary ze 
szkieletami, suną w tańcu zawrotnym. Rzadko w tych 
przedstawieniach spotkać można ruch szczęśliwszy, 
a nie przypominam sobie, żebym kiedykolwiek zauwa- 
żył owo bezpośrednie wyładowanie się temperamentu 
i humoru, co tak artystycznie zaleca niektóre koncepcye 
starego gotycyzmu. 

Sztuka nie może być służebnicą nawet moralności, 
jest panią samej siebie, buntuje się więc, jeżeli ją za- 
prządz do rydwanu etyki, polityki czy religii. Wte- 
dy przestaje być sobą i staje się czemś zgoła innem. 
Głębokie uczucie religijne może być i było istotnie źró- 
dłem wysokich natchnień, stało się punktem wyjścia 
dla największych arcydzieł sztuki, ale wiek XVn uczuć 
tych w malarstwie nie wyraził. Naiwnie ale szczerze 
pojęta średniowieczna Madonna gotycka w poważnych, 
stylowo drapujących się szatach, przeradza się tu w gład- 
ką, bez wyrazu lalkę, przybraną w typie obrazu czę- 
stochowskiego miast szat malowanych w złote i srebrne 
blachy, tudzież prawdziwe rubiny, turkusy i szmara- 
gdy. Nierzadko stroją obraz Matki Boskiej w prawdziwe 
sukienki z jedwabiu, aksamitu lub muślinu i przybie- 
rają mnóstwem szychu, koronek i falbanek, zawieszają 
j)aciorkami. 

J^t to już ostateczny upadek smaku. 

Nie mówię tu o malarstwie świeckiem, gdyż pozo- 
stawało przeważnie w rękach cudzoziemców, zresztą ści- 
gane za każdy śmielszy objaw upodobań czysto pla- 
stycznych, w którym upatrywano natychmiast szatań- 
ską moc kuszenia. Przykrywano też inhonestates 
sukienkami, jak to we wstępie o panu Wolskim, mar- 
szałku koronnym, przytoczyłem. 
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Wobec tego zgodzić się należy, że historya paczą 
tków malarstwa naszego, dzieje tej sztuki pierwotnej ;"' 
ograniczonej do rzemieśLniozej w polowie twórczości 
majstrów cecho^'jch, która jednak, bądź oo bądi, ina 
pewiie znamiona własnej rodzimej odrębności, swój oso- 
bisty duirakter.tud/ioZ stwierdzona, przecliowariyrai zaby- 
tkami ciągłość ewolucyjną, dzięki czemu zajmuje wzglę- 
dnie do ogólnej sztuki ówczesnej stanowisko samodziel- 
nej szkoły prowincyonalnej, aamyka się całkowicie 
w epoce ostrołukowej. Dlatego też, to, cośmy nazwali 
„zaraniem malarstwa polskiego", jakkolwiek ostateczny 
łcres działalności cechów w kierunku dawnym sięga 
aż połowy wieku X'VI, kiedy reuesaus w pełni rozta- 
czał moc panowania, słusznie nazwać możemy ma- 
larstwem gotyckiem, gdyż istotnie pojęcia średniowie- 
czne w malarstwie polsMem utrzymały się. dłużej niż] 
gdzieindziej i do ostatka zaznaczały się bardzo wy^- 
raźnem piętnem gotycyzmu na całej produkcyi ówcze- 
snej. 

Ambroży Grał)owski odszukał przeszło 80 nazwisk 
cechowycłi malarzy krakowskich z pierwszej polowy 
XVI wioku. Byli oczywiście wśród nich mistrze, któ- 
rym epoka ta swój blask zawdzięcza, niepodobna jednak 
z szeregu nazwisk wybrać zasługujące na sz<2zególni«j- 
sze uznanie, jako twórców wybitnych itdolności, a zwła- 
szcza do nazwisk tych nawiązać autorstwo obrazów 
przechowywanych dotąd w kościołach i zbiorach piy- 
watnych, gdyż brak podpisów najmniejszych wskazó- 
wek w tej mierze nie daje. Pozatem wielu z nich zapi- 
sano w aktach grodzkich, jak to już poprzednio mówili- 
śmy, jedynie z imienia chrzestnego, a imiona tak to po- 
wtarzają się bardzo często. Niewątpliwą wskazówką 
wyższego, jeżeli już nie talentu, to w każdym razie 
zachowania u współzawodników będzie okoliczność kil- 
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kafcrotnego wyboru na seniora bractwa cechowego. Ta- 
kim jest Joachim, wj^bieratiy w latach 1515, 1516, 1517 
i 1518. Maluje oii obrazy do kościoła Pantij Maryi i do 
kościoła Św. Katarzyny, za co otrzymuje wynagrodzenie 
od rajców miejskich. Dalej Jan Krutilo, bywa starszym 
w latach 1535 — 1549 i maluje obrazy do kościoła św. 
Marka; Jakób Woda mif^y i>okiem 1515 a 1533, tu- 
dzież Wincenty między 1516 a 1523., Janowski Mi- 
kołaj 1521, Kazimirski, Fioł Jan itd. 

"W spisie malarzy cechowych pierwszej połowy 
XVI wieku przeważają, już nazwy polskie, jak Bon- 
kowski (1544), Chebda (1549), Goraj Jan (1500), Łu- 
kassowicz Jan (1534), Grabowski Stanisław (1520), 
Kaczkowski Maciej (1540), a co więcej, nawet niemie- 
ckie nazwy zmieniają sig na polskie. Tak Wuaderlich 
Piotr, przybyły z \Vrocławia, gdzie terminował u mi- 
strza Jakóba Bejnerta, przezwał się w lijrakowie Dzi- 
wakiem 1 maluje tu obraz do kościoła św. Szcze- 
pana. Co prawda, nie brakuje również nazwisk rdzen^ 
nie niemieckich, jak Libnau, Lantz i inni. 

Do znakomit&zych malarzy należeli zdaje się Mi- 
chał, który w roku 1537 ma tytuł pictor regiae 
m a j e s t a t i s, jako też M a r c i n z Lublina, ma- 
larz nadworny Jana Spytka, podskarl)iego w Ktku 1536, 
któremu przypisują obrazy św. Mikołaja i Stanisława 
w kościele w Łącku. 

Tu kończy się byt malarstwa cechowego, jako odrę- 
bnej aitystycziiej szkidy prowincyoualnej. 



DOPEŁNIENIE. 



Tystawa retrospektywna malarstwa polskiego w ro- 
1894 we Lwowie stała się punktem wyjścia dla 
r. Jerzego Mycielskiego do napisania obszernej pra- 
żą wienijącej htstoiyę ruohu malarskiego za czas 
od 1760— ISGO. Książka ta, zatytułowana ,,Sto lat dzie- 
jów malarstwa w Polsce", iiamyka istotnie bardzu cen- 
ne i wyczerpuj svt"e wia<tomości o artystach polskich i ob- 
cych, dla Polski pracującyeli w oznaczonej wyżej epo- 
ce. Takaż sama wystawa, urządzona w cztery lata 
później w Warszaw-ie, przyniosła zapewne niejeden 
szozegót, mogąfły shiżyć za dopełnienie do powyższej 
pi-aey, gdyż analazło się tu wiele dzieł, których dr. 
M)'cielski na wystawie lwowskiej widziei^ nie mógł. 
Przytem niezmiernie obfity i nader poważny materyał 
dla historyka przedstawia bogata, jak nigdy przedtem, 
produkcya nasza po roku 1860. To jednak do zakresu 
przedsięwziętej obecnie sprawy nie należy. 

Założeniem książki niniejszej było przedstawienie 
obrazu, jak to w tytule wskazałem, zarania malarstwa 
polskiego, więG najpierwsaych pot^zątków jego, co też 
starałem się ująć w rozdziałach poprzednich i zdaje mi 
się, że jakkolwiek w rozmiarach zbyt skromnych i nie- 
dość plastycznej formie, przedmiot na razie wyczerpa- 
łem. Chciałbym jednak w dalszym ciągu, ełioć w naj- 
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ogólniejszych zarysach, choćby uajpobieżniej dać garść 
wiadomości o malarzach polskich, pracujących w na- 
stępnych epokach, aby tym sposobem nawiązać do pe- 
wnego stjopnia ciągłość z cenną, a tak bardzo popularną 
i jedyną w tym rodzaju pracą dr. Mycielskiego. 

Pozatem należy się kilka słów dopełnienia do 
historyi samego cechu, jako instytucyi malarskiej, któ:- 
ra przy końcu wieku XVIII przeszła przez szereg prze - 
obrażeń i w najnowszem swem ukształtowaniu się za- 
jęła stanowisko przejściowe do dzisiejszych szkół sztuk 
pięknych i akademii malarskich. 



W drugiej połowie XVI w. z przyczyn, któreśmy 
wyżej starali się wyjaśnić, malarstwo cechowe obniża 
swoją działalność tak dalece, że przestajemy się niem. 
zajmować, i wogóle ruch w tej dziedzinie aż do pa- 
nowania Zygmunta DI jest bardzo słaby. 

Na dworze Zygmunta Augusta spotykamy wspo- 
mnianego już Coragla, artystę wielkiej miary, ale ten, 
ściśle biorąc, nie jest malarzem. W zlutrzałym, jak 
z przekąsem mówi prof. Łuszczkiewicz, Gdańsku, 
w mieście obojętnem na sprawy religijne, budzić się za- 
czyna ożywienie w kierunku malarstwa portretowego. 
Pnicuje tam Marcin Kober, nadworny malarz Stefana 
Batorego, według prof. Łuszczkiewicza jedyny zdolny 
artysta tych czasów i autor portretu królewskiego, prze- 
chowywanego w klasztorze Misyonarzy w Krakowie, 
o czem wszakże nie wie E. Rastawiecki i w słowniku 
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swoim, podając d malarzu tym wiutkimośd, przypuszcza 
iż hyl tylko dekoratorem ptikojuwym. 

Dopiero zjawienie sie w Polsce Tomasza Dollabelli, 
sprowadza o eg;o z Wetiecyt przez Zygmunta 111, wywo- 
łuje w społeczeństwie większe zainteresowanie się ma- 
lai-stwem i podniesienie poziomu wymagań estetycznych 
przynajmniej w pewnej sferze. 

Dollabella, urodzony w Belluuo, miasteczku rze- 
czypospolitej weueckiej, byl uc^Jiiein Antoniego Yassil- 
lachi, zwanego Aliense, wziętego malarza fresków, któ- 
remu w robotach dopomagał. Sam też już w Wenecyi, 
[awiaszcza przy zdobieniu pałsicu Dożów, nabył pewnego 
ozglosu, dzięki czemu zawezwany byl przez istotne- 
'go miłośnika małai-stwa Zygmunta III do Krakowa, 
Byl to malarz zręczny, śmiały i płodny, posiadał przy- 
tem koloryt przyjemny, na którym czuć jeszcze było 
dobre tradycye Pawia z Werony i Tintoreta, do piew- 
arzędnych jednak wielkości, Ijezwzględnie biorąc, nie 
ileżał. W Polsce wszakże cieszył się sławą niepo- 
spolitą i tak potężnie zapisał się w pamięci potorajiych, 
i^lak w liistoryi stal się popularny, że wszystkie obra- 
tej i opok następnych przypisywano jego pędzlowi. 
Prawdą jest rzeczywiście, iż malował bardzo ła- 
two, więo SK)stawil dziel iiość ogromną. Przytem pra- 
cował we wszystkich kierunkach, malował obrazy hi- 
storyczne, dworskie, portrety, obiuzy religijne i aU 
legoiyczne. Dawny malarz fresków lubuje się w kom- 
ozycyach na szeroką skalę, to też zamalowuje sążni- 
6te jrf:ótna scenami pełnemi tłumów, akeesoryi i ozdób 
najrozmaitszycłi. Przebywał w Polsce Itlizko lat ,'>0, 
a umarł w roku 1650, jwchowany w kościele Domi- 
nikanów krakowskich, u których długi czas przemie- 
szkiwał. Jak się poprzednio wspominało, przyjął pid 
koniec życia obywatelstwo krakowykio i z;)Stal maj- 
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strem cechowym, miał też kilku uczniów Polaków, mię- 
dzy którymi Metorya wspomina Wawrzyńca Cieszyń- 
skiego, 2inarłego 1650, tudaież Marciaa Blecbowskie- 
■go zmarł, w r. llUl. O pracacji samodzielnych jednak 
tych artystów nic nie wiadomo. Musieli oni poprostu, 
obyczajem ówczesnym, pomagać mistrzowi przy malo- 
waniu tych ogromnycJi machin, a może też część wła- 
lej produkcyi wypuszczali w świat pod firmą Dolla- 
Blli i stąd właśnie tak wielka ilość dzieł, przypi- 
sywanych włoskiemu artyście. 

Poz<item miał on pośrednio wpływ na cale ówcze- 
sne malarstwo cechowe. Nie dorównywali mu wpra- 
wdzie panowie majstrowie świetnością kolorytu, co We- 
netc^yk ten miał zapewne we krwi jako puściznę po 
wielkich poprzednikach swego kraju; nie mogli mu 
też sprostać w łatwości kompozycyi, niemniej przecież 
wyraźne piętna kierunku DoUabelU czuć na pracach 
Zacharyasza Zwonowskiego, który w kościele św. Ka- 
tarzyny w Krakowie malował cykl obrazów z życia 
Św. Augustyna, tudzież Łukassa Porębowicza, autara 
„Ukrzyżowania" w koścdele ks. filarków również 
w Krakowie. Obraz ten hyl malowany w roku 1618. 

Bawi jeazGze pod te czasy w Polsce kilku innych 
Włochów, jak ojciec Wenanty, Kamedula z Subiaco. we- 
zwany przez rodzinę TęcKyńskich do odmalowania ko- 
ścioła w Rytwianach, wreszcie aityści sprowadzani przea 
Wolskiego, Lubomirskiego i innych szczegół ni ej szych 
miłośników sztuki. 

Drugim malarzem nadwornym Zygmunta III był 
Norymlierczyk Jakób Tro&zel, urodjaony wr. 1538. Cie- 
kByry współczesny portret szfcychowany tego malai-za, 
znajdujący się w zbiorsich hi'. Konstantego Przezdzie- 
ckiego, przedstawiał na jednem z posiedzeń komisy! 
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prof. Sokołowski*). Artysta wyobrażony jest tam, 
w stroju polskim. Byl on synem Jana Troszk, słynnego 
w Nor}'mberdze z wyrobu nader sztucznych zegarów 
słonecznych. .Jakób, pł^świccając się sztuce nialai^kiej, 
uczył si<i najprzód do r. 1598 u norymberskiego mala- 
rza Jana Juveuella, następnie u Aleksandra Lindne- 
ra. Wezwany do dworu polskiego, został malarzem na- 
dwornym króla Zygmunta HI i odtąd ciągle w Polsce 
mieszkał, maluji^c portrety i przedmioty historyczne. 
Hmarł w Krakowie roku 1624 **). 

Po wpływie Dollabelli zaczyna z kolei oddziały- 
wać na malarstwo piUkie mistrz antwerpski Rubcns. 
Malował on, Jak wiad imo, pfuirety Zygmunta Uli Wła- 
(1y.stawa IV. I'ozatem przebywał w Polsce uczeń jega 
jego Piotr Soutmans, któiy niezawodnie musiał tu kie- 
runek mistrza swego wprowadzić. Ale najsilniej z pe- 
wnościi^ zawiiżyly tu liczne sztychy z dzieł Rubenss, 
wykonane przez Westermanów i innych, które szły 
z jednej strony przez Gdańsk dla mieszczan, z drugiej 
strony przez Jezuitów, posiadających w Antwerpii wie* 
le religijnych dzieł mistrza — do klasztorów polskich. 

Pod bezpośrednim wpływem tych rycin był wiel- 
kiej swego czasu sławy zaż3'wający braciszek klaszt*>r- 
Si.-j ks, Friuieiazek Lesycki, nazywany nawet często 
z emfazą polskim Angielikiem da Fiesole. Malarz teu 
rzeczywiście zdobył bardzo wyrobioną, poprawną te- 
chnika, w7soką umiejętność kładzenia farb, przyczem 
posiadł miły, Si.tezysty koloryt, ale w kompozycyi, uie- 
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*) SiprawoKdania tom. hist. sztuki. Tom VI, zeszyt II 
) Rastawiecki; „Słownik malarzów pol&kich". Tł.>ro II, 
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stety, nietylko zbytnio inspirował się sztychami Eu- 
bensa, lecz czasami poprostu jeżjweem kopiował. Oti- 
licanośfj ta zmniejsza ogromnie znaczenie tego mnicha- 
malarza dla historyi sztuki naszej. Jak utrzymuje bar. 
Rastawiecki*), miał on być rodem z l^rakowa, szcze- 
góły jednak życia jego mało a^ znane. Sztuki rnalstr- 
skiej uczył się we Włoszecli, Był jakby żonaty, po- 
tem dopiero wstąpił do zakonu Św. Franciszka ks. Ber- 
uai'dynów, żona jego zaś sukienkę zakonn<t tejże re- 
guły w klasztorze św. Józefa w Krakowie przyjęła. 
Fmarl w Grodnie w r. 1668. 

Malował wiele i to wielkioJi rozmiarów obrazy. 
Ifiłkanaście z nicli wymienia bar. Itestawiecki, jost 
jednak przj^puszczenie, że poaostało sporo dotąd nie 
zaregestrowauych. Na wszystkich obrazach, miast pod- 
pisu, malował tmpią główkę nad ^o»>ne.nii na krzyż 
piszczelami, łatwo więc je poznać po tym ascetyczjiym 
znaku. 

Bardzo zręcznym technikiem i dobrym kolorysts^ 
w duchu rubensowskim, był Bart-łomiej Strobel, Wro- 
cławianin, posiadający tytuł luulwomego malarza cesar- 
skiego. Około r. 1642 przybywszy do Polski, ws^zedl 
w służbę króla Władysława IV i pracował dla niego 
głównie w Elblągu. Napisał dzieło o sztuce malar- 
skiej, lecz nie wiadomo czy było kiedykolwiek dru- 
kiem ogłoszone **). 

Bardzo ciekawą postacią i wcale niepoślednim ar- 
tystą jest malarz nadworny Jana III Jerzy Eleuter 
Semiginowski, czy Siemiginowski, którego kilka do- 
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*) Stownik malarzów polskifli. T. 1, str. 2t>rj. 

*) E. Rsplnwiecki; „Słownik raaluritów polskich". T. Ii, 
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skonałych, naprawdę artystycznych ubvorów widzieliSmy 
na wystawie retrospokty wnej r. 1S98. Na obrazaclipod- 
pisywał się tylko Eleuter, przea długi czas więc mia- 
no go za cudzoziemca, bawiącego czasowo w Polsce. 
Dopiero bar. Rastawiecki w III tomie „Słownika noa- 
larskiego" podaje dokładną wiadomość o jego pocho- 
dzeniu, według herbai'za I. N. Bobix3wicza, tudaież 
zapisek Żegoty Paulego. 

Jerzy Eleuter, według dokumentów rodowych, jest 
synem szlachcica Jerzego Semiginowskiego herbu Sas, 
który za zabicie sąsiada skazany został: na bEinicyę. 

„Po śmierci Jerzego wdowa jego, która już ta- 
jemnie od króla Jana Ul wiele łask doznała z dzie- 
cięciem pieszo utJala się do króla, podówczas w Kra- 
kowie będącego, i oddała mu syna Jerzego, sama zaś 
przytułek i śmierć spokojną w klasztorze Panien kra- 
kowskich znalazła. Jerzy, zuaiiy pod przybranem nazwi- 
skiem Eleutera, okazując talent szczególny do malar- 
stwa, z funduszu królewskiego do Rzymu na naukę 
posłany, tak się wydoskonalił w swej sztuce, że do 
eeluiejszyoh włoskicli należał a w Polsce pod owa 
L^zasy był pierwszym nai"odowym malarzem. Malował 
dużo obrazów do kościołów w Ki-akowie, Warszawie 
i Żółkwi. Pracz wdzięczność dla liróla, pozostawał na 
jego dw<irze, nawet wojenne wyprawy podzielał, bi- 
twy i położenia okolic malował. Król Jan ID, 
nagradzając zasługi, uczynił go najprzód kawaleremi 
złotym (Kques. auratus), a później zaś przywilejem wy- 
danym "W Żółkwi dnia 7 sierpnia 1687 r. dał mu wieś 
Łukę". 

Dalej, idftc za Bobrowiczeiii, tiowiadujemy się, iż 
w początkach panowania Augusta II, piastował urząd 
starosty Jablowickiego, był kawalerem Złotej Ostro- 
gi i Janiny, oraz posłem na dworze hiszpańskim. 
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Do wysokich godaości doszedł ten człowiek przez 
swe zasługi malarskie, co dowodzi, że w owym cza- 
sie na dworze Sobieskiego i Sasów umiano cenić ar- 
tystę, że przesądy kastowe nie mogły być przeszkodą 
do ujmowania się tym procederem i mógł się szłaclicic 
zabawiać małarstwem, nie ubłiżając sobie bynajmniej. 
Podane przez Bobrowicza wyjaśnienie o owej właśnie 
bauicyi ojca Eleutera, jako istotnej przyczynie ukry- 
wania się syna z nazwislńem rodowem, powinno być 
odpowiedzią dła tycli, którzy mniemali, jak to sami 
Eastawiecki w piei-wszym tomie „Słownika" zazna- 
cza, iż malarz przybrał pseudonim, ażeby rzemiosfem 
nie kalać szlacheckiego klejnotu. 

Oczywiście uprzedzetiia takie istnieć musiały wśród 
ciemnego gminu szlaclieckiego, którego wiedza nie wy- 
chodziła poza alvara, ale w sfeiTich dworskich pod 
wpływem poloru europejskiego prysliały pttnure prze- 
sądy wobec piDdziwu i szacunku dla artyzmu. To też 
w Polsce nawet wielu malarzy rekrutowało się z pomię- 
dzy osób bardzo dostojnych. Jeszcze za Władysława 
TY, Paweł Grodzicki, generał artyleryi koronnej, ma- 
luje obraz do kościoła Jezuitów w Poznaniu, później 
sam Stanisław Leszczyński, król polski, w w^ilnycli 
chwilach Kijmuje się malarstwem wcale nie po dyle- 
taueku. 

Nie wiem co sądzić o obrazach pana generała 
artyleryi, ale obraz Stanisława Leszczyńskiego widzia- 
łem na warszawskiej wystawie retrospekty wiiej i śmia- 
ło twieitizić mogę, \ż była to rzecz, ujawniająca duże 
wyrobienie zawoclowe i oczywiście znaczne wi'odzoue 
zdolności. Zresztą była to chwila, kiedy panie i pano- 
wie z najwyższych warstw społecznych rozwijali w »j- 
bie upodobania artystycznie i namiętnie uprawiali sztuki 
piękne. 
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Malarstwo artysty czae z zamtaiętego okólnika ce- 
chowego musiało wyjsc ostatecznie oa świat szeroki 
swobodnego wsprjlzawodmctwa. 



Na zakończenie wiadommó o wysokiej godnośi^i, 
jakiej cech malarzy krakowskich dostąpił. Istnieje przy- 
wilej Augusta ni z dnia 5 grudnia roku 1746, za- 
twierdzający uchwałę rektora uniwersytetu kmkowskie- 
go Kazimierza Pałaszewskiego z dnia 15 stycznia r. 
1745, mocą której zgromadzenie, to jest cech malarzów 
krakowskich, jako sztuki wyzwolonej mt;żów, dj zna- 
czenia Hxtuk wjawolonych a dozwolenia uniwersyte- 
ckiego jest przypuszczony i wolności, osobom uniwer- 
syteckim służące, onyra są udzielone*). Oryginał aktu 
tego zachowany jest w archi\viim uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. 

Uchwała powyższa rektora akademii Ki-akowskioj 
miała na celu podźwigniccie podupadającego całkowi- 
cie pod te czasy cechu przez podniesieaiie malarzy d.> 
znaczenia artystów i przyjęcie ich pod opiekę piuw, 
przysługujstcych członkom akademii, ,'tej wszysfkicli 
umiejętności i sztuk wyzwolonych matki". 

Na skutek tego zażądali malarze krakowscy wcią- 
gnięcia ich do album uniwersyteckiego, co też im 
było dozwolone. Jakoż wpisali się natychmiast: Domi- 



*) Rastawiecki; Stownik, Tom III. 
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'^ik Manigni Florentczyk, senior kongregacyi, tudzież' 
mistrze: Jędrzej Cencler, Jan Albrykiewicz, Krzysztof 
Sikorski, Krzysztof Lisowski, Bonawentura Batko wski, 
Marcin Stachowicz, Jan Chodejowski, Wawrzyniec Bro- 
cki i Gabryel Durajski. 

Niezwłocznie też mistrzowie zajęK się ułożeniem 
dla cechu swego ustawy dodatkowej, rozwijającej da- 
wne przepisy, które rektor uniwersytetu StaJiisław Fi- 
lipowicz zatwierdził w dniu 3 lipca 1748 r. 

Przytoczę fcu kilka wyjątków dla scharakteryzowa- 
nia, jak się tu często reformy i ulepszenia w du- 
chu nowożytnych p^itrzeb mieszały m średniowiecznemi 
tradycyami bractwa. 

„PP. Konsyliarze wybierają seniora ..etiam nie 
umiejącego języka łacińskiego, byle był sprawiedliwy, 
Boga się bojący i przyvvileje JKmci Kongregaeyi Ma- 
larskiej nadane przy protekcyi przeslawne"j Akademii 
Krakowskiej utrzymujący". Dalej idą paragrafy o pa- 
nach magistrach i czeladzi, które są w zasadzie po- 
wtórzeniem dawnych ustaw i wielkierzy. Czas termi- 
nu czy nauki przeciąga się tylko do lat siedmiu, po 
których skończeniu powinien chłopief^ pokazać „umio- 
jętJiości swojej sztukę malowaną lub złoconą". 

Pozatem następują przepisy co do rozgraniczenia 
umiejętności malarskich, ustanowienie pewnej hierar- 
chiczności w sztuce, co zresztą robi się głównie z po- 
wodu, że ,,0 kontraktowanie roboty wzajemne kłótnie 
bywają, zaezem dla lepszego rozsądku i wzajemnej mię- 
dzy pp. magistrami kunsztu malarskiego przyjaźni", 
rektor uznaje za stosowne ustanowić porządek uzdol- 
nień. „Ponieważ w kunszcie malarskim, insza sztuka 
albo umiejętność malować obrazy, kopersztychy, lan- 
czafty i tym podobne sztuki, jak na płótnie, tak na in- ~ 
szej materyi do tej sztuki zgodnej, insza jest umiejętnośij 
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złocić, chińszczyznę praktykować na drzevde albo innym 
fundamencie do tego sposobnym, a insza i najpodlejsza 
robota klejowana czyli to na płótnie, czyli to na dre- 
wnie". Otóż chodzi o to, ażeby magistrowie bawili się 
tylko tą robotą i nią kontentowali, w której mają bie- 
głość i doskonałość, „chyba że który magister w ka- 
żdej z tych sztuk był perfekt, i miał na to od kon- 
gregacyi testimonium". 

Że „sztuka malarska — twierdzi przedmowa do 
ustaw — nietylko z siebie, ale i z innych nauk, z któ- 
rych wypływa, jest wolna, z doświadczenia mamy. Al- 
bowiem geometrya, architektura, optyka y perspektywa, 
że wolne są nauki, wiadomo uczonym, a osobliwie 
tym, którzy się w tych naukach kochają, a gdy ma- 
larstwo od przerzeczonych nauk dependuje y wypły- 
wa, bo z nich swoje początki zbiera i bez tych umie- 
jętności malarstwo (osobliwie wyższego gradusu) mu- 
larstwem bardziejby się nazwać powinno, więc malar- 
stwo między wolnemi naukami zawsze powinno mieć 
miejsce". 

Kongregacya jednak wolności zupełnej przypu- 
ścić nie może, \vięc zastrzega się, iż dzielić się ona 
zwykła dwojako : „Jedna, która się ściąga do ozdoby 
kościoła w nabożeństwie i promocyi chwały Patrona 
swego Św. Łukasza, jako malarzów osobliwego Pa- 
trona, a ta bardziej bractwem św. Łukasza zwać się 
powinna. Druga ściąga się specyalnie do kunsztu 
malowania y ćwiczenia młodzi w nauce malarskiej". 
To też na publiczne „lekcye i kwestye ku ćwiczeniu 
młodzi polskiej" dopuszczeni są „wolontarynsze", któ- 
rych rygory cechowe nie obowiązują. 

Tak się zaczynają wolne szkoły malarskie w Pol- 
sce. 

KONIEC. 
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